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Antynacyonalizm w Polsce odznaczu się tem, 
że uznnju wszelkie wewnętrzne nacyonalizmy, z wy 
jatkiem polskiego. 


Kławstwo jest chyba bardziej nagie niż prawda, 
albowiem etale od niej szat pożycza. 


(dyby ludzie byli zdolni do krytykowania sa- 
mych sichie tak jak krytykują swych bliźnich, po 
Jawiłuby się na świecie nowa chorołia, która zwałaby 
się samowńtręt. 


Istnieje cos jeszcze głupszego od optymizmu, 
który częstu uchodzi za głupotę. a mianowicie pessy- 
mizm, jeśli chee uchodzić za rozum 


Każda żywa istota naprzód umiera, a potem 
dopiero gnije. Wyjątek stanawię państwa i rządy, 
te bowiem poczynaja gnit przed śmiercią 


(iłupi i tyrański rząd jest to młot, który myśli. 
że gwożdzie istnieją tylko na to, żeby miał kogo 
bić po głowie. 


je najgorszym tyranem jest taki 
jest demonem i dur 


Ivioje verg 
władca, ktory w jednej osobi 
niem 


Najpotężniejszym sprzymierzeńcem narodów uci- 
nionych jest król Postęp 


W sztnee istnieją rozmaite szkoły i kierunki, 
ule kto ma swój własny powóz, ten nie jeżdzi omni- 
busem. 


Państwa ką jak dywany; potrzebują od czasu 
(lo czasu przetrzepania. 


Gdyby Ghrystuu zstąpił powtórnie na ziemię 

i począł nauczać pod rządem praskim, zostałby nie- 

chybnie wydalony, jako: „uprzykrzony cudzoziemiec“ 
Henryk Sienkiewicz. 


Do wód! na lato! 


Niema chyba miasta. a w mieście niema damu, 
w którymhy teraz nie myślano: dokąd wyjechać. 
W wielu domach należałoby przedtem pomyśleć za 
co wyjechać, ale o tem nie myśli się weale, bo 
wziąć, skąd wziąć -- ala wyjechać się maosi. 

Jednemu zdrowie nie dopisuje, i lekarz zapo- 
wiedział mu już w zimie, że w lecie trzeha będzie 
koniecznie wyjechać gdzieś „do wód“, inny zdrów, 
ale przepracował gie trochę, potrzebuje wypoczynku, 
powietrzu, słofńiea, kąpieli, więc wyjeżdża „na lato“. 
niejeden i tego nie potrzebuje, bo mieszka w małem 
górskiem miasteczku, gdzie ma najlepsze warunki 
«drowotne, ale eóżby powiedziano, gdyby on nie 
wyjecluł, skoro wyjeżdżają wszyscy Ý 

A więc.. wyjechać się musi. 

Czy tak?. nie zawsze. ale często istotnie... 
wyjechać się musi. Tylko dokąd?.. O tem nie my- 
klimy, a raczej nie tak myślimy, jakciny powinni. 

O ile ktoś istotnie jedzie dla leczenia się, to 
najczęściej lekarz wskazuje mu zdrojowisko, choć 
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często ustąpić musi naleganiam pacyenta, mającego 
prócz zdrowia i inne względy na oku: „Tu drogo, 
tu już byłem, tu nudno. tu nikt nie jeździ, — albo, 
tu już wszyscy jeżdżą“, i tym podobne poważne 
przyczyny. 

Tylko o jednem nie pomyślimy nigdy — do 
kogo jedziemy, komu oddajemy z trudem zapraco- 
wano pieniądze, kto się nimi zbogaci. „Ta obo 
jętne — mówimy — tu idzie o zdrowie“, Uwaga 
byłaby słuszna. gdyby tego zdrowia nigdzie indziej 
nie można było znależć. 

Więc jeździmy oddawna do wszelakich badów 
i kurortów niemieckich, jak żeby Pau Bóg wyjąt 
kowa umiłował ten naród i jemu tylko dał zródła 
lecznicze, których nigdzie zresztą nie znaleźć. 
żdzimy tam, ho Niemey umieli wodom s 
sztuczny rozgłos, bo po kupiecku ułat 
jazd da siehie, jeździmy, bosmy już do nich 
wykli. jak ów Pi k czy dyabeł do błota. Jeżdzimy, 
nie pomni, żę dzisiaj, kiedy krzyżactwo wypowie 
działa nam śmiertelny bój, kiedy nie żyć nam obok 
nich i wspólnie z nimi, tylko na swojej memi albo 
zwyciężyć, albo zginąć, kiedy nie mogąc przeciw 
nam postawić mnicha, który „nahija strzelbę i liczy 
różanico wysyłają na podbój kupczyka, który nas 
niszczy ekońomicznie, że dzisiaj każdy, kto bez ko 
niecznej potrzeby oddaje w ręce wrogów piędź 


| ziemi lub garść grosza, to jakby na polu bitwy od- 


dawał mu szablę i kładł 


w pętlicę. Jeździmy 
jak za czasów, kiedy jes i 


iewiez miał prawo 
u wierzyć, że 
è gadu“. 


ikami stali się wszyscy, d nia 
tylko sejm pruski uchwala wywłaszczenie z ziemi, 
ale i sejm Rzeszy wotuje wywłaszczenie z języka; 
dziś, kto wspiera wroga we walce przeciw swoim, 
ten albo bez rozumu, alio bez cze. 

Czy więc zachodzi konieczna potrzeba jeżdże 
nia do wód niemieckich. Nie! Tak orzekli znawcy 
tej sprawy, lekarze. 

Kiedy przed 22 laty rozpoczęły się rugi pruskie, 
ogłosił dr Henryk Dubrzycki w czasopiśmie war 
sznyyskiem „Medycyna“ obszerna pracę: „Jakiemi 
zdrojowiskami i lecznionni innych krajów zastąpić 
się dadzą zdrojowiska i lecznice pruskieś, Z pracy 
tej wynika, że „w największej liczbie przypadków 
wystarczą zdrojowiska nu ziemiach polskich, a to, 
czego nam braknie, można znależć w krajach koron- 
nych Austryi<. 

W roku 1901 zdwoili Prusacy prześladowanie 
Polaków, i wtenczas warszawskie „Tow. hygieni- 
czne* zbadało ponownie i porównało wody pruskie 
z naszemi, a na podstawie tych badań ogłosił znowu 
dr Dobrzycki w „Medycynie“ z r. 1902 artykuł pod 
tytułem: „Zdrojowiska i miejscowości lecznicze 
w Niemczech oraz nasze względem nich stanowisko“ 

Równocześnie zamieścił „Kurjer Warszawski” 
tablicę porównawczą wód niemieckich z wodami 
polskiemi i innych krajów, zawierającą rozbiór che- 
miezny i inne właściwości tych wód. Obecnie znowu 
zamieszeza „Kurjer Warszawski” tę tablicę. z któ- 
rej się okazuje, Że wszystkie wody niemieckie mo- 
żna zastąpić bądź polskiemi, bądź innemi, a dr Do- 
brzycki kończy artykuł swoj następującym ustępem : 

„Jeżeli przed laty kilku takie pogladowe ze 
stawienie wód niemieckich z wodami naszemi i wo- 
dami innych krajów miało racyę bytu, ta dzik, wobec 
zaciekłości krzyżackiej. która dosięgła ostatnich 
krańców nieznanego w dziejach rozbestwienia, racya 
ta jest jeszcze większa. Nie należy bowiem zapo- 
minać, że człowiek leczący się nietylko potrzebuje 
skutecznych wód, i umiejętnego ich zastosowania, 
lecz i warunków psychicznych odpowiednich. Spo- 
kój, życzliwe otoczenie i poczucie, że się nie jest 
wyjętym z pod prawa, są to również warunki, hez 


J 
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których leczenie nie może być uwieńczone pomy- 
ślnym skutkiem“ 

Ze Królestwo poważnie myśli o bojkocie wód 
pruskich, dowodzi także i „Głos Warszawski”, po- 
święcając wstępny artykuł tej sprawie. Artykuł ten 
pomija względy polityczne i narodo upełnie 
słusznie uwzględnia tylka kwestyę zdrowia, ale pra- 
gnie „teren dyskusyi oczyścić ze wszelkich przena- 
nych kłamstw” 

Przesądem takim, któremu ulegamy w wielu 
dziedzinach, nawet w dziedzinie zdrowia, jest „Za- 
granica“, dotąd jeszcze magiczne dla wielu słowu, 


| które starczy za wszelkie dowody i rozumowanin: 


„kłamstwem zaś jest wtedy, gdy pod pretekstem 
xdrowia jedziemy tam poprostu na cygara i piwo, 
do tinglów i cassinów, na ruletki i petits chevaux, 
po koronki i fatalaszki*. 

Dalszym błędem jest nieznajomość krajowych 
zdrojow „Nie wiemy wcale o własnościach na- 
szych wód krajowych, niedoceniamy własnych urza- 
dzen leczniczych, dziś już często wzorowych, nie 
podejrzewamy, że uzdrowiska leśne i górskie w tym 
kruju więcej są warto niekiedy od rozreklamowanych 
zagranicznych choćby dlatego, że leżą na dziewi- 
czych jeszcze, nie zatrutych chorobami, zwiezionemi 
u calego kwiata, terenach“ 

„Głos warszawski” nawołuje dalej: 


„Pamiętajmy o tem; Że po 1) niemal wszyst 
kie śradki znajdziemy w obrębie ziem 
polskich luh słowiańskich, że po 2) Galicya powinna 


nieę*. %6 po 8) jeżeli wogóle 
akie wody cudowne a niczaśtą 
my je do Ojcowa lub pod Kar 
połykane wraz z pu 
zie hukatystów” 

Aby zebrać dokładne dane, którehy ułatwiły 
wybór wód krajowych. otworzył „Głos warszawski” 
ankietę, mającą objaśnić następujące pytania: 

1) Jakie zdrojowiska i zaklady posiadamy 
w kraju, i o ile ane nam mogą zasląpić zagraniczne ? 

2) Dokąd należy kierować się w wypadkach, 
gdy środki krajowe nie wystarczają ? 

3) Jaktemi środkami rozporzadzają w zakresie 
luta i wakacyj w wielkich miastach polskich roz- 


w Niemce 


ech są 
pione, to sprowac 


' maite warstwy społeczne 


| rozpisana, ale.. 


Z wynikami tej ankiety zapuznamy później 
naszych czytelników. 
Jak na ten rok, 


ankieta może nieco zapóźno 
„lepiej późno niż nigdy“. Sprawa 
to zbyt ważna i trudna. aby ją m a doraźnie za 
łatwić, i chociaż w tym rokn niewiele się już da 
zrobić, dobrze, że przygotnje się materyał na rok 
przyszły: 

Zestawienie porównawcze. ałożone przez dra 
Dohrzyckiego w „kKurjerze Warrzawskia* z dnia 
12 maja 1908 r. ur „ może już i teraz dosar: 
czyć bardzo cennyrli wskazówek. i ludziom dobrej 
woli, mającym poczu ubowiązkuw narydowych, 
ułatwić wybór krajowych zdrojowisk, 

Z uznaniem podnieść należy, że Królestwa 
Polskie, jak wogóle w sprawach bojkotu Prusaków, 
tak i w tej dziedzinie, wyprzedziło nas, działa pra- 
ktycznie i konsekwentnie, czego dowodem choćby 
obydwa omówione wyżej artykuły pism warsza- 
wskich. 

„U nas inaczej!“ Ani prasa codzienna, ani za- 
wadowe pisma lekarskie nie zajmują się tą sprawą 
tak, jakby ze względn na doniosłość należało. 
A lekarze mugliby dużo zdziałać, zwłaszcza, że 
mają bardzo dobre organizacye zawodowe. Czyżby 
une się ograniczały wyłącznie do obrony interesów 
stanu lekarskiego? Chyba nie; znając lekarzy, któ- 
rych większość odznacza się wysoko wyrobionem 
poczuciem obowiązków obywatelskich i umie się 
nawet osobiście pobwięcać. nie przypuszczamy, aby 


inny duch panował w ich organizacyach, i nie wat- 
pimy, że tam, gdzie nawet o poświęcenie nie cho- 
dzi, tylko o trochę trudu, powołane koła zor 
zuja i na tem polu obronę przed zaborcza 
katy. 


Ponieważ wiele osób wyjeżdża nawet hez porady ' 
lekarza, konieczne jest wpływanie na szerokie koła | 


i nówiadamianie ich, a że pismu lekarskie czytają 
tylko lekarze, otwieramy w „Straży Polskiej“ łamy 
dla piór fachowych, i zwracamy się do kół lekar- 
skich z uprzejmą prośbą o zabranie głosu w tej 
aprawie. Dr. Kazim. Jordan Rozwadowski. 


O prawie wywłaszczenia polskiej ludności 
w zaborze pruskim. 


ulezyt Dra Zygmunta Dziemlowskiepo. 

Na zaproszenie „Towarzystwa pielęgnowania 
nauk społecznych* wypowiedział Dr. Dziemlowski 
w dniu 25, czerwca br. w auli „Collegii novi* od- 
czyt: „O prawie wywłaszczenia polskiej ludności 
w zaborze pruskim”. 

Uznanie należy się Towarzystwu, że postano- 
wilo zapoznać nas bliżej z tak doniosłą sprawą, 1 że 
uprosiło o przedstawienie jej nam tak wybitnego 
działacza na polu społecznem i narodowem w Wiel- 
kopolsee, tak oleznanego ze sprawą tą z bliska, jak 
Dr Zygmunt Dziemhowski, poseł na sejm rzeszy 
niemieckiej i były członek komisyi, zajmującej się 


w fejmiu pruskini sprawą wywłaszczenia ; podzięka 
należy się Drowi Dzicmbowskiemu, że w wykładzie | 
swoim przedstawił nam tak jasno i położenie braci 
naszych pod zaborem pruskim, i przypuszezalne sku- 
zenia, i srodki obrony. 

prawo — mówił Dr. Dziemhowski 
etrwało 


tki wywłasz 

„dedno 
niczimieniune mimo pleśni wieków, które prz 
różne systemy filozoficzne i prawne i dłziś 
stanowi etyczną podstawę Bwiatn: Prawo dziesię- 
ciorgn przykazań*. 

Na dekalogu stoi ludzkość 
wyznań. 

Jelnostka, która gwałci prawo własności dru- 
giej jednostki, nazywa się złodziejem, -= kto naru- 
Bza RANA de tego prawa, joat anarchistą. Obaj 
mą niebezpieczni dla wszelkiego porządku społe- 
cznego, drugi — rozumie się — w wyższym stopniu 
niż pierwszy. To też gdy w lipcu roku zeszłego są- 
dzono w Berlinie anarchiste rosyjskiego, sąd uzasa 
dniał bardzo surowy wyrok tem, że oskarżony tar- 


cała, hez różnicy 


STRAŻ PFOLSKRA 


gnał się na istotę prawa własności, która jest pod- 


waliną wezelkich społeczeństw, a więc i królestwa | 


pruskiego... W miesiąc potem, królewski rząd wniósł 
projekt ustawy o wywlaszczenin 

Sąd o etycznem znaczeniu ustawy wypowie- 
dział eały kwiat cywilizowany jednomyślnie. Dość 
przypomnieć wynik ankiety Bienkiewicza, albo dys- 
kusyę w austryackiej radzie państwa. Sprawiedli- 
wość każe przyznać, że i wśród Niemeów podnio- 


ly 
sły wię głosy ostrej krytyki, sprzeeiwu, a przynaj- ' 


mniej przestrogi. Przeciw ustawie oświadczyło się 
całe stronnictwo katolickie, z kardynałem Koppem 
nu czele, który nigdy nie był przyjacielem Pola- 
ków (ilos protestu zabrzmiał i po przeciwnej stro- 
nie izby, stronnictwa lawicy i socyaliści także po- 
tępili myśl wywłaszczenia. Nawet wśród konserwa- 
tystów byli przeciwnicy ustawy, jak szwagier cesa- 
rza ks. Ernst (Günther, hr. Sehulemhurg, jak gene- 
ralissimns hr. Ilaescler, który wręcz aświadczył, że 
jako wojskowy nie uznaje walki z bezbronnymi, 
a za takich w walce z rządem uważa Polaków 
Mając tnk poważne glosy przeciwka sobie, bro- 
nit się rząd pruski w parlamencie i prasie twierdze- 
niem, że znajduje się wobec żywiołu polskiego w sta- 
nie wojennym, a wojna dopuszeza użycia wszelkiej 
broni i nsprawiedliw 


cznego, bo dzisiaj i wojna państw cyw 
nakłada pewne obowiązki na strony wojujące, a prze- 
dewszystkiem wszelkimi środkmni ochrania i zabez- 
pieczu własność prywatną, 

Stroną etyczną ustawy zajmowali się żywo i Po 
lacy w Księstwie, dokąd ustawa była projektem, 


li dokąd tudzono się, że ońwietlenie jej ze stanowi- 


ska etyki może wpłynąć na jej losy, Dziś, kiedy 
ustawa stala się faktem dokonanym, aad o jej stro- 
nie moralnej należy ze spokojem zostawić opinii 
świata cywilizowanego, która już zresztą sąd ten 
wypowiedziała. a zająć się nstawą samą i jej sku- 
tkami. 

Jak dotad joden jest widoczny rezultat 
ustawy : zajęcie się Polakami i sprawą połską w ca. 
tym świecie. Dokć wyrażnie zaznacza sig już i rezul 
tat dla puństwa samego, które ma 4 miliardy ma 


| rek długu, a blizko 1 miliard, a więc Y, część 


owego dugu, wydnło na komisyq kolonizacyjną. 
Aby zrozumieć cel i znaczenie ustawy, trzeba 
się cofnąć myślą aż do roku 1886 tj. do chwili 
powstania komisyi kolonizacyjnej, Dotacya komisyi 
wynosiła początkowo 100 milionów, bo wedle obli 
czeń Bismarcka, suma ta miala wystar 


—— nn 


szczenie imienia polskiego pod zaborem pruski n. 
Gdy się okazała niedostateczna, dudano dalsze Lod 
milionów, potem 250, obecnie ustawa przeanaczn 
milionów marek. 

Komisya kupuje większe majątki, nietylko z 
polskich, mle i niemieckich, dzieli je na paree! 
sprzedaje kolonistom niemieckim Nabytej ziemi st 
się nadać cechę niemiecką, więc stawia budy! 
typowo niemieckie, zmienia nazwę na odpowied: 
niemiecką (tak np. Świniary nazwała: Bismarks 
feldej, Dla przynęcenia kolonistów stawia okazale bu- 
dynki. sale do zebrań, zabaw, szkoły, zbory owan- 
gielickic, postawiła nawet jeden kościół katolieki, 
dia odparcia zarzutów centrum, że ma na cela nro- 
testauntyzacyą. g 

Dotychczasowa działalność komisyi nle przyno:- 
siła jednak oczekiwanych wyników, bo Polacy nie 
sprzedawali jej ziemi. 

W puczątkach, jednostki materyalnie zacliwiane, 
a moralnie stabe, jakie w każdem społeczeństwie 
się znajdą, sprzedały komisyi swe majątki, ale na 
tem skończyło się. KSprzedawczyków naplętnowało 
cale społeczeństwo i komisya nie miała już co kupa: 
wać. Dlatego przyznano jej obecnie prawo wywla 
szczenia. — lagd obiecuje sobie, że do istotnego 
wywłaszczenia rzadko przyjdzie, że w wielu wy 
padkach zawrze ugadę z ludźmi słabego chara 
ktero, da których wywłaszczenie hędzie pokrywka 
wobec opinii społeczeństwa — Rząd jednak prze 
liczy się ca do tego. Zapadła uchwała, ahy się nie 
godzić, ustępować tylko przed rzeczywistą prze- 
mocą, a wszolką ugodę piętnować tak wama, jak du- 
browolną sprzedaż. 

Przebieg postępowania jest taki: 

Komisya Uznaje, że ten Inh ów majątek mu by * 
ony, i zawiadamia o swej uchwała tak 
ela, jak i władze administracyjne, do któ- 
rych dalsze postępowanie należy. Prezes rejencyi 
mianuje komisarza, który wraz 4 przybranytoł rze- 
czoznawtcami szacuje majatek i zawiadamia właści: 
ciela 0 wysokości oszacowania. Przeciw temi ORZA- 
cownniu może właściciel wnieść sprzeciw, jeżeli nie 


l 


| nastypila ugoda to do ceny, i wtenczas sprawa przy” 


chodzi przed wydział obwodowy wybrany przez 
sejm prowineyi. (W rejeneyi poznańskiej i bydin: 
skiej jest w jego składzie jeden Polak) Wydzial 
wydaje dekret, ustanawiający wysokość kwoty, Skarn 
komisyn złoży tę kwotę da depozytu rejeneyi, uk 
stępuja weryfikacya afanu wsi, sprawdza się jeszcze 
raz jej wartość, rejoncyn ustala cenę, i z tą chwila 


é wa sni- | własność majątku przechodzi na komisyę. Właści- 


Pogadanka polemiczna. 


Pomiędzy Hatami, jakie otrzymała redakcya 
Straży Polskiej", znajdują się dwa bardzo chara- 
kterysty 1a ze względu na chwilę dzisiejsza, na 
ogolny prąd, jaki powstał w naszem społeczeństwie 
po gwultueli pruskich, 

Oto wyjatek z pierwszego listu: 

„Dowiedziałam się — pisze pani o istnie. 
niu „Straży Polskiej“. Proszę o przysłanie mi nu- 
meru okazowego i statutu Towarzystwa. 

„Nie mogę się zoryentować, czy „Straż”, gło- 
sząca bojkot towarów pruskich, ma na celu ustnię. 
cie wogóle obcych towarów, które przemysł krajowy 
lub narodowy zastąpić może i powinien, czy też 
tendencyą „Straży“ ma być niszczenie przemysłu 
pruskiego na mocy prawa odwetu. Rezultat w tym 
tay w owym wypadku może być identyczny — in- 
teneze z gruntu inne, różne. Jako walka sporna 
przybrałaby ze strony Polaków charakter postępo- 
wania analogiczny do tego, jaki jest du nas stoso- 
y, a którego źródłem i początkiem: mienawiść. 
W szczegółach krzywdziłaby ludzi niewinnych na- 
wet zupełnie, a oddanych pracy snmiennej*, 

Nie ulega watpliwości, że te słowa wypływają 
ze szlachetnych, idealnych pobudek. Ale eo jest szla- 
chetne, idealne, nie zawsze jest rozsądne i rozunine, 
Szlachetnie jest przebaczać przestępeam i zbrodnia: 
rzóm, isinie jednak sady, które ich karzą, — 
a gdyby h sądów nie bylo, to wkrótee ilość 
przestępeńw i zlirodniarzy tak by wzrosla, że szla- 
chetnych ludzi na świecie by nie stalo  wytępio- 
ich zupełnie. Szlaelietnie jest nadstawić drugi 
ezek, ale gdyby tej ady wszyscy się t 
muli, to trudno byłoby znaleźć człowie! 
cego z nienaiuchhę twarza. Wzniosła 
kto na ciebie kamieniem, ty na niego e 


z 


tHebem, 


ale : 


niechby się nią wszyscy szlachetni rządzili, to 
w krótkim czasie wszyscy zostalihy ukamienowani. 

A nasz stosnnek do Niemców, czy śaiślej bio- 
rao, do Prusaków, jest wlaśnie taki kamieniowo- 
elilehowy. Z ich strony leci na nas kamień za ka- 
mieniem, krwawi nas, rani, głowy nam rozbija, a my 
kupujemy towary pruski: więc chlebem na nieh 
rzucamy. Nasz grosz przyczynia się do ich zama- 
żności, do ich buty, wzmacnia ich sity, — ten grosz 
w formie podatku wpływa do kas państwowych, 
zasila fundusz kolonizacyjny i wywłaszczeniowy, 
ten grosz idzie i na dodatki dla urzędników nie 
mieckich w Wielkopolsce, tym groszem nagradzani 
są nauczyciele znęcający się nad polskimi dziećmi, 
ten grosz znajduje się i w tych miliardach, ca idą 
na armaty i bagnety, zapewniające Niemcom potęgę 
i panowanie.. 

Tak, łaskawa pani — my na kamienie wciąż 
odrzucamy chlebem, choć go sami nie mamy. Chle- 
bem, który tuczy naszego wroga i dostarcza mu 
część rodków na gnębienie naszych braci. 

Bojkot, łaskawa pani, to nie odwet. nie nie- 
nawiść, ale samoobrona. Na odwet za słaby, u mie- 
nawiścią nie nie ma wspólnego. Nie potrzeba cał- 
kiem nienawiści, aby omijać tych, którym nie sprzy- 
jamy, aby nie napychać im kieszeni groszem. naszą 
pracą zduhytym. Opierając się na tej zasadzie, co 
łaskawa pani, możnaby powiedzieć, że nienawidzimy 
Fraucużów i Anglików, bo mała od nich tow 
lzaniv mu luskawa pani jest za bujko- 
tem towarów trnneuskieh, czemu łaskawa pani nie 
chce dać zarobić Anglikom ?— skad taka do nieli 
nienawiść? A skąd taka miłość do Prusaków, aby 
ich handel 1 przemy: 
g ilujmy pokój zbankrutowanym fraze- 
som. „Nienawiść nie nie zbuduje”, „male parta idą 
do carta“ — powłarzamy w do znudzenia, 
a życie pokazuje i bistorya uczy, Że le „złote slo- 


wa“ to liezmany. Na nienawiści, na mogiłach po- 
mordowanych plemion słowiańskich zbudowano pań 
atwo pruskie, urosła ouo następnie na grabieży zieni 
polskich, wreszcie un morzu krwi francuskiej wy- 
płynęło cesarstwo niemieckie, 


Czy może to zachęta do nienawiści? Broń 
Boże! Dość złego zrobiła na świecie, zbyt wiele 
pozostawiła ruin . Ale jest i nienawiść szlachotun : 


nienawiść wszystkiego co podłe i nikczemne, niena 
wikt zbrodni. grabieży, zdrady, Wolno mi kochać 
własnego wroga, bo to sprawa moja osobista, ala 
choćhy wszystkie czułe serca potępić mnie wiaty, 
oświadezam, że nienawidzę wrogów mojej ojezezny . 
nienawidzę ciemiężyciei i łupieżców tej ziemi, 
która mi matka, nienawidzę katów polskich dzieci, 
nienawidzę tych grabarzy. ca wliijaja gwoździe dn 
trumny, w której leży w letargu moja nkochana... 
Calem sercem nienawidzę, — Ale niech łaskawa puni 
pominie ten wybuch i tea mimawolny, czystu przy- 
pudkuwy traktat o nienawisci Wtrąciłem go jody- 
nie dlatego, że luhię otwartość a wie cierpię kła- 
manych uczuć, falszywych czułości, chytrej obłudy. 
Zostawmy je dyplomatom 

A co do owej krzywdy ludzi niewinnych, to 
znaczy. fabrykantów pruskich, szkoda doprawdy łez 
laskawej pami, le może ich zabraknąć dla krzywd 
prawdziwycel. Może być, że gdybyśmy przeprowa 
dzili bojkot jak aig ży. glyb y umieli stunym 
sobie słowa dowzymać gto wię niestety, pu naa, 
iš, nie pokaže) to przemysł pruski 
ucierpułby dosyć — nie tak jednak wiele. aby sie 
miał z rozpaczy powiesić. (Gdyby tylka nasz rynek 
istniał dla niego, ta eo ianego Ale teu przemysł 
ma zbyt na calym Awiccie — my sami go ani pud- 
trzym: niszczymy. W razie bojkotu rzeczy: 
liar. że zarobek fabrykantów 
ełby wię, biorąc ogółem. o ja- 
A, fo zmieży że pan Schule za- 


niemieckich zmniejs: 
kas jedną dwudziesi 


Nr d 


anA 


cielowi wulnu mieszkać w majątku jeszcze przez 
trzy miesiące, porzem następuje przymusowe usunię- 
cie, ckomisya. 

Przeciw orzeczeniu rejencyi może zarówno wła- 
ściciel jak i komisya wnieść skargę du sądu, który 
nie tykając samej kwestyi wywłaszczenia, ocenia 
ość wynagrodzenia, i może je podwyż- 
szyć lub zniżyć, Dotychczasowa jndykatura przy wy- 
włagzczaniach ze względów użyteczności publicznej, 
pod budowę kanałów. kolei itp. była dla wywła- 
szezonych korzystna, i sądy sumiennie i bezstronnie 
„coniały wysukość odszkodowania. 

Sąd przeprowadza także podział kwoty między 
wierzycieli i właściciela, według zasad prawa. aub- 
hastacyjnego tj. upotecznego. Właściciel dostaje do 
rąk tylko tę sume, jaka pozostaje po zapłaceniu dłu- 
ków hipotecznych. Gdy kwota złożona da depozytu 
nie wygtarcza na zapłacenie wszystkich długów, 
wierzyciele, dla których hrakła pieniędzy, spadają 
z hipoteki 

(o podlega wywłaszczenin+ Prawie wszystko. 

Wyłnczone są, jakly dla ironii, cmentarze ! Te 
pozostawia rzid Polakom w madziet, że na nich 
i polskość pochowa, ale nadzieja to aludna — Wy 
lączone są dalej kościoły i grunta kościelne. cu nie 
ma praktycznego zosezenia, bo są jnż znane wy- 
padki rozkolonizowania ziemi w ten sposób między 
protestantów, że z ludności katolickiej pozostaje 
niemal sam tylko ksiądz i kościelny, tak że kościoła 
nie ma kto ntrzymać! — Wyłączone są wreszcie 
fundacye dobroczynne już istniejące. 

Wolno wywłuszezać także i Niemeów. Domn- 
gal wię tego sam rzad, raz ze względu na artykuł 
Aty konstylucyi, powtóre ze względu na traktaty 
handlowe, zapewniające państwom ościennym równe 
prawa z ludnością tubylczą, chcąc mieć awobodę wy- 
włarzczania obcokrajowców, pod pozorem, že się 
ich traktuje równo ze awoimi obywatelami i że 
ustawa nie ma charakteru wyjatkowcgo. Dla uwapo- 
kojenia Niemców dał jednak odpowiednie zape- 
wnienia, 

Że względów technicznych i ekonomicznych 
wywłaszczona będzie przewużnie wielka własność, 
rzadziej mała i miejska, gdyż 
lych grantów jest kosztowne i utrudnia założenie 
eałej kolonii. 

Wywłaszczony ma otrzymać pełne odszkodo- 
wanie, i w tem cała nadzicja nasza. 
tvchczasowej praktyki sądowej, pełne odszkodowa- 
nie mieści w sobie wartość majątku, zwrot utraco. 
p nych korzyści i strat pośrednich, spowodowanych 


inst pół miliona marek czystego zysku miałby 
pliko 475 tysięcy. pan Muller zamiast stu tysięcy 
iko 05 tysięcy. pan Mayer zamiast pięćdziesięciu 
tylko 477, tysiąca. Niech mi pani wierzy, że i z tom 
Żyć można, że i to nieszczęście przetrzymać łatwo. 


NTRAŻ POLSKA 


ustąpieniem z majątku. Postępy kulonizacyi utrudni 
już sama trudność szacowania. Trzeba tu uwzglę- 
nić i charakter monopolowy ziemi. której cena 
wzmaga się stale, bo zwiększa się popyt, zapwtrze- 
bawanie, a obszar zwiększyć się nie może: i rentę 
i cenę bieżącą targową; trzella dokładnie wyspe- 
cyalizować pertynencye, torfy, żwiry itd. Do zwrotu 
utraconych korzyści należy zaliczyć postanowione 
i rozpoczęte melioracye, budowę młynów, tartaków, 
gorzelni; — do strat pośrednich: zerwanie kontra- 
któw z dzierżawcami i otieyalistami. koszla przenie- 
sienia się, pobytu w mieście, dopóki się czego in- 
nego nie kupi itd. 


Jakież jest znaczenie i jakie mogą być skutki | 


wywłaszczenia? Komisya kolonizucyjna wydała od 
r 1888 do 1 stycznia 1907 450 milionów. obecnie 
uchwalono 275 milionów, razem więc '/, miliarda 
Zakupiono dotychczas 343.000 hektarów czyli 50 
mil kwadratowych, co wobec obszaru Księstwa 
2,800.000 lia stannwi '„ część. 106.000 ha wyku- 
piono z rak polskich, resztę z niemieckich. 

Obecnie rząd ma prawo wywłaszczyć 70.000 ha, 
a według obliczeń swoich potrzebuje rocznie 30.000. 
Zapotrzebowanie to, stosunkowo znaczne, tlómaczy 
się stosunkami w Rosyi, które wielu tamtejszych ko- 
lonistów niemieckich skłaniają do opuszezenia obe- 
cnycl siedzib. Stosunki te uległy jednak aheenie 
zmianie. 

Jiząd liczy, że na te 30.000 ha 4.000 ha sprze- 
darzą Polacy dobrowolnie, 6.000 kupi od Niemców, 
zachwianych ekonomicznie, więc będzie musiał wy- 
właszczyć 20,000 ha rocznie, wobec czego uchwa- 
lony dziś obszar wystarczyłby mu zaledwie na 
4 lata. 

Sy to cyfry zastraszające, tylko — na szezę- 
ście — jak się zdaje, mylne. Już co do owych 
4000 ha zaszła pomyłka, bo dotąd kupiła Komisya 
od Polaków tylka 1.000 ha 

Zachodzą i tutaj poważne imponderabilia. 

Zaprowadzenie Komisyi kólonizacyjnej w r. [886 


| wywolało poważne obawy Jak już dwa razy wspom 


wywłaszczenie ma- , 


niano, wydała komisya dotąd 450 milionów, wykn: 
piła 106.000 la ziemi z rąk polskich, i oto wła: 
sność polska zwiększyła się w tym czasio o 63.000 ha. 
Bta? się cud ekonomiczny, a cudu tego dokonał 


| cop i robotnik polski, imponderabile, 4 którem 


Według do- | 


Ale itu łaskawa pani „lapie“ mnie 2 rozkoszą) | 


jeżeli taki drobny byty rezultat zunełnegu bojkotu 
to czy warto się nim zajmować? Warto, 
pani, lo tu nie idzie o Mhill 
lecz u rachunek ogóloy, Nie mam nicatety pod 
ręką obliczenia, ile do ziem polskich przychodzi ro- 
cznie towaru pruskiego (obliczenie to wreszcie jest 
wiewożliwe, bo nie stanowiąc państwa, nie mamy 
ceł polskich, ale uuatryackie i rosyjskie, a do Wiel 
kopolski towar pruski hez cła przychodzi! ale przy- 
puszeznn, że rocznie dajemy utargować Prusukom 
może 300, może 200, a elochy tylka 150 milia- 
omów. (zy łaskawa pani sądzi, że to bagatela, że to 
nie wzmaga zamożności Niemców, że to nie pud- 
uci siły podatkowej państwa niemieckiego 2* 

Ale (znów mnie pmi „łapie*) sum pan nie 
jerzysz w bojkot zupelny. Tak jest, ale dobry 
częściowy. Niechby się Prusakom urwało chocby 
, chocby 20 milionów 1ocznie i to coś warte 

z A nie zapominajmy, że to w każdym razie po- 

į parele własnego przemysłu, bać przy bojkocie to 
naruw pruskich niejeden wyrób krajowy znajdzie 
więcej odbiorców, choćby dlatego, że przy sposub 
użei więcej się o nim mówi i pisze, więcej się go 
eklanuje. 

Zresztą id 


Jaskawa 


o zrubicnie początku. Nie wierzę 
wprawdzie, abyśmy dziś przeprowadził bojkot na 
wielką skalę — ale kto wie. czy go nie przeprowadzimy 
Jutra Równie jak ały tak i dobry przykład jest 
zaraźliwy. Niceh do szeregów bojkotowyci stanie 
kilka tysięcy ochotników, a czasem znajdzie się 
ich kilkanaście, kilkadziesiąt, kilkaset tysięcy. 


Schulza i Mayera, | 


się Bismark nie liczył. W roku 1886 uchwalono na 
kołonizacyę 100 milionów marek, bo żelazny kanelerz 
twierdził, że za tę sumę wykupi się większych 
wlaściwie i wyśle do Monaco, a z ich upadkiem 
zginie i polskość. 


Drugi list odebrała redakcys „iiraży Polskiej“ 
już nie od „dobrej duszy“ płaczącej nad krzywdą 
„ludzi niewinnych”, lecz od jakiegok pana, który 
uważa się ducha wybranego, bo za człowieka 
uniejącego wznieść się na szczyty bezstronności, za 
glębokiego myśliciela, który się mie da za nos wo- 
dzić „niedowarzonej opinii“, ale umie odróżnić zło 
od dobrego i oddać hułd choćby nieprzyjaciełowi! 
Ten pan „Bezstronny i sprawiedliwy” (tak się pod 
pisał pod bardzo długim i w tonie mentorskim 
utrzymanym listem) gorszy się „nngenką na Niem- 
ców", wykazuje ich zasługi dla kultury, wylicza 
nazw! wielkich poetów, artystów i uczanych nie- 
tnieckieh, każe odróżnić rząd od narodu niemie- 
ckiego itd itd, — a ta wszystko w tym celu. aby 
„Straż Polska“, której raczy przyznawać dobrą 
wolę a nawet „szczytne zamiary“, nie dała się pro- 
wadzić „na pasku szowinistów”, nie ulegała „krzy- 
kactwn*. lecz broniące słusznej sprawy „oddała co 
się należy nawet wrogowi i za winę rządu, haka- 
iyzmem toczonego, nie potępiała społeczeństwa, ma- 
jącego liezne przymioty i stojącego wysoko pod 
względem umysłowym i etycznym (1) Pan Bezstronny 
i Sprawiedliwy wprost nawet uderza na.. niżej pod- 
pisanego Na dowód, do czego dochodzi „szowinizm* 
aeza wyjatek ze „Słownika prawdy i zdrowego 
(niestety, ja jestem jego nutoremi, który 
1 Niemców jaku „ssaków o budowie 
umysłowo 


może tyle tylko powiedzieó, Że maja „duże atopy“! 
List pana  „Bezstronnego i sprawiedliwego” 
możnaly jmninąć milczeniem, gdyby nie liy? on 
echem „bezstronności i sprawiedliwości” głoszonej 
drukiem przez niektórych nawet wybitnych pisarzy. 
Uto świeżo w kronice Bolesława Prusa (Tygodnik 
Miustrowany, nr, 24, czytamy takie uwagi: 


Pomylił się potrójnie  Przedewszystkiem nie 
wykupił wszystkich i mie wykupi; powtórce, nie- 
wielu chyba z nich pojechała do Monaco, przewa- 
žna większość osiedliła się znowu na ziemi, i już 
się z niej nie ruszy, chyba pod przymusem; wresz- 
cie nie wiedział, że prócz Polaka szlachcien istnieje 
Polak chłop, Polak robotnik, Polak mieszczanin, że 
ten „mały ezłowiek* dokona wielkiego cudu eko- 
nomicznepo. 

Wielka własność istotnie ginie. 

W r. 1848 wynosiła 848.000 ha, 

1880 `, 717.000 „ 

1900 już tylko 580.000 „ a więc prawie 
połowę. Ale nie ginie polaka własność, bo mała 
własność rośnie.. i wykazuje przyrost 170.000 ha. 
Kiedy była ona w upadku. Pomiędzy rokiem 1850 
u 1870 ginie 8.306 zagród włościańskich, to zna- 
czy 17%. Wykupuja je latifundya. Ale pa wojnie 
zaczyna się osadnictwo „małych ludzi". 

Składają się na to 2 czynniki: uprzemysławie- 
mie Niemiec i wyrobienie polityczne i ekonomiczne 
polskiego chłopa, Przed wojną francuską *, ludno- 
ści Niemice stanowiła ludność rolnicza. Obecnie sto- 
sunek się zmienił, bo dzisiaj 60%,, a więc ~, lu- 
dności stoją poza zawodem rolniczym. Wyszło to 
na korzyść chłopa i robotnika polskiego. 

Przedewszystkiem rołę, opuszezoną przez Niemca, 
zajął chłop polski, bardziej do ziemi przywiązany ; 
powtóre, rozwinięty olbrzymiu przemysł zapotrzebo* 
wał i robotnika polskiego, który po to tylko stanął 
w kopalniach i przy maszynach, aby zarobić. zło- 
Żyć oszezędności i kupić za nie własny zagon, 
ideał, marzenie, cel życia polskiego chłopa, Chłop 
ten idzie na zarobek, a za zaoszczędzony grosz ku- 
puje kawałek ziemi, choćby zadłużony. Idzie po- 
wtórnie, przywozi trochę pieniędzy, żeni się, stawia 
budynki Żonę osadza na gospodarstwie, a sam idzie 
po raz trzeci do Weatfalii, ahy zapracowanemi pie- 
niądzmi pospłacać długi i jeszcze mieć coś gotówki 
na zapas. Parcelacya jest w poełuym toku, a wspie- 
rają ją dzielnie nasze instylucye finansowe, znako- 
micie urządzone i prowadzone, 

Przychodzi nowy cios, prawo z r. 1904 o osa- 
dnietwie, zakaz budowania. Ale i ten cios rozbija 
się o wytrwałość polskiego chłopa. Nie wolno mu 
postawić domu, ta mieszka w lochu, pod gałęziami 
drzew, we wozie, sam Pan Bóg wie, jak i gdzie, 
ale z ziemi nie ustępuje, kupuje nową, i tak rzecz 
idzie dalej, Żywioł polski wzrasta liczebne. Od 
roku 1900 do 1905 liczba Polaków, przypadających 
na 1000 mieszkańców, wzrosła z 95.90 na 07.78. 


iemcy gosto zastedleni, oświeceni i dzielni 
wlewaja się do społeczeństw mniej gęstych, mniej 
dzielnych i mniej oświeconych, to jest ich prawo, 
a nawet obowiązek Przyszłość bowiem nie należy 
do niedołęgów, lecz do odmian doskonalszych ga- 
tonku ludzkiego, a ziemia prędzej czy później musi 
się stać własno: nie próżmiaków i niedbaleów, 
ale tych, którzy najlepiej ją uprawiają, którzy wkła- 
dają w nią największą ilość pracy fizycznej i du- 
chowej. 


„Dzięki prawu natury, że w wajee kultoralnej 
zwyciężają najlepsi, Niemcy rozleli się po całej kuli 
ziemskiej i wszędzie ich działalność dźwignęła miej 
stowa cywilizucye, a ich charaktery podwyższy h 
poziom ludzkich zalet. Na nieszczęście tryumfy pu 
kojowe nie wszystkim Niemcom wystarczają. Nie- 
mała ich liczlha woli ucickać się do gwałtów, zorga- 
nizowanych morderstw. łgarstw, prowokacyi i naj 
podlejszych intryg, co razem wzięte nazywa się — 
wielką i silną polityką. * 


Następnie Prus twierdzi, Że gdyby nawet 
wszyscy Słowianie skupili się w jedno państwu 
i utworzyli wspólną armię, to „jeszcze Niemcy tak 
wytatarowaliby nam skórę, że siedzieć bysmy nie 
mogli! A gdyby nawet — pi dalej — udała się 
nam nieprawdopoduhne z stwo, i 
chwilę i to przez djugie lu nie przestalihy 
wać się do ziem slowiańskich. my Słowianin. 
ani na chwilę nie przestaliłłyśmy uczyć się od nivl 
rolnictwa, przemysłu, handlu, sztuki i mnóstwa urin 
teuretycznych, mie liczące porządku. wytrwałości, 
punktualności, samodzielności, energii i tym polu- 
hnych sulet“, 

Otóż gdyhy nie tegn rodzaju „drakowane „<M 
wa“, nie byloby potrzeba udpowiadać na list pana 
Bezstrunnegu i Sprawiedliwego. Prosowi nie odpo- 
wiadam, bo nie zwracnl się do „Straży Polskiej”, 


Komisya kolonizacyjna natrafia jednak i na 
inne trudności. Obecnie i większa własność już do- 
browolnie ziemi nie sprzedaje. Co było słabsze eko- 
nomieznie lub maralnie, odpadło w pierwszych la- 
tach, i od r. 1897 podaż maleje stale. przeciętnie 
o 2.000 ha rocznie. Wpływają na to względy mo- 
ralne, stanowisko zajęte wobec sprzedających przez 
społeczeństwo, ale memniej i przyczyny materyalne, 
a przedewszystkiem niesłychane podniesienie się 
renty z ziemi, które paraliżuje i ustawę o wywłasz- 
czeniu. 

Jak wyżej wspomniano, rząd musi dać wy- 
właszczoneniu pełne odszkodowanie, które wypadnie 
bardzo wysoko, gdyż cena ziemi ciągle wzrasta. 
Sama konmisya kolonizacyjna płaciła w r. 1886 
568 m, w r. 1001 80I m, w r. 1906 1383 m., 
w r. 1907 1508 m. za haktar Twierdzą niektórzy, 
że ten wzrost ceny spowodowała właśnie sama ko- 
misya przez zwiększony popyt. Twierdzenie to jest 
mylne. Zygmunt Ohłapowski wykazał w swej wy 
czerpującej pracy, że hektar ziemi w Wielkopolsce, 
przy normalnem dobrem gospodarstwie, przynosi 90 
marek, wobec czego wart jest 2.250 marek. Nawet 
domeny królewskie wykazały w ciągu ostatnich 
i lat ogromną zwyżkę dochodów. 

Przy takiej wartości ziemi i przy tendencyi do 
dalszej zwyżki, odszkodowania, jeśli mają być „peł 
no“, muszą być bardzo wysokie, a wienczas zwię- 
kszy się i popyt na ziemię, co spowoduje dalsza 
awyżkę. Gdyby odszkodowania były nizkie, wywo- 
dałyby obawę kupna ziemi, to ohniżyłoby jej cenę, 
a wtenczas Kkomisya znowu  poniosłaby straty, 
zyskaliby natomiast ci, których przedtem wywłasz- 


czono, bo mieliby wysoką cenę za swą dawną wła- | 


snog, a nową kupowaliby po cenach niższych, a to 
zazwyczaj od Niemca, ho Polak w Wielkopolsce 
rzadko się dzisiaj pozbywa ziemi 

Zmieniłby się więc tylko warsztat pracy, ale 
własność polska nie tylko nie zmniejszyłaby się, 
ale owszem zwiększyła. 

Pozostałalby zawsze strata moralna, przymusowe 
usunięcie z ziemi, która nieraz od wieków pozosta- 
wala w rodzinie, i przejście jej, jeśli nie na zawsze, 
to na bardzo długo w ręce obce. 


rohoczą pod względem narodowym. Po przejściu 
ziemi w ręce komisyi rolotnik polski straci pracę 
na niej. Znajdzie ją wprawdzie gdzieindziej, ale nie 
u tych wywłaszezonych, co kupią ziemię gdzieiu- 
dziej, bo oni tam już i robotnika zastaną, ‘Trzeba 
się starać, aby jej nie musiał szukać na zachodzie, 


STRAŻ POLSKA 


gdzie mu grozi wynarodowienie, (rzeka u siebie, na 
wschodzie stworzyć warunki pracy przez intenzy- 
wne gospodarstwo, p rozwój przemysłu, o czem 
się już myśli w poznańskiem 

Stratę poniosą oficyaliści wiejscy, ho ci nujczę- 
ściej będą pozbawieni pracy przez rozparcelowanie 
większych majątków i hędą musieli szukać innego 
rodzaju zajęcia 

Szkodliwie wpłynie także wywłaszczenie na 
miasta. Rząd nie kryje się z tem, minister powi 
dział to w komisyi wyrażnie, że chce otoczyć min- 
steczka pierścieniem niemieckich kolonii, aby pod- 
ciąć dobrobyt kupców, rzemieślników, adwokatów, 
lekarzy, zależnych od wiejskiej klienteli, Statystyka 
iast. otoczonych nabytkami komisyi, jak np. Ja- 
wykazuje już dzisiaj wzrost ludności nie- 
mieckiej na koszt polskiej, co świeżo dało się od- 
czuć przy wyborach do sejmu w okręgu gnieżnień- 
skim. Trzeba i temu zapobiegać, głównie przez 
szerzenie i wprowadzanie w czyn hasła: „Swój da 
awego", bo cyfry statystyczne są smutne. 

O szkodliwym wpływie wywłaszczenia dla Ko: 
ścioła katolickiego była już wyżej mowa. 

Takic mniej więcej mogą być skutki ustawy, 
które Wielkopolanie przewidzieli i przedyskutowali, 
zanim ustawa zostala uchwalona i zyskała sankcyę, 
Musa więc wywrzeć silne wrażenie, ale nie był 
to popłoch, nie strach, tylko u gorętszych rozgory- 
czenie, które trzeba było hamować, bo rzad pragnie 
wybuchów, aby mógł iść dalej, — u rozważniejszych 
skupienie, pogłębienie i poczucie ohmyślenia ohrony 
Cóż pod tym względem zrobiono ? 

W kwietniu odbył się wiec w Poznaniu, na 


którym postanowiono, że nie wolno zawierać ugody, | 


ustępować tylko pod przymusem, dążyć do nuzyska- 
nia jak najwyższych odszkodowań, nie wolno opusz- 
czać kraju, ale za uzyskane pieniądze należy tam 
nahywać ziemię, ile możności z rąk niemieckich, 
gotówkę należy umieszczać w bankach polskich, 
Ale wiece i uchwały to mało, Trzeba po 
zytywnej pracy, trzeba zagrożonym przychodzić 
z pomocą. Wielka własność da sobie radę, gdyż 
ma zastęp ludzi doświadczonych, prawników i eko- 


; nomistów, Rama nie ulegnie i obejmie przewodni- 


Szkodliwie wpłynie wywłaszczenie na ludność | two w walce. 


'Tracha pomyśleć o ludzie, o _ oficyalistach, 
o mieszkańcach miast, którzy padlegną skutkom wy 
właszczenia, a nie dostaną odszkodowania. Trzeba 
dla nich stworzyć nowe źródła dochodu, nowe pola 
pracy otworzyć. W tym celu powstaje Towarzystwa 
uprzemysłowienia kraju. Sprawa to bardzo trudna, 


= e NE 
z wielu różnorodnych przyczyn. Przedewszystkiem 
trzebaby przemysłowi dostarczyć węgla na miejsca 
Rozpoczęto już prace, aby go uzyskać i są widoki, 
że skrzętne poszukiwania w ziemi przyniosą po- 
myślny wynik. 

Kilka nieudanych prób osłabilo zaufanie do 
pracy na polu przemysłu, ale ostatnie lata wvka- 
zały, że wielkopolskie zakłady przemysłowe rozwi- 
jają się prawidłowo. Przekan=-ie o tem snałeczch | 
stwa, dodanie otuchy i wiary we własne siły, to 
drugi cel organizacyi. Osiągnąć go nie będzie tro- 
dno, bo społeczeństwo wielkopolskie, zakartowane 
w walce a oparte na sile żywotnej narodu. patrzy) 
w przyszłość z otuchą i wiarą. 

„Zapewniam was“, — zakończył mowca — że 
możecie być o nas spokojni. „Straż nad Wartą- 
czuwa, myśli poważnie o środkach obrony, i znaj- 
dzie je“. 


Taka była treść wykładu, o ile zdołałem ja 
zanotować i uzupełnić szczegółami, udzielunymi mi 
łaskawie przez dra Dziembowskiego Słuchacze da 
znali bardzo dodatniego wrażenia. T'en sam apokój ` 
który przebija æ treści, brzmiał w głosie, widniał w wy- 
razie twarzy, w całem zachowaniu się mowcy, Nie 
było tam ani roztkliwienia przy omawiania szkodli- 
wych następstw ustawy, ani buńczuczności w zape- 
wnieniu, że i ten cios przetrwamy; hyła godność 
męskość, która w słuchnezów wlała otuchę, że tą 
samą tężyzną odznacza się cała Wielkopolaka, za- 
hartowana w walce o najświętsze prawa. Znać hyło, 
że u nich „nie brzmi już na strunach żal”, i nie 
ma już powodzenia nasze „jakoń to będzie” Znać, 
że tam biorą się do czynów, że nie kierują się nu- 
mem uczuciem, ale wszystko przemyślają i obli- 
czają, że są Áwiadomi i celów i środków, że znają 
wroga. a skoro mówią, że znajdą środki obrony. ta 
można im wierzyć. 

Tem przykrzej odbijała nasza obojętność 
na sprawy narodowe. Odczyt zgromadził bardzo 
mało słachaczów. T nie dziwnego. Równocześnie od- 
bywały się wyścigi, przy których cbodzi przecież 
o podniesienie krajowego chowu koni; za godzinę 
miał wyruszyć lajkonik, więc trzeha było wcześniej 
zająć miejsca w kawiarniach. ohok ktorych prze: 
chodzi, bo to przecież takie nasze, narodowe, ira- 
dycyjne; a my tak ukochaliśmy przeszłość! wreńz- 
cie i z groszem musimy się liczyć; wstęp koazto- 
wał 2 K, na dalsze miejsca koronę, to dołożywszy 
drugie tyle można już mieć jakie takie miejsce na 
operetkę. Sprawa wywłaszczenia taka bolesna, a žy- 


odpowiadam jego „echu*, bo uno do „Straży Pol- 
skiej“ wystąpiło ze swemi uwagami i naukami. 
Przedewszystkiem inuszę odparować cios w mój 
„Slownik“ wyinierzony. Pan Beźzstronny i Sprawie- 
dliwy nie rozumie poprostu, że satyra nie jest od 
chwalenia, że „Słownik prawdy“ to nie zbiór po- 
ważnych rozpraw, ale krótkie mniej lub więcej zło 
siwe czy do 
leży od chwili i 


okoliczności. 


ne uwagi, których ton i treść za- i 
Karma „Słownika“, 


sposób w jaki go pisałem, pozwalał mi na taką, 


a nie inną charakterystykę Niemców, choćby oni 
stokroć byli lepsi. niż Ba rzeczywiście. A nawet 
gdyby byli stokroć lepsi, nikt średnio rozsądny nie 
pudejrzywałhy mnie, że każdemu z tych „seaków* 
przypisuję tępość umysłową, że każdą miemkę po- 
sqdzam o duże stopy. Nie, studnia bezstronności, 
nikt rozsądny nie uwierzy, abym mógł mieć podo- 
bne zapatrywania, abym lekceważył zdolności umy- 
słowe narodu, który wydał Goethych, Schillerów, 
Herderów. Lessingów, Humboldtów, Kantów. Helm- 
haltzów, Beethowenów, Mozartów, Holbeinów, Kaulha- 
chów itd. — a jeżeli chcesz, to przyznam, że wi- 
działem i przystojnych Niemców i że istnieją nawet, 
choć rzadko, niemkinie o małych stopach. Powiem 
ci więcej — sam znałem uczciwych Niemców, sam 
« szacunkiem ściskałem niegdyś dłań Roeplla i pogy 
łalem z innymi telegramy dziękczynne do Windhorsta. 

Ale jeżeli satyrykowi czy humoryście wolno 
przesadzać, bo przesada jest jego przywilejem 
i zresztą każdy rozsądny człowiek pozna się na 
niej łatwo, to mężom bezstronnym i sprawiedliwym, 
pisarzom występującym w roli poważaych staty- 
stów, nie wolno pisać panegiryków. A panegirykiem 
jest tak to co napisał Prus, jak i to co pisze 
Szanowny mój nieprzyjaciel. Przyznają oni Niem- 
com wszystkie zalety, a nie wspominają o wszyst- 
kich ich wadach. Prawda, że Prus wie o „niemałej 
liczbie Niemców“ uciekających się do gwałtów, 


morderstw, łgarstw i najpodlejszych intryg, ale ob- 
ciąża tem tylko tych, co się zajmuja tak zwaną 
„wielką i silną polityką“ Więc tylko wielcy poli- 
tycy niemieccy (właściwie trzeba mówić: pruscy, 
bo o nich tu idzie) są naszymi wrogami? Wpra- 
wdzie jest ich „liczba niemała“, może 1.000, może 
10.000, może i 100.000, — ale reszta to ludzie 
a „charakterem, podwyższającym poziom ludzkich 
zalet“, Co innego rząd i jego poplecznicy, a co in- 
nego naród niemiecki, 

Przyznaję, było tak niegdyś, nawet jeszcze pu 
r. 1848, ale dziś po tej różnicy zostało tylko wapo- 
mnienie. Bismark- zrobił swoje, znieprawił ducha nie- 


| mieckiego, w narodzie filozofów i poetów zaszezepił 


dzikie instynkta, na miejscu zburzonej świątyni 
prawa wzniósł kolumnę kultowi siły. Zapewne. że 
hłąkają się jeszcze dawne, piękne echa wśród nie- 
dohitków wielkich idei, podnosi głowę nawet stron- 
nictwo, przeciwne istniejącemu porządkowi rzeczy, 
ale inteligencya niemiecka, to czoło narodu, pozbyła 
się zupelnie mrzonek idealnych. Na jakim globie 
przehywasz, o mężu metasprawiedliwy, jeżeli nie 
wiesz, że hakatyzm, to nie rząd niemiecki, jeżeli 
nie wiesz, że już nie w Prusach, ala w Austryi 
ogarnął Niemców szał nienawiści, żądza tępienia 
i niszczenia. Wszak wielki uczony, chluba narodu, 
Momsen, to nie rząd niemiecki, a kazał rozbijać 
czaszki słowiańskie. Następca Herderów, Kantów, 
filozof Hartman, to nie ów rząd, a wzdychał da po- 
wrotu krzyżackich czynów i ideałów, Uważając tę- 
pienie innych szezepów (uusrotten) za środek ko- 
nieczny i sprawiedliwy. A Waltmann. uczony an- 
tropolog „polityczny*, czyż nie użnaje ża pewnik, 
że Chrystus właściwie był germaninem, ezy nie za- 
biera dla niemców Dantego i Cezara o czaszce 
„czysto germiańskiej*, ażeby udowodnić, że cały 
świat powinien uledz rasie germańskiej i ażeby we- 
zwać do ochrony czystości tej rasy 


za pomocą . 


„wszelkich środków”. Chyba młodzież, to także ni 
rząd niemiecki, owszem młodzież, to wrodzona opu 
zycya, a kto, jak nie młodzież rzuciła hasło wvpę 


dzenia z uniwersytetów uczniów słowiańskich. 
A centrum katolickie, a niemiecki kler katolicki, 
czy się nie wyrzekli przed kilku laty obrony tych, 
za których przedtem jeszcze walczyli. Dziś znowu 
zbliżyli się do nas, ho idzie im o własna skórę. 
ho rząd niemiecki kopnał ich przed rokiem przy 


| wyborach do parlamentu, bo poczali się na Sląsku 


zwyciężeni Ale ta im nie przeszkadza prowadzić 
polityki antypolskiej nad Renem, to im nie przesz- 
kadza nie dopuszczać w Berlinie polskich nabożeństw 
kazań i śpiewów kościelnych. Świeżo, po raz pierw- 
szy zabronili w kościele berlińskim urządzić polskiej 
procesyi Bożego Ciała. 

A zresztą. mężu bozatronny i sprawiedliwy, czy 
nie otworzyłyby ci oczu ostatnie gwałty pruskie * 
Wszak te gwałty uchwalili wybrańcy narodu, wszak 
nawet wolnomyślni, głoszący wolność we wszyńt, 
kiem i dla wszystkich, sprzedali rządowi swe głos] 
za cenę nawet niebardzo wysoką. A jaka repreze 
tacya narodu, taki i naród. 

Czy nie widzisz, oceanie bezstronności, że 
katyzm przeszedł już dawno granice Pros i pañ- 
stwa niemieckiego. Czy nie widzisz co Niemcy wy- | 
prawiają w Cieszynie, jak się organizują w “aj 
licyi? A przeczytaj sobie w dzisiejszym numerze 
„Straży“ jak hakatyści padnoszą głowę w Wari 
szawie. Przeczytaj sobie także w dziennikach. jak 
Awieżo p. Lueger wzywał „poctów* niemieckich da 
germanizowania Czechów, przeczytaj, co za awantury 
wyprawiają panowie wiedeńscy ministrowi oświaty 
za to, że w szkole czeskiej cgzaminowała komisya 
złożona z czeskich nauczycieli. Waznk to nie Pro- 


' aacy, nie Niemcy czescy nawet, ale poczciwi, „że 


ich da rany przyłożyć, wiedeńczycy. 
Widocznie musiateń spać długie lata, mężu hez 


i 
cie i nam tu nie szczędzi przykrości. u „Wesoła 
wdówka“. taka wesoła!!! 

Dr Kazimierz Jordan Rozwadowski. 


Grunwald — Hołd pruski — Dzisiaj. | 


Kiedy terażniejszy pastępca polskich hołdowni- | 
ków rzucił w lipcu ruiku 1903 z maryenburskiego | 
zamku obelgę pola: “mn Narodowi, wowczas z iście 
żywiołowa sila i ze szlachetną okazałościa przypo- 
minało nasze społeczeństwo chytremu zaborcy pewne 
lipcowe kocaniee. 1%. lipca, dzień haldu pruskiego, 
awlaszezn 5. dzień pruuwaldzkiego zwycięstwa, 
podniosły się odtąd jakhy do rzędu kwiat naruda- 

ch wspaniałych ohchodów. szereg apo- 
sołmości dn podsycania w sobie patryvotycznego zni- 
cza. niewatpliwe ońwiecenie i rozgrzanie przez to 
naszych ueżuć dla Ojezyzny, przeważyła tamtę py 
Fzałkowałą zniewagę, Glony mowea przegrał tu 
4 nami bitwę ua słowa, 
Lecz drobne to tryumfy, allo pamięć dawnych. 


A stan obecny podobny do męczarni. n równie 
okrutny, jak osobliwy, Wszakże my sani, chociaż 
pelni cierpienia, zdumieni jesteśmy niespodziewana, 


nadudzka pomysłowością pruską Kolonizacya, wy- 
właszczeme i zakaz ojczystej mowy na tle konsty- 
i tu przecież środki nowe i demonicznie 
Na szczedcie duch polski, krzepiany dzie- 
jest na tyle silny, że najho- 
lesniejsze ciosy ciemięzców sa dlań pobudka, nie 
i Istotnie rodzima polskość wydobywa wię 
ach 2 pod wielowiekowej powłoki nie 
asku, ońwiata szerzy się w sposób, 
radość budz ostatnie zaś wybory do Sejmu pru 
skiego cyfrowu stwierdziły powiększenie się 2y- 
wu polskiegu w ostatnich krwawych i oplaks- i 
nych latach. 

Na malborski demonstracyę odpowiadamy uro- 
stościimi, wa nowa, wojnę odważny m, pancernym 
adporem, Jest to dalszy ciag, do epoki zastosowany, | 
grunwaldzkiega dzieła, Blyszezące bowiem chwile 
dziejowe, dzień tryumiu nad krzyżactwem i dzień 
uklęknięcia Allerta przed królewsko  tronującym 
Zygmumeu, chwile chlubne i krzepkości dodaj 
Narodowi na długotrwale okresy historyczne — n 
były tak twórcze i doskonałe, aby moe naszą za 
łożyć i utwierdzić, Te piękne przodków dzieła urza- 
nowawszy z wdzięcznościa, trzela przecież najko- 
nieczniej uzupułnić, 

Bezkrytyczne uwielbienie choćhy dla rzeczy tak 


wialkie! 
jami i rosnącą kultura 


mieckiej na 


jednostki 
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wspaniałych w Narodzie, jak Grunwald i hołd pru- 
ski, byłoby jednak ciemnem babwochwalstwem na- 
rodowem, a przes znieczulenie na braki i wady 
owych czyniw zagrodziłoby drogę narodowego jw- 
stępn Wszakże nie za to wychwulamy zwycięzców 
grunwaldzkieh, że po walnej bitwie rozbiegli się 
niecierpliwie i bezmyślnie, a zżętego zboża nie za- 
wieżli da gunna Ojczyzny! Przez brak wytrwałości 
u rycerstwa i brutnia zazdrość Witokla owocem tak 
wielkiego oneni b ła ledwie demia Dobrzy 


inne w ci ygn pari miesięc A y 
konsekwentny Zakon ŚNI SOA KOJA pru- 
skiego, znieprawiony byl prywata Zygmunta, który 
ze wzpledów rodzinnych dopuścił marnie akon 
do świeckiej potęgi, dobru Polski szkodliwej, u za- 
razem dla tegoż nepotyamu poświęcił przekonania 
religijne pozwalając Zakonowi przyjąć dla widaków 
ziemskiego powodzema protestantyzm. Tak więc 
mało skuteczne i niedokończone zostały przedsię- 
wzięcia naszych duchowych spa dkodaweiw 
Przydajmy więc do tej spušeizuy nieupiętej 
w ytrwałości, rusy umieja stri 
w przewrotności, toż łatwiej anmien nam 
trwać w obronie praw narodowych, Pozbadżmy się 
bratniej zazdrości, a współzawodnietwau nicel wią 
objawia tylko w ezynieniu jak najwięcej dobrego; tak 
to rzetelniej i wiekopomniej będziemy wyniesieni nad 
tych, ku którym zrywa się w bas zawiść, Duchowi 
emu pozwólmy raz wstąpić w sichie! Pu 
» przecież jesteśmy jak martwi! Bez ducha 
nego zań i wielekroć ud Polski potężniejsza 
staroż tn: Roma” ulegla huniebnemu rozkladowi, 
jako rzecz bez życia! Sumiema, podwaliny naszego 
życia duchowego, nie dajmy zachwiné postronnym 
wpływom. A w ten sposób dadawszy do drogacen 
nych narodowych nadycyi uczciwą. nowa pracę, 
i otiarą własna pomnożywszy wart 
dobra, z pewniejszą oczekiwać 


szliwie byś wytrwałe 
bo 


otucha bedziemy 
„(Granwalłów” i „boldów pruskich" przyszłości 
Dr, Kazimierz Lubecki, 


Prosektoryum amatorów 


Od pewnego czasu weszlo u nas w zwyczaj 
publiczne obnużanie uajwstrątwiejszych ran spole 
czych. Wyrazy. które przedtem pa cichu wyma 
wiano, dzik publikują się afiszaui na wszystkich 
rogach ulic, Na wiecach, urządzanych przez narwane 
luh doktrynerki  „uświadamiania”. opo: 


È narodowego | 


zelkie tajemnice życia pł 
zwyrodnień i chorób pł 
ę umawia się jawnie i szezegółowa 
sluchaczy i słneliaczek bez wsze 
jakimikolwiek względami. 
postępu. 
Obowiązkiem „Straży Polskiej“ hyła zwrócić 
uwagę na ten ohjaw clorobliwy i wysoce nieheż- 


wolee młodych 
kiego krępowania się 
A ezyni się to wszystko w imię.. 


pieczny — to też mielismy zamiar, choćby nas ju 
sudzono o „wstecznakć*, położyć refo przeciw tej 
szkodliwej zabawie niedowarzonych umysłów. Zanim 


jednak zam ar nasz doszedł do skutku, zahrat głos 
w tej spr: komity pisarz postępowego obozu, 
Aloksander Świętochowkia. skwapliwie chwytamy 
sposobność wyręczenia się jego słowami i pogla- 
dami, raz dlatego. że w zupelnosci podzielamy 
jego sapate i powtóre dłatego, Że „Posła 
prawdy” u wstecznietwa posądzić nie 
może. 

Należy jeszeze dodać, że chorobliwy ten objaw 
wystapił w Warszawie z dziesięć razy większa sili 
u nas, Byty to poprostu orgie, w których brały 
at nietylko „sily miej na które do 


„Tól gościanych* zapraszano z Galicji Tak roau- 

miano mniemaną „swobodę słowa”, na co też Swig- 

tochowski kładzie nacisk w swoim urtykołe 
Redakcya. 


4 romzeczonych pranie swobody wszyscy ska- 
rzystali, jak umieli, jak chcieli i jak im wskuzywał 
interes. Niewątpliwie, otwartemi jej ujściawi popły 
ngilo wiele usiłowoń poważbach. zdrowych, twór 
czych i plodnych, ale też rzuciło się bardzo dużu 
mętów i skanalizowanyc wolnością wydzielin elu- 
robliwych Nie byłoby w tem nie nienaturalnega 
wgo gdyby stosunek tych pierwiastków nie 
zywał zbyt wysokiego procentu ostatnich. 
my. jak się rozpostari po naszem życiu handy: 
tyzm pad najroznautszemi formami, przybierającemi 


i proi 


nieraz postać: ileowa „anarchistycznego komu- 
nizma” ; wiemy. jak się rozbulała napustniezość po- 
twarcza i terror zbrodniczy: ua jeden wszakże ob 
jaw nało zwrocona uwagi na wyhoeh seksua 
Hanu, 

Schiller powiada. że światem rządzą głód 
i mik ylko więc ślepota, nie umejaca dostrzedz 
rzeczywistości, lub olłudu, pragnąca zatajć pewne 


jej strony, 


może lekceważyć olbrzymia potęgę, która 
«zin. 


w popędach płeiawych i tylko lekkomyślność 
© zakrywać jej zboczenia i zwyrodnienia prae- 
ystemi zasłonami. Zwlaszcza zaš prostytucya 


żroc 


stronny, 
Niemcy, to twoi Nieme) 
powiesz. że i dzia odzywaj: 
sze — ale naprzód jakże 


a przelmdzawszy się sydzisz, że dzis 
dawnych czasów A moż 
się głosy szlachetnie 
ich malo, a następn 


przypatrz się bliżej tej szlachetności Występują one 
przeciw hakatyzmowi, lo to „zły Bystóm” przeciw 
„piłszym rasom*. lw sądzą, że Iagadnościa, ścialon 
trzymaniem się prawa, Niemcy prędzej W da do 
upragnionego celu, Hakatyści ehea naw poźreć od- 
razu. gwaltownie i łamią sobie zęby, — antyhaka- 


tyści pragną nas poźreć powoli, ale" pewnie, w sło: 
dkiej potrawce, nie narażając Awych dzinsel nawet 
na lekkie zudrażnięcie. 

Nie twój list, powtarzam, heezko spruwiedliwo- 
zmusił mnie do tak długiej odpowiedzi, sko 
rzystMem 4 miego tylko, aby Anie sprawę bala- 
miucenia opinii przez „ja M glosy. wprowadza: 
jace niewkańciw: ww lontkowożć du oceny 
dzisiejszych Niemeńw. Polityka to nie romans i żyć 


cie, nvstety, to także nie romans. Komu zrywają 
dach nad głowa, temu nie wybiegać da zła 
w ze słowem miłości: podpalacza baj, 


ś* ale nie praw mi w tej właśnie eliw 
lut podpala, o jego enotaclt utajony 
uh o tem, že jego babka była uezciwą niew. 
Kiedy go odegnasz, wówczas dopiero możęsź ros- | 
vaular się nad jego enotami i balee jego stawiać 
w swem sercu pomniki, Na wszystko jest pora. 

kto nie widzi dzisiejszej znciekłości german- 
skiej ktu nie pozbył się złudzeń co du szłachetno 
dzisiejszego ducha niemieckiego, ten nlbo nie 
anu rzeczy i nie umie zdołiyć się na jawny, 
trzezwy puglad o stosunkach, alba też jest doktry” 
nerem, A głosy ludzi nie patrzących (rzeźwo nie 
maja wagi w radzie o dobru pospolitem. 

. 


ay 


Kei 
4na » 


, 5. A M : p 
Miałem nic odpowiadać Prusowi, a jednak po- 
wstrzymać się trudno 


Nie będę polemizował z twierdzeniem, że Niemcy 
są „najlepsi“, że stanowia „doskonalsza odmianę ga- 
tunku ludzkiego”, że mają prawo i obowiazek włewać 
się wszędzie i tal i t d, bo nie sądze, nby kto te 
Prusa podzielał. Saturalnie podzielają 
a lecz i ta watpię czy wazyscy 
A „Pra Dodaje jaka fakt, 


seowe cywilizacyć 


a ieh MENOS podwy myły poziom ludzkich 
zalet“. 

Aby zaprzeczyć temu faktowi nie potrzeba szu 
kać daleko. Staletnie dzieje Gali to 


bijącym w oczy dowodem. Wylew Niemców w Gu- 
licyi zniszczył ją ekonomicznie, a nie podniósł pod 
żadnym względem. 

Przed nastaniem cry konstytucyjnej i redi 
polskich, chłop hy? glupi, ciemny i zpłodzony. Prze- 
mysła nie było prawie emk handel wię nie roz 
wijał. ograniczał się do sprzedaży drobinzgawej i zo 
stawal wy: nie w rękach nicinteligentnych żydów. 
Miasta brudne. niezubrukowane, ly ty przybytkami 
dzy, chorób i ciemnoty. Lwów w r. 1827 y 
QOU mieszkańwow, miał ich pu trzydziestu tatach 

1557 r) KLOGU (w następnych „połskiehś trzy 
£ gin 


(w 
dziestu latnelr doszedł da przeszło 140.000! 
chów okazalszych miat tylko to, co pozostało z ezn- 


sów. polskich lal eo wzniosla inieyatywa prywatna 
chka, Osolineum). pad ro w r. 1862 wy 


anie: we lwowskim 
j byłaich Toż wr 155 
tylko 032) w ARIA A wynosiła 400 dzis razem 
4.000. Gimuazyów w r. IŚ5% było 1% dzis jest 
le w sauym Krakowie i Lwowie). Analfabetaw 
tinlicya w r. 1850 aż 907, a w chwili na- 
dow polskie 55%, (dziś jeżeli odtrącimy 
adami 
mine 


aluniu 
ludzi sturszych, którzy urodzili się przed r 


polskimi, jest analfalietów uh Bogactw 


ralnych, których Galieya ma taką obfitość, calkiem 
prawie me wyzyskiwano — jedynie sòl, pozostałość 
po dawnych polskich czasach, zasilala skarb niestety 
nie kraju, lecz państwa. Rolnictwo było w upadku: 
„liwicyn (pisze w r IKUR historyk, która była 
niegdyń jedną z najobtitszych krain Polski, dzik na 
wasna konsumcyę me ma dosć zboża” 
Tak się „ażwigala miejscowa cywilizueya* pod 
rządami niemieckimi i pod „wylewem* niemieckim 
ożiam Midzkich zalet? O, tu „charakter tye 
y działał wiele. Utrzymywał pijanst 
budził wórod ludu dzikie instynktu, 
KE serwilizim, A nezucia patryptyczne, 
pantów. T har: 
ew nienawiści plemiennej i stanowej 
ruktery* zdohylyv się na czyn tak baniebny. 
hezprzy kład jak rzeż gali ka! 
dlopiero kley ten wylew” ustal. kiedy ci 
„hujlepsi” przestali „dźwigać miejscowa eywiliza 
kiedy ich „charaktery* przestały podwy żazać 
Porum ludzkich zalet”, słowem kiedy ich „wy lano 
z cywilizowabej przez nich ziemi, wdetchnęln ns 
x trudem, bo z trudem, pomalu 


stwaran 
rz 
te 46, 


w miarę mo? chodzić do siebie. 
Ciężkie miała zndanie odrobić to. ea przez stu lut 
iszezono. n ale chyba czlowiek Ślep 


zwnaryowany doktryner nie widzi dodatnich sku- 
tków tej roboty, Jednego wrzodu tylko nie mogla 


nienawiści plemiennej, jaka z 
atorowie. Bo też tę byli mistrze mi 
Po toż kiedy na nowa Nieme 


lewie-, kiedy na nowa „organizu 


i pragną nas cywilizewać, nietylko nie chcemy przy 
jąć tego dobrodziejstwa. ale c: 
aby 


le sily wylężyn 
ma miejscow e 
A nili, wted, 
piero moglhy dh nie fm nazy SI nas.. niedolę- 
gami i zietlialeaniić Kazinuerz Bartoszewicz. 


ieh nie dopuścić da dwi 


Komisya kolonizacyjna natrafin jednak i na 
inne trudności. Obecnie i większa własność już da- 
browolnie ziemi nie sprzedaje. Co było słabsze eko- 
nomieznie luh moralnie, odpadło w pierwszych la- 
tach, i od r. 1897 podaż maleje atale, przeciętnie 
o 2000 ha rocznie. Wpływają na ta wzglęły mo- 
ralne, stanowisko zajęte wobec sprzedających przez 
społeczeństwo, ale niemniej i przyczyny materyalne, 
u przedewszystkiem niesłychane podniesienie się 
renty 2 ziemi, które paraliżuje i ustawę a wywłasz- 
Gzeniu. 

Jak wyżej wspomniano, rząd musi dać wy- 
właszczonemu pelue odszkodowanie, które wypadnie 
bardzo wysoko. gdyż cena ziemi ciągle wzrasta 
Sama komisya kolunizacyjna płaciła w r. 1886 
568 m, w r. 1901 801 m, w r. 1906 1383 m, 


w r. 1907 1508 m. za haktar Twierdzą niektórzy, ( 


że ten wzrost ceny spowodowała właśnie sama ko- 
misya przez zwiększony popyt. Twierdzenie to jest 
mylne. Zygmunt Chłupowski wy 
cezerpującej pracy, że hektar ziemi w Wielkopolsce, 
przy normalnem dobrem gospodarstwie, przynosi 90 
marek, wohec czego wart jest 2.250 marek. Nawet 
domeny królewskie wykaznły w ciągu ostatnich 
u lat ogromną zwyżkę dochodów. 

Prey takiej wartości ziemi i przy tendencyi do 
dalszej zwyżki, odszkodowania, jeśli mają być „peł- 
ne“, muszą być bardzo wysokie, a wienczas zwię 
kazy się i popyt na ziemię, co spowoduje dalszą 
uwyżkę. (Gdyby odszkodowania były nizkie, wywo- 
łmyby obawę kupna ziemi, to obmżyłoby jej cenę, 
a wtenczas komisya znowu  poniosłaby straty, 
zyskaliby natomiast ci, których przedtem wywłasz- 
czono, bo mieliby wysoką cenę za awa dawną wła 
snobé, a nową kupowaliby po cenach niższych, a to 
zazwyczaj od Niemca, bo Polak w Wielkopolsce 
rzadko się dzisiaj pozbywa ziemi. 

Zmieniłby się więc tylko warsztat pracy, ale 
właanokć polska nie tylko nie zmniejszyłaby się, 
ale owszem zwiększyła. 

Pozostałaby zawsze strata moralna, przymusowe 
usunięcie z ziemi, która nieraz od wieków pozosta. 
wała w rodzinie, i przejście jej. jeśli nie na zawsze 
to na bardzo długo w ręce obce. 

Szkodliwie wpłynie wywłaszczenie na ludność 
robocze pod względem narodowym. Po przejściu 
ziemi w ręce komisyi robotnik polski straci pracę 
na niej. Znajdzie ją wprawdzie gdzicindziej, ale nie 
u tych wywłuszczonych, co kupią ziemię gdziein 
dziej, bo oni tam już i robotnika zastaną. Trzeba 
się starać, aby jej nie musiał szukać na zachodzie, 


zał w swej wy- | 


STRAŻ POLSKA 


gdzie mu grozi wynarodowienie, trzeba u siebie, na 
wschodzie stworzyć warunki pracy przez intenzy- 
wne gospodarstwo, przez rozwój przemysłu, © czem 
się już myśli w poznańskiem. 

Btratę poniosą oficyaliści wiejscy, bo ci najezę- 
ściej będą pozbawieni pracy przez rozparcelowanie 
większych majątków i będą musieli szukać innego 
rodzaju zajęcia. 

Szkodliwie wpłynie także wywłaszczenie na 
miasta. Rząd nie kryje się z tem, minister powie- 
dział to w komisyi wyraźnie, że chce otoczyć mia- 
steczka pierścieniem niemieckich kolonii. aby pod- 
ciąć dobrohyt kupców, rzemieślników, adwokatów, 
lekarzy, zależnych od wiejskiej klienteli. Statystyka 
miast. otoczonych nabytkami komisyi, jak np Ja- 
nowiec, wykazuje już dzisiaj wzrost ludności nie- 
mieckicj na koszt polskiej, co świeżo dało się od- 
czuć przy wyborach do sejmu w okręgu gnieżnień- 
skim Trzeba i temu <apoliegać, głównie przez 
szerzenie i wprowadzanie w czyn hasła: „Swój da 
swego”, ho cyfry statystyczne sa smutne. 

O szkodliwym wpływie wywłaszczenia dla Ko- 
kcioła katolickiego była już wyżej mowa, 

Takie mniej więcej mogą hyć skutki ustawy, 
które Wielkopolanie przewidzi przedyskutowali, 
zanim ustawa została uchwalona i zyskała wankcyę. 
Musiała więc wywrzeć silne wrażenie, ale nie był 
ta popłoch, nie strach, tylko u gorętszych rozgory- 
czenie, które tracba była hamować, bo rząd pragnie 
wybuchów, aby mógł iść dalej, — u rozważniejszych 
skupienie, pogłębienie i poczucie ohmyślenia obrony. 
Cóż pod tym względem zrobiono ? 

W kwietniu odbył się wiece w Poznaniu, na 
którym postanowiono, że nie wolno zawierać ugody, 
ustępować tylko pod przymusem, dążyć do uzyska- 
nia jak najwyższych odszkodowań, nie wolno opusz- 
czać kraju, ale za uzyskane pieniądze należy tam 
nabywać ziemię, ile możności z rąk niemieckich, 
gotówkę należy umieszczać w bankach polskich. 

Ale wiece i uchwały to mało. Trzeba po- 
zytywnej pracy, trzeba zagrożonym przychodzić 
z pomocą. Wielka własność da Robie radę, gdyż 
ma zastęp ludzi doświadczonych, prawników i eka- 
nomistów, Rama nie ulegnie i obejmie przewodni- 
ctwo w walec. 

Tracha pomyśleć o ludzie, o oficyalistaci, 
o mieszkańcach miast, którzy podlegną skutkom wy- 
właszczenia, a nie dostana odszkodowania. Trzeba 
dla nich stworzyć nowe źródła dochodu, nowe pola 
pracy otworzyć. W tym eelu powstaje Towarzystwa 
uprzemysłowienia kruju. Sprawa to bardzo trudna, 


Nr. 3. 


z wielu różnorodnych przyczyn. Przedewszystkieni 
trzehahy przemysłowi dostarczyć węgla na miejscu. 
Rozpoczęto już prace, aby go uzyskać i są widoki. 
że skrzętne poszukiwania w ziemi przyniosą po- 
myślny wynik. 

Kilka nieudanych prób uosłabilo zaufanie da 
pracy na polu przemysłu, ale ostatnie lata wyka 
zały, że wielkopolskie zakłady przemysłowe rozwi- 
jsją się prawidłowo. Przekon* ie o tem społeczch 
stwa, dodanie otuchy i wiary we własne siły, to] 
drugi cel organizacyi, Osiągmąć go nie będzie tro- 
dno, ho społeczeństwa wielkopolskie, zahartowane 
w wake a oparte na sile żywotnej narodu. patrzy 
w przyszłość z otuchą i wiarą. 

„Zapewniam was“, — zakończył mówca — że 
możecie być o nas spokojni „Straż nad Wartą” 
czuwa, myśli poważnie a środkach obrony, i znaj- 
dzie je“. 


Taka była treść wykładu, o ile zdołałem ja 
zanotować i uzupełnić szczegółami, udzielonymi mi 
łaskawie przez dra Dziembowskiego. Sluchacze dn 
znali bardzo dodatniega wrażenia. Tem sam spokój 
który przebija 2 tresci, brzmiał w głosie, widniał w wy- 
razie twarzy, w całem zachowaniu się mowcy. Nie 
było tam ani roztkliwienia przy omawianiu szkodli- 
wych następstw ustawy, ani buńczuczności w zape- 
wnieniu, że i ten cios przetrwamy ; była godność 
męsknkć, która w ułuchaczów wlała otuchę, Że tą 
samą tężyzną odznacza się cala Wielkopolska, za- 
hartowana w walce o najświętsze prawa. Znać było, 
że u nich „„nie brzmi już na strunach żal“, i nie 
ma już powodzenia nasze „jakoś to będzie*. Znać, - 
że tam biorą się do czynów, że nie kierują się 
mem uczuciem, ale wszystko przemyślają i ohli- 
czują, że są świadomi i celów i środków, że znają 
wroga, a skoro mówią, że znajdą środki obrony, to 
można im wierzyć. 

Tem przykrzej odbijała nasza obojętność 
na sprawy narodowe. Odczyt zgromadził bardzo 
mało słuchaczów. I nie dziwnego. Równocześnie od- 
bywały się wyścigi, przy których chodzi przecież 
o podniesienie krajowego chowu koni; za godzinę 
miał wyruszyć lajkonik, więć trzeba było wcześniej 
zająć miejsca w kawiarniach, obok których prze: 
chodzi, ho to przecież takie nasze, narodowe, tra. 
dycyjne; a my tak ukochaliśmy przeszłość! wresz- 
cie 1 z groszem musimy się liczyć; wstęp koszto- 
wał 2 K, na dalsze miejsca koronę, tu dałożywszy 
drugie tyle można już mieć jakie takie miejsce na 
operetkę. Sprawa wywłaszczenia taka bolesna, a ży- 


odpowiadam jego „echu*, ho ono do „Straży Pol- 
skiej“ wystąpiło ze swomi uwagami i naukami. 
Przedewszystkiem muszę odparować cios w mój 
«Słownik wymierzony. Pan Bezstronny i Sprawie 
dliwy nie rozumie poprostu, że satyra nie jest od 


chwalcnia, że „słownik prawdy* to nie zbiór po- | 


ważnych rozpraw, ale krótkie mniej lub więcej ało 
ycipne uwagi, których ton i treść za- 
leży od chwili i okoliczności. Forma „Słownika“, 
sposób w jaki go pisałem, pozwalał mi na taką, 
a nie inną charakterystykę Niemeiw, choćby oni 
słokrać byli lepsi. niż sa rzeczywińcie. A nawet 
gdyby byli stokroć lepsi, nikt średnio rozsądny nie 
podejrzywnłby mnie, że każdemu z tych „ssaków* 
przypisuję tępość umysłową, że każdą niemkę po- 
sądzam o duże stopy. Nie, studnio bezstronności, 
nikt rozsądny nie uwierzy, abym mógł mieć podo 
bne zapatrywania, abym lekceważył zdolności umy- 
słowe narodu, który wydał Goethych, Schilierów, 
Tlerderów. Lessingów, Humholdtów, Kantów, Helm- 
holtzów, Beethnwenów, Mozartów, Holbeinów, Kaulba 
chów itd. — a jeżeli chcesz. to przyznam, że wi- 
działem i przystojnych Niemeów i że istnieją nawet, 
choć rzadko, niemkinie o małych stopach. Powiem 
ci więcej — sam znałem uczciwych Niemców, sam 
z szacunkiem ściskałem niegdyś dłoń Roeplla i posy 
talem z innymi telegramy dziękczynne do Windhorsta. 

Ale jeżeli aatyrykowi czy humoryście wolno 
przesadzać, bo przesada jest jego przywilejem 
a zreszta każdy rozsądny człowiek pozna się na 
niej łatwo, to mężom hezstronnym i sprawiedliwym, 
pisarzom występującym w roli poważnych staty- 
stów, nie wolno pisać panegiryków. A panegirykiem 
jest tak to co napisał Prus, jak i to co pisze 
szanowny mój nieprzyjaciel. Przyznają oni Niem- 
com wszystkie zalety, a nie wspominają © wszyst- 
kich ich wadach. Prawda, że Prus wie o „niemałej 
liczbie Niemców* uciekających się do gwałtów, 


morderstw, łęarstw i najpodlejszych intryg, ala ob- 
ciąża tem tylko tych, co się zajmuja tak zwaną 
„wielką i silną polityką“. Więe tylko wielcy pali- 
tycy mieinieccy (właściwie trzeba mówić: pruscy, 


„ło a nich tu idzie) są naszymi wrogami? Wpra- 


wdzie jest ich „liczba niemała”, może 1.000, może 
10,000, może i 100.000, — ale reszta to ludzie 
z „charakterem, podwyższającym poziom ludzkich 
zalet“. Co innogo rząd i jego poplecznicy, a co in- 
nego naród niemiecki. 

Przyznaję, było tak niegdyś, nawet jeszeze po 
r. 184%, ale dziś po tej różnicy zostało tylko wapo- 
mnienie. Bismark: zrobił swoje, znieprawił ducha nie- 
mieckieęo, w narodzie filozofów i poetów zaszczej 
dzikie instynkta, na miejscu zburzonej świątyni 
prawa wzniósł kolumnę kultowi siły. Zapewne, że 
błąkaja się jeszcze dawne, piękne echa wśród nie- 
dobitków wielkich idei, podnosi głowę nawet stron- 
nietwo, przeciwne istniejącemu porządkowi rzeczy, 
ule inteligencya niemiecka, to czoło narodu, pozbyła 
się zupełnie mrzonek idealnych. Na jakim globie 
przebywasz, o mężu metasprawiedliwy, jeżeli nie 
wiesz, że hakatyam, to nie rząd niemiecki, jeżeli 


nie wież, że już nie w Prusach, ale w Austryi | 


ogarnął Niemców szał nienawiści, żądza tępienia 
i niszczenia. Wszak wielki uczony, chluba narodu, 
Momsen, to nie rząd niemiecki, a kazał rozbijać 
czaszki słowiańskie. Następca Herderów, Kantów, 
filozof Hartman, to nie ów rząd, a wzdychał do po- 
wrotu krzyżackich czynów i ideałów, uważając tę- 
pienie innych szczepów (ausrotten) za środek ko- 
nieczny i sprawiedliwy. A Waltmann. uczony an- 
tropolog „polityczny“, czyż nie uznuje za pewnik, 
że Chrystus właściwic był germaninem, czy nie za- 
hiera dla niemców Dantego i (ezara o czaszce 
„Czysto germańskiej“, ażeby udowodnić, że cały 


świat powinien uledz rasie germańskiej i ażeby we- | 


zwać do ochrony czystości tej rasy za pomocą 


„wszelkich rodków“ Chyba młodzież, tu także ni 
rząd niemiecki, owszem młodzież, to wrodzona opi 
zycya, a kto, jak nie młodzież rzuciła hasła wypę 


dzenia z uniwersytetów uczniów słowiańskich. 
A centrum katolickie, a niemiecki kler katolicki, 
czy się nie wyrzekli przed kilku laty obrony tych, 
za których przedtem jeszcze walczyli. Dzik znowu 
zbliżyli się do nas, ho idzie im o własną skórę, 
ho rząd niemiecki kopnął ich przed rokiem przy 
wyborach do parlameutu, ho poczuli się na Slasku 
zwyciężeni. Ale to im nie przeszkadza prowadzić 
polityki antypolskiej nad Renem, to im nie przesz 
kadza nie dopuszczać w Berlinie polskich nabożeństw 
kazań i śpiewów kościelnych. Świeżo, po raz pierw- 
Szy zabronili w kościele herlińskim urządzić polskiej 
procesyi Bożego Ciała, 

A zresztą, mężu bezstronny i sprawiedliwy, czy 
nie otworzyłyby ci oczu ostatnie gwałty pruskie + 
Wszak te gwalty uchwalili wybrańcy narodu, wszak 
nawet walnomyślni, głoszący wolność we wszyś 
kiem i dla wszystkich, sprzedali rządowi swe głos 
ża cenę nawet niehardzo wysoką. A jaka repreze! 
tacya narodu, taki i naród. 

Gzy mie widzisz, ocennie hezstronności, Że 
katyzm przeszedł już dawno granice Prus i pań 
stwa niemieckiego. Czy nie widzisz co Niemcy wy: 
prawiają w Cieszynie, jak się organizują w (i04 
lieyi? A przeczytaj sobie w dzisiejszym numerz 
„Straży“ jak hakatyśet podnoszą głowę w War 
szawie. Przeczytaj sobie także w dziennikach, jaki 
świeżo p. Lueger wzywał „poetów“ niemieckich du 
germanizowania Czechów, przeczytaj, co za awantury 
wyprawiają panowie wiedeńscy ministrowi ońwiaty 
za to, że w szkole czeskiej egzaminowała komisya 
złożona z czeskich nauczycieli. Wszak to nie Pru- 
sacy, nie Niemcy czescy nawet, ale paczeiwi, „że 
ich da rany przyłożyć, wiedeńczycy 

Widocznie musiałeś spać (dlugie luta, mężu bez 


cie i nam tu nie szczędzi przykrości. u „Wesła 
wdówka*.. taka wesoła!!! 


Ir Kazimierz Jordan Rozwadowski. 


Grunwald — Hołd pruski Dzisiaj. 


Kiedy teraźniejszy bastępea polskich hołdowni- 
ków rzuci) w lipca roku 1003 z maryenburskiego ' 
zamku obełgę puls. "nu Narodowi, wowczas z iście | 
żywiołowa siła i ze szlachetną okazałościa przypo- 
minało nasze społeczeństwu chytremu zaborcy pewne 
lipcowe roczmieć -. III. lipca. dzień hołdu pruskiego, 
a zwłaszcza 15, dzień grunwaldzkiego zwycięstwa, | 
podniosły się adtąd jakby do rzędu kwiat narodo- 
wych wspaniałych ohchodów. szereg apn- 
subpaści da podzycania w sobie patryotycznego zni- 
cza, piewatpliwe okwiecenie i rozgrzanie przez to . 
naszych uczuć dla Ojezyzny, przeważyło tamtę py- , 
szałkawatą zniewagę. Glony mowca przegrał ta 
a nami bitwę na słowa. 

Leez drobne to tryumfy. albo pamięć dawnych. 
A stan obecny podobny do męczarni, równi 
okrutny, jak osobliwy Wszakże my sami, chociaż 
pełni cierpienia, zdumieni jesteśmy -uiespodziewaną, 
nadludzka pomysłowością pruską Kolonizacyn, wy 
włanzczenie i zakaz ojezystej mowy na tle konsty 
uoyi — to przecież krodki nowe i demonicznie 
wielkie! Na szezęście duch polski, krzepiony dz 
jami i rosnącą kultura, jest na tyle silny. że najbo 
Jeśniejsze ciosy ciemięzeów sa dim pobudka, nie 
dobiciem. Istotnie rodzima polsk wydobywa wię 
w mszyc oczach z pod wielowiekowej powłoki nie 
mieckiej na Sląvku, oświata szerzy się w sposób, 
radość bud: astatnie zaś wybory do X Sejmu pru 


skiego cyfrowo stwierdziły powiększenie się Ży: 
wiolu polskiegu w ostatnich krwawych i optika 


latach 
Na maulhorska demonstracyę odpowiadamy uru 
czystościawi, nu nowa wojnę odważnym, pancernym 
odporem. Jest tu dalszy ciag, du epoki zastosuwany, 
grunwaldzkiejo dziela. Myszezace bowiem chwile 
dziejowe, dzień trynmfau nad krzyżactwem i dzień 
uklęknięcia Alberta praed królewsko tronującym 
Zygmuntem, ehwile chlubne i krzepkości dodn 
Narodawi na długotrwale okresy historyczne 


uych 


nie 
y tak ewórcze i doskonałe, alby moe naszą za 


ała naza- 


6 i utwierdzić, Te piękne przodków ża 
nujka- 


u trzela przeci 


to 
nowawszy z wdz 
nieczniej uzupielnić. 

bezkrytyczne uwielbienie choćhy dla rzeczy tak 


jednostki 


STRAŻ Fi1es i 


wspaniałych w Narodzie, jak Grunwald i hołd pru- 
ski, byłoby jednak ciemnem balwochwalstwem na- 
rodowem. a przes znieczulenie na braki i wady 
owych nów zagrodziłoby drogę narodowego po- 
stepu. Wszakże nie za to wychwalamy zwycięzców 
grunwaldzkich, że po walnej bitwie” ruzbiegli się 
niecierpliwie i bezmyślnie, a zżętego zho 
wieżli do gumna Ojczyzny! Przez brak wytrwałości 
u rycerstwa i bratnia zazdrość Witolda owocem tak 
wielkiego buhaterstwa l; emia Dobrzy: 
ska, Aawkrzeńska i jednorazowa anina — wszystko 
inne w ciągu paru miesięcy odzysl staliy, lecz 
konsekwentny Zakon. Świetny znów akt hddu pru 
skiego, znieprawiany byl prywata Zygmunta, który 
ze względów rodzinnych dopuścił marniej. Zakon 
do świeckiej potęgi. dobru Polski szkodliwej, a za- 
razem dla tegoż nepotyzmu poświęcił pr K kanani 
religijne, pozwalając Zakonowi przyjąć dla widoków 
ziemskiego powodzenia protestantyzm. Tak więc 
mała skuteczne i niedokończone zostały przedsię. 
wzięci h duchowych spadkodawców. 
Przydajmy więc do tej spuścizuy niewgiętej 
wytrwałości. Prusy umieją straszliwie być wytrwała 
w przewrotności, toż latwiej, bo wntnienniej, mani 
trwać w obronie praw narodowych, Pozbądźmy się 
bratniej zazdrości, a wspólzawodnietwo niech się 
objawia tylko w czynieniu jak najwięcej dobrego; tak 
to rzotelniej 1 wiekopomniej będziemy wyniesieni nad 
tych, ku którym zrywa się w nas zawiść. Duchowi 
publicznemu pozwólmyż rez wstapić w siebie! Pu- 
Micznie przecież jesteśmy jak martwi! Bez ducha 
publicznego zaś i wielekroć od Polski potężniejs 
starożytna „Roma“ ulegla bmiebnemu rozkładowi, 
jako r hez życia! Kumienia. podwaliny naszego 
życia duchowego, nie dajmy zachwiać postronnym 
wpływom, A w ten kpusób dodawszy do drogacen 


nych narodowych tady iwa, DOWA pracę, 
i oliarn wławna pomnożywszy wartość narodowego 
dobra, 2 pewniejszą otuchy vczekiwać bedziemy 


„(rmwaldów” i „hołdów pruskich" przyszłości, 


Dr. Kazmierz Lubecki 


Prosektoryum amatorów. 


l pewnego czasn weszło u nas w zwyczaj 
poblicznć obnażanie najwatrętniejszych ran spole 
cmych. Wyrazy. które przedtem po cichu wyma 
wiano. dziś UCZ się alikzani na wszystkich 
rogach ulie. Na wiecach, urządzanych przez narwane 
doktrynerki „uć minni 


ioh: 


opo 


)- 
wego i wi e ase. NANA i rób płeio- 
wych. Proatytucye omawia się jawnie i szczególowo 
wohee młodych sinel slneliaczek hez wszel- 


kiego krępowania się jakimikolwiek względami. 
A czyni się to wszystko w imię.. postępu. 
Obowiazkiem „tri Polskiej” było zwrócić 


uwage na ten objaw choroblix 
pieczny — to też tnielikiny zamiar, eloóly po- 

u „wsterznaść*, położyć relo przeciw Tej 
zaliawie a ch umysłów, Zanim 
„nmiar nasz doszedł do skutku, zabral włos 
w tej sprawie znakomity pisarz pustępowego obozu, 
Aleksander Swiętuchowski. skwapliwie chwytamy. 
gposobność wyręczenia się jego slowami i pogla- 


i wysoce nieheze 


dami, — dlatego, że w zupelności podzielamy 
jego zapatry a pawtóre dlatego, 20 „osła 
prawdy“ nikt chyba o wstecznietwo posączić nie 
może 


Należy jeszeze dodać, celorohliwy ten objaw. 
wystapił w Warszawie z dziesięć razy więkNz: 
niż u nas. Były to poprostu orgie, w których brały 
udział nietylko „siły miejscowe”, ale na które do 

aról gościanych* zapraszano z (Galicji. Tak rozu- 
miano muiemuni „swobodę słowa”, na co też Swie- 
tochowski kladzie nacisk w swoim artykule. 


Redakeya. 


Z rozszerzonych granie swobody wszyscy sko 
rayatali, jak umieli, jak chcieli i jak im wskazywał 
interes, Niewątpliwie, otwartemi jej ujściami poply- 
nęło wiele usitowań poważnych, zdrowych, twór 
czych 1 płodnych, ale teź rzuciła się bardzo dużo 


| mętów i skanalizowanych wolnością wydzielin eha- 


robliwych, Nie byłoby w tem nie nienaturalnego 
i grożnego. gdyby stosunek tych pierwiastków nie 
wykazywał zbyt wysokiego procentu ostatnich, 
Wiemy, jak się rozposturł po naszem handy: 
tyam pod najroznaitszemi formami. przybierającemi 
nieraz postać idcowu -imarchistycznego Kuma- 
nizmu” : wiemy, jak się rozhulała nipastiiezo: po- 


twareza i terror zbrodnie: nn jeden wszakże ob- 


w mało zwrócuna uwagi — na wylach sekaun 
liztnu. 

Sebiller powiada, że Awiatem rządzu głód 

i Tylko więc ślepota. nie umiejąca dostrzedź 


stuści, lub obluda, pragnąca załaić pewne 
jej stromy, może le skceważyć olirzymia potęgę, która 
dziala w popędach płciowych i tylko lekkomyślność 
może zakrywać jej zlnezenia i zwyrodnienia prac- 
źrovzystemi zasłonami. Zwłaszcza zak prostytucya 


a przeludziwszy się sądzisz, że dzisiejsi 
to twoi Niemeyv dawnych czasów. A mok 
że i dziś odzywaju się głosy szlachetniej 
se — ale naprzód jakże ich mała, a następnie 
przyjtrz nię bliżej tej walachetnokci. Występują one 
przeciw bakatyzmowi, ho to „zły system“ przeciw 
„mższym rasom", bo wydz, że dagodnościa, kcisłetn 
trzymaniem się prawa, Nie prędzej dojdą do 
upragnionego celu. Makatyści chea nas pożreć od- 
razu, gwaltownie i łamią sobie zek autyhaka- 
tykci pragna nas poźreć powoli. ale pewnie, w sło 
skiej potrawce, nie narażając RW yeh dzinseł nawot 
na lekkie zadraśnięcie. 

Nie twój list, powtarzam. heczko sprawiedhwo- 
u. zmusił mnie do tak długiej odpowiedzi, Sko- 


stronny 


rzystałem z niego tylko, aby poruszyć sprawę Jala 
mucema opinii przez „poważne glosy, wprowadzi 
jąc niewełaściwą. szkodliwa czułostkowość do oceny 


dzisiejszych Niemców. Polityka to nie romans i 
Cie. juvstety. to lakże nie romans Komu zrywają ' 
dach nad głowna. temu nie wybiegać do zloczyń- , 
w» ze słowem miło: podpalacm bij. złodzieja. 
© ale me praw mi w tej właśnie chwili. gdy 
„e lub podpala, o jego cnotach utajonych. 
ub o tem, że jego lalka była uczciwą niewiastą. 
Kwo go odegnasz. wówczas dopiero mażęsz roz- 
ox się val jego enotani i babce jego stawiać 
L «m sercu pomniki. Nu wszystko jest pora. | 

"RF nie widzi <lzisiejszej aciekłości germat- 
skiej kto nie pozbyl się złudzeń co da szlachetna 
sai dzisiejszego ducha niemieckiego, teu allo nie 
a stanu rzeczy i nie umie zdobyć się na jasny, | 
ewy poglad u stosunkach, albu też jest doktry- 
nerem. A głosy ludzi nie patrzacych trzeźwa nie | 
maja wagi w radzie o dobru pospolitem. 


tr: 


* _ m. 
Miałem nie odpowiadać Prnsowi, a jednak pu- | 
wstrzymać sią trudno. 


Nie hede polemizewał z twierdzeniem. mey 
są „najlepsi“. że slanowia „doskonał odmiane g 


tunku ludzkiego”, że maja prawo i obowiazek wlewać 
śię wszędzie i li tl. bo nie sydzę, aby ktu le 
zapatrywania Prensa podzieli. Xaturalnie podkzieluju 
ję Niemcy. lecz i to watpię czy wszyscy. 

Me Prus padajo jako tiki, że „wszędzie dzi 
lalność Niemców dźwignęła miejscowe eywilizacye, 


a ich charaktery podw yty poziom ludzkich 
zalet* 
Aby zaprzeczyć temu tuktowi nio potrzeba DZU 


daleko Htuletnio Wici Galieyi ar nadto 
 Wylew Niemców w Gu- 
l Ad ja Kinie: a nie podniósł pod 
żadnym wzęlędeni. 

Przed nastaniem ery konstytucyjnej i rzadów 
polskich. chlop był głupi, ciemny zładzeny. Prze 
mysła nie bylo prawie całkiem, hudel się nie roz 
wijał, ograniczał się do sprzedaży drobiazgowcj i 2o- 
stawał wylacznie w rękach nieinteligentnych żyw. 
Miasta brudne. niezabrukowane, byly i 
day, choróh i cieimoty, Lwów w r. ÍK37 
000 mieszkadcow, miał ich po trzydziestu 1 

1557 r) LOOO tw następnych „polskich“ tray- 
szło TAOUOOI -— 2 gini 


tw 
dziestu latach doszedł da prz 
chów ukazalszych mint tylko to, co pozostały z 


sów polskich lub ea wzniosła icyatywa prywatna 
tteate Skarbka, Osalineum). Dopiero w r. 1862 wy- 
budowana kolej do Lwowa. Uniwersytety krakowski 

lwowski były w oplukanym stanie : we lwowskim 
ilość nezniów spadała (wr 1555 byłoich 702 wr 1850 
tylko 632] w krakowskim wynosiła WU udziś razem 
4000), Gimnazyów w r. 185% było 14 qdziś jest 
tyle w samym Krakowie i Lwowie) Analiihetow 
Nezyta Galiega w r. 1350 aż 907 w chwili na- 
stania rządow polskich 56%, (dziś jeżeli odtrącimy 


| ludzi sturszych, którzy urodzili się przed rządami 


polskimi, jest unalfaletów 25%). llogactw mine 


: wili 


raloyeh, których Galicya ma taka oblitość, calkiem 
prawi "nie wy yskiwana — jedynie sòl, pozostałuść 
po dawnych polskich czasach, zasilała skarb niestety 
nie kraju. lecz państwa. Kalnictwo było w upadku: 
s a (pisze w r. IXG2 historyki, która była 
nicgdyń jed uujobtitszych krain Polski, dzia na 
własna konsome Q nie b dość zboża”, 

Tak się a miejscowa cywilizacya* pod 
rządami niemieckimi t pod ,wylewem* niemieckim 
A „poziom Indzkich zalt?" O, tu „charakter“ tyr 
„najlepszych zd M wiele, Utrzymywał pijańst 
lichwę, budził wśród mdu dzikie iumstynkta, zas 
pał serwilizm. topil uczucia jmtryptyczać, SEWA i 
cale szeregi deruncyantów. Te „ebara 


fe uii. 


posiew nienawisci plemiennej i stanowej 
się 


Takt zdobyty 
hezprzyktadny: 


na czyn iak han 
galicyjska ! 

J dopiero dy ten „wylew“ utak kiedy ci 
najlepsi” przestali „dźwigać miejscowa cywilrza 
eyg“, kiedy ich „charaktery“ przestały podwyższać 
poziom ludzkiel salet“, słowem kiedy ich „wylane 
n cywilizowinej przez nich ziemi, adetehnęln na 
reszcie Galicyn i w trudem, bo z trudem, pomain 
w miarę możności, zaczęła przychodzić do siebie 
Ciężkie m odrobić to, co przez sio Mit 
niszeżono. ntartawano, =- ale chyba człowiek ślepy. 
luh waryowany doktryner me widzi dodatnich sku 
tków tej roboty. Jednego wrzodu tylko nie mogła 
usunąć: nienawiści plemiennej, j J zczepili c; 
mtarawie. Bo reż ta byli mistrze nielada . 
To też kiedy na nowa Niemcy wyślą 0 .Y 
lewic-, kiedy u (U or ganizaja się” w (ali 
i wagon nas cyw 
jat tego KLA ale” eate siły wylężyj» 
aby ieh „mie dopuścić do „dźw ja miejscow uj 
my tega nie uczynili, wtedy du: 
ie Prus nazywać nas... niedołę: 
Kazimiera Bartoszewice. 


piero móglhy slus 
gami i niedbaleawi 


jest ta głęhoką. coraz szerzej sią rozwierającą i coraz 
zarażliwszą rana. o której myśleć i mówić, którą 
lcezyć trzeba. Ale pod warunkiem, obowiązującym 
zresztą wszelkie badania, że to czynić będą ludzie, 
którzy do tej prawy wniosą gruntowna wiedzę 
i powagę sądu Tymczasem przed jakie instancye 
my ją wprowadzilidmy! Kto kilka razy odwiedzał 
lupanar, a zwłasz kto wyniósł z niego smutny 
upominek; kto zetknąl się z królowemi lub służel- 


nicami nocy: kto przeczytał parę pornogralicznych 
ai 


powieści, 1 ka- 


tedry publ 


uczuwał powołanie Lykur 
ej lub kalumu prasy ogłaszał natu 
prawa a nierządzie. Na wiecach pedagogicznych 
dzieci rozprawialy calemi godzinami o tym przed- 
miocie. Może nigdy ściany gabinetu lekarza nie sły- 
szały tak hezwstydoych, droliazgowych wyznań 
i spostrzeżeń, jak ściany Filharmonii, uatłoczone 
wielotysięcznem zebraniem. pouvzanem przez gim- 
nazistów. 'Te publiczne wymioty moralne, te popu: 
lune wykłady o zgniłych i zwyradninłych popę 
duch były że strony nieletnich prosektorów płcio- 
wobei rodzajem rewolneyjnej odwagi i bohaterskiego 
bantu przeciwko „tak zwanym rodzicom” i „tak 
zwanej etyce"; ze strony zaś ich audytoryum był 
to dowód „uszanowania dla wolności słowa“ i „no- 
wych prądów ży „ Biedna rewolacya, której uży- 
wano do najrozmaitszych posług, musiala również 
sprzedawać na tasgu ludzką padlinę. Bywały chwile, 
w których zdawało się, że gdyby Warszawę nakryć 
jednym dachem, mielibysmy wielki dom publiczny. 
Nowa Sodoma, gorsza od starej, bo w niej nawet 
nie hyło Lota 

Jest to prawdą, że w społeczeństwie ubezwła 
snowolnionem i pozbawionem samorządnego regulo- 
wania spraw swoich, muszą wszystkie jego choroby 
przybierać tę ostrość rozwoju, który im nadaje dłu 
gic zaniedbanie. Jest to prawdą, że pewne, wierzch- 
nie warstwy naszego narodu aq fizycznie wyczer- 
panc i bardzo skłonna do zboczeń. Jest to również 
prawdą, że nienormalne, stale drażniące warunki 


życia utrzymują nas w stania ciągłego zdenerwo- | 


wania, które wywołuje nadmieroą wrażliwość ner- 
wowa. Ale i ta także jest prawdą, że w niewoli 
myśl nasza odwykła od poważnych zagadnień 
i ogromnie zredukowała ich skalę. że pozyskaną 
swohodę zużytkowaliśmy w znacznej części na wy 
mchy dylłetantyzmu. $otkom, tysiącom umysłów 
płytkich i niedojrzałych, których jedyną wiedzą 
była holesna świadomość długiego, przymusowego 
milczenia, zdawało się, że nagromadziły mnóstwo 
madrosci, którą powinny coprądzej rozdać głodnemu 
społeczeństwu. sznzególnie czuły one tę pobudkę 
wobec przedmiotów, o których dotychczas wolno 
było mówić wcale, lub eałkowicie otwartemi ustami. 
W chwilach przełomu, w chwilach rozpadania się 
murów więziennych życia, najwięcej rodzi się pra- 
wodawców. Przypomnijmy sobie, ile to po deszczu 
wolności wyrosło u nas grzybów ochotniczego usta 
wodawstwa. Ludzie, którzy posiadają mało wiedzy 
i energii, posiadają zawsze dużo chęci rozkazywania 
innym. Pohop da komendy objawia się często jako 
niezdolność do czynów. Tego dobrego mieliśmy 
hezmiar. 

Wygląda ta niepruwdopodobnie, a jednakże jest 
duktem, że najgłośniej brzmiąceni wyrazami, jakie 
opinia publiczna rzuciła w pustkę uaszego życia 
podczas ostatnich lat, były autonomia i. prostytu- 
cya. Te dwie sprawy głównie wypełniały nam 
próżnię, one stały się źródłami najliczniejszych i naj 
obfitszych kaskad wymowy w artykułach i odczy- 
tach. Pierwsza wyschła już zupelnie, druga leje się 
ciagle potokami. Bez prostytucyi nie możemy pr 
żyć jednego dnia. Wałkuje ją prasa. urządza z niej 
wystawy katedra publiczna; nie wychadziny z lu- 
panarów, nie przestąjemy obcowaś ze służehnicami 
rozpusty, pławimy się w tym błocie 4 zapamięta- 
łością godną żab i miętusów. A jest to przede- 
wszystkiem plawienie się. W tych artykułach, roz- 
prawach, przeciągłych krzykach i maralizatorskich 
kazaniach nie ma nowego materyału, nie ma grun- 
townych studyów, nie ma oryginalnych punktów 
widzenia, tylko zjełczałe frazesy. wiązki osubistych 
spostrzeżeń i doświadczeń, które niczego nie uczą 
i niczego nie rozświetlają. Ale drażnią, — i to za- 
pewnia im powodzenie. Prostytucya, jako zjawisko 
Społeczne, wyszła z pracowni badaczów, gdzie ją 
rozważano pod osłoną powagi naukowej, i we- 
pchnięra została w zupełnem obnażeniu na plac pu- 
bliczny, gdzie ją oglądają amntorowie ruchnących 
przysmaków, eksrozpustnicy, moralne mortinistki, 
lezniowie i pensyonarki. 

Na co nam to jest potrzebne? Czy można spo- 


STRAŻ FELSKA 


dziewać się jakiegoś pożytku z tej frazeologitznej 
wody po obmytych wrzodach i z tego wylewania 
jej ma ulice? Doprawdy czas już zaprzestać pn- 
wszechnego babrania się w niej i pozostawić ją 
tym, którzy w laboratoryach nauki dokonywają 
analizy zjawisk społecznych. Posel Prawdy. 


Nasze kresy zachodnie. 
Powiat bialski. 


m, 


W poprzednim numerz 


staraliśmy się wykazać 
hraki, jakie wykazuje nasza dotychczasowa” gospo- 
darka na kresach zachodnich. Potrąciliśmy o wiele 
spraw doniosłego znaczenia, ale podaliśmy statystyki 
niewiele, a przecież dla znawców jest wlaśnie ten 
rodzaj wszelkich sprawozdań najwymowniejszy. 

Daty w dzisiejszym artykule opierać się będą 
przeważnie na pracy p. Gustawa Śchlaucra, nauczy 
viela wydziałowego w Starym Bielsku. który w r. 
190% wydał broszurkę p. t: „Die nationalen Ver- 
haltnisse nnd Anfgaben der dentschen Sprachinsel 
Bielita-Binla*. Broszurkę tę oyłasił p. Sehlauer. j: 
rodzaj pewnego upominku czy memoryalu dla do 
moroslych ranicznych pr jól ystiw, 
Większą jej zajmuje spra nie, adnoszące 
się do spraw niemie aaku, mniejszą po 
święcono Niemcom 
„  Pomijamy na razie statystykę, odnoszącą się do 
Sląska, korzystając tylka % uwag ogólnych autora, 
a bierzemy pod ścisłą rozwagę wszelkie obliczenia, 
dotyczące (falicyi 

Na pog yjskiem, jakby klin, wbity 
między Polaków galicyjskich a śląskich, znajduje 
się cały szereg wsi niemieckich, stanowiących lu 
ping orzecha, którego jądrem są oba miasta la- 
bryczno- przemysłowo, Bielsk-Biań 

Na Śląsku jest tych w 
większość niemiecką, siedm ; jesięł natomiast ta- 
kich, które mają bardzo powa: mniejszość, allo 
też nareszcie i takich, które przy niezwykle szezu 
płej liczbie Niemców, przes wszechstronne poparcie 
lukatystów 2 Bielska - Białej, zyskują coraz więcej 
przywilejów np. w Dziedzieach na 192, wedłnę obli 
czenia Behlauera, szkołę kilkoklangowa biemieaką, 
podczas pdy 1358 „Śłowian* nie może jej uzyskać. 

W Giulicyi stanowią przedmurze „niemieckiej* 
Białej trz, ; z tych przylegu do Białej Lipnik, 
jako przedmieście (Kunzendorli, do Lipnika Ilałenów 
(Alzen), a oddzielone od Ilałonowa Pisurzowicami 
i Hecznorowieami, Wilamowi. ykaznja najmniej 
szą ilość Niemców i najbardziej zepsuty žargon nie. 
mice Wilamowice odległe są od Białej u dwie 
mile i stąd trudniej im było utrzymać ściślejsze 


, które wyknzują 


« stosunki z rodakami niemieckimi. Przez dlugie wieki 
uj 


posługiwali wię wyłącznie swoim językiem, który 


, okazuje dużo naleciałości polskich. Do czasowników 


niemieckie dodają w potocznej mowie bardzo czę 
sto polską końcówkę, zwłaszcza w trybie rozkazu- 
jącym (np. komntcie, ess'cie) 

Od wielu lat znajduje się w Wilmnowicach 
szkoła polska, jedyny chyba wyjątek w Galieyi 


Dzieci niemieckich rodziców uczą się języka pol- 
| skiego i to bardzo chętnie, choć nie braklo i nie 
brak dotychczas zakusów ze strony niemieckiej, by 


szkołę tę wydrzeć Polakom. Wilamowice wydały | 


resztą cały szereg znakomitych ludzi, którzy dla 
kraju położyli niepospolite zasługi. 

Gorzej jednak znacznie przedstawia się sprawa 
w Lipnika i w Iałenowie, Jeżeli mamy wierzyć 
statystyce p Schlauera, to w obu tych gminach ży- 
wioł niemiecki wzmaga się znacznie. Tuhelka. atn- 
tystyczna mówi sama za siebie; 


Stan ludności w r. 1890 


Gminy = 1 Niemcy Polacy 

e Jlaić e | Ilość | n, 
Biała .... 7622 5876 74:39, 1746 2279, 
Hałeoów .. 25602 2293 9179, 298, B8% 
Lipnik TIT2 4030 56:89, BOLO 43297 
Wilamowić 1725 1226 1219, 420 279% 
Numa 19111 13425 70:69, 5475 2949, 


W przeciągu jednego dziesięciolecia zaszły pewne 
zmiany, ale nie na naszą korzyść. Przekonamy się 
bowiem z następnej tabelki, że zyskaliśmy nieco 


Nr. 3. 


w niektórych miejscowościach na liczbie. ale w io- 
nych straciliśmy tak wiele, że na ogół przyrost pro- 
centowy ludności niemieckiej góruje nad przyrostem 
ludności polskiej 


Stan ładności w r. 1900 


SAF ogóna  Nieniey Polacy 
Gminy | E ha | ość |, 
Biała 8264 6531 196%, 1733 20/40, 
Hałenów .. 2661 2313 8899, 338 
Lipnik 5417 5552 66%, 2709 : 
Wilamowice 1816 1191 6619, _ 625 


Suna 21148 15597 r2, 540 


Jeśli porównamy ohie tabelki, otrzymamy wy- 
nik nie bardzo pocieszajacy. W Hałenowie i Wila 
mowicach przyrósł niewielki procent Polaków. ubylo 
ich natomiast znacznie w Białej i w Lipniku. 

Następna tabelka, podajwa przyrost i ubytek 
obu narodowości, pouczy nas o tem dokładnie 


32 | 34 
58| 


294 | 2 


4 


Przegląd przyrostu i ubytku obu narodowości. 


Gminy 
Hałenów 
Wilamowice 


Sprawa przedstawia się zatem nazbyt jasna 
i wyraźnie. Podczas gdy w r, 1880 byłu w Białej 
na stu ludzi 773 Niemców, a 227 Pulaków. to 
w r 1000 wypadało na setkę 796 Niemców a 204 
Polaków; ubyło nas zatem 23%, Gorzej ma się 
jeszcze rzecz z Lipnikiem: w r 1990 przypadało 
na stu mieszkańców ĀU 8 Niemców, a 142 Polaków, 
w r. 1900 natomiast było na stu mieszkańców aż 
86 Niemców a tylko 34 Polaków. Ubyło nas zatem 
na każdej setce o 92, czyli rachunek wypada na 
ogromna niekorzyść żywiołu polskiego. Ogółem urośli 
Niemcy o 158% we wszystkich wyżej wymienio- 
nych gminach, a Polacy stopnieli o 01°% 

Gdzie szukać przyczyny złego i w czem ona 
leży? 

Już w poprzednim namerze staraliśmy się wy- 
kazać, jak wielką siłę i przewagę materyalną po- 
siadają Niemcy, a jak mała mamy my. Polacy 
Niemey mają szkoły swoje w Białej, Lipniku i Hal- 
cnowie; Polaey mają dotychczas w Niałej szkołę 
wydziałową im. T Kościuszki, w Hałenawie pierwszy 
zaczątek otrzymali w roku szkolnym 19076, na 
Leszczynach (Lipnik) znowu od niedawna szkółkę ` 
w której dziatwa polska czerpie naukę w języku 
ojczystym. Wszystkie te szkoły kresowe polskie pu 
wstały z inicyatywy Tow. Szkoły Ludowej, zwłaszcza 
z zapokiegliwości Koła Pań. Należy też przypuszczać. 
że nowy spis ludności z r. 1910 wykaże przyrost 
Polaków a uhytek Niemców, bo szkoła jest zawsze 
i wszędzie najsilnicjszą twierdzą narodowości. Wie 
dzą o tem Niemcy bardzo dobrze. Dlategu też po- 
tworzyli cały szereg dobrze zorganizowanych azkuł 
na całym obszarze ziemi kresowej. Nie tai się rów. 
nież z tą myślą p. Schlauer i otwarcie z nią w awojej 
broszurze występuje. Na str. 42 powiada: „Punktem 
ia i podstawą wszelkiego wpływu narodowego 
będzie zawsze szkola. Zdanie to: kto posiada szkołę, 


| ten posiada przyszłość, znaczy pod względem naro- 


dowym więcej niż gdziekolwiwk indziej. Dlatego też 


N 


| > 


najważniejsza czynność Rady narodowej mus 
skierować ku sprawom szkolnym“. 
A to nie jedyna „złota* radu — znajdziemy 
r szereg podobnych u sutara, o czem pomówimy 
jej, kiedy bedzie mowa o śradkach przeciw- 
ch germanizacvi. 

Na zakończenie podamy tylko dosłowne thina- 
czenie ustępn na str. 4: 

„Musimy w interesie naszej narodowość 
narodowo uświadomionegu i myślacego nauezyciel- 
stwa. Polacy posiadają je już od dawna W tutej 
mym powiecie (w bialskim — przyp. tłum.) istnieja 
laki. który obejmuje niemieckich 
Obok tego posiadają Poly 
swoje „kułka”, (w oryg. po polsku — przyp. tlóm.) 
emey lękają wę jednak dotyd ustawicznie oma- 
wiać w stowarzyszeniu nauczy narodowe 
zagadnienia wychowiowcze, ho wadność stanu mo. 
glaby na tem ucierpieć (Biedne o Przyp. tóm.) 
Jak daleko posuwa się polska agitacyn, można po 
tem zauważyć. że w publicznej szkole jednej ze są: 
siodnich polskich gmin daje nauczyciel dzieciow 
szkolnym do rąk bez obawy polskie pisma podbu 
rające eteschritten:) przeciwko niemczyżnie i la- 
kultatywnej nauce języku niemieckiego, ba, to nawet 
laktem, że niedawno w niemieckiej szkole ego 
okręgu niemiecki nauczyciel wezwał dzieci niemie- 
ckie, ly nie po niemiecku lecz po polsku mówity* 

Czy trzeba jeszcze lepszej ilustracyi stosunków £ 
„lacy ci Niemcy i w cy w dodatku biedni 
i uciknieni. j 'wda się im dzieje, że jedyny 
i i, p- Sehłauer, dopuszcza się na 


gnęli po tego rodzaju przykłady, zabrakłaby 2 pew- 
poseia skóry ze wszystkieli wołów i osłów niemie 
ieh, hy je spisać. „Na Huga żywego Stój, nie rznij 
Niemca*, bo i tak nadty biedny i pognębiony 
Quidam. 


Przyczynki do „kwestyi ruskiej". 


We wstępie do zynków* zaznaczyłem 
fakt ogulnie stwierdzony, że pu zaborze Galicyi przez 
Austryy większuść inteligencyi ruskiej byla przez 
vato dziesiatki lat, prawie wiek cały, przesiąknięta 

| patryotyzmem polskim i język polski uważała za 
awój język ojezysty. Mówi o tom tradycya, zazna: 
caja to wspolezesne pamiętniki, Ale pamiętnikom 
i tradycyi zarzucić można niedokładność, tendency|- 
nosé, Alawianie tezy na ywdstawie sporadycznych 
wypadków. Dobrze więc jeżeli powagę tradycyi 
i prawdumówność pamiętnikarzy możua stwierdzić 
urzędowymi dokumentami A takieli dokumentów 
przybywa coraz więcej od chwili, kiedy ulatwiono 
badaczom dostęp do tajnych archiwów austryackich 
z pierwszej polowy XIX, w. 

Dzięki tym dokumentom wyj SIĘ Aren, 
nie tylko przyjazne stosmki między inteligencyn 
ruska i polską. stosunki oparte na wspólnych idea- 
dacli i dążnoś na przekonaniu o jedności nn- 
rodowej. Przybywają też cenne przyczynki do hi- 
lstoryi ruskiego języka i do początków zarówno 
„moskułofiłstwa” jak i budzenia przez rząd austrya- 
eki poczucia odrębności narodowej wśród Rusinów, 
shy położyć tamę „niehezpieczeństwn* polskiemu. 

wieżu zbiór takieh dokumentów w opracowa- 
niu p. Terszakowca wydało Towarzystwo imienia 
szewczenki we Lwowie ti. Postaram się z niego wy- 
vugnąt nieco interesujących taktów, uzupełniając 
ge szczegółami podanemi przez p Józefa Krujew- 

"gu w jego pracy „Tajne Związki polityczne 
e nuleyi od r (833 do r. 1841 (Lwów 1903) 
rudności ujęcia materynłu w pewną całość, 
naé się będę parządku chronołogicznego. 

Mokumenty wydane przez p. Terszakowca rd 
=wzypają się ad sprawy nominać 
sk ruskich. W roku 1832 Jan Lewicki, ksiądz gr- 
koliki, złożył lwowskiej cenzurze rękopis ruskiej 
ramatyki Pomiędzy cenzorami nie było jednak 
Hikocn któryby znal język ruski (russinische Sprache), 
więc gubernium lwowskie udniosło się do hrabiego 


= 


1, Tkraińsko -ruśkij Archiw. Tom HI.: Materijaty 
a zamilki do istorji uncionalnohu widrodżennja llickaj 
kusi w AHIO ta 184 r. — Zibraw i pajnśniw Michajła Ter- 
Makowie, Lwów 1907. Wydawca korzysta! z części archi- 
eum wiedeńskiej rznych. s mia- 
je w orygi- 
yku memieckim — parę tylko alegatów 
przytacza w tekncie polskim. 


= 
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Sedlnickiegu prezydenta eengury w Wiedniu (Zen- 
sur und Polizei - Huf- Stelle). aby coś na to pora- 
dzit. Do tej pory od r. 1515 w czystem ruskie 
narzeczu (in der rein russinischen Mundari) wy- 
szedl tylko jakiś spis nazwisk, ka 
(Lehrbuch. które cenzurował ruski komsystorz me- 
tropolitalny. Ale obecnie jest już gramatyka, u za 
i pewne pójda inue książki ruskie. 

A skąd tu wziąć cenzora Wprawdzie lwowski 
aury | dcheyrerisionsamł) przedstawił pre- 
gubernjum Kriegowi trzy indywidua" 
(między innymi Dyonizego Zubrzyekiego) "i. ale Krieg 
uznal, że żadne z mieh do tego interesu (su dem 
jriqbchom treschafte) mie posiada ndpowiednich 
naukowych kwalifikacyi. Ze swojej strony polerat 
Krieg Mikolaja Miehalewieza, profesora jęz i lite- 
ratury polskiej na uniwersytecie lwowskim i reda- 
ktora piama polskiego (frmzeły boowskij), który hyt 
a urodzenia Rusiaem iin geboriner Rusini, ama 
doskonnie ruskie narzeeze i starasłowiniski język 
kaścielny; co więcej, byt ta ezłowiek „solidnych 
zasad. który w najcięższych czasach nie dawał 
powodu do podejrzeir; prócz niego moglby w osta 
teczności być jeszcze wzięty pod uwagę Jan Bor: 
tnik. tkimacz raskiego języku przy guberojum. W ruk 
blizko po liście Kriega Neńlniekij przesłał wszyst: 
kich pięciu kandydatów do oceny słynnemu dyre- 
Masuchawi. żądająr, 
ye naukowe i z 
hramis 


aly przedstawi} ich kwalilik 
polityczne. Odpowiedź Suchers 
między pi 
nie odpow 
chalewiez. 


go wykształcenia 
zem język ten 
ale jak mema 


nazywał się: rutkenische Sprache) 
światła bez cienia, i Michalewiez ma swe „ale*; 
niejasne stosunki domowe i pociąg do kieliszka. 
Ze swej strony Sacher proponował na stanowiska 
eengora jednego z dwóch księży ruskich. Bonedykta 
Lewickiego luh Onufrego Krynickiego, którzy byli 
u niego dobrze notowani 

Sprawa nomipucyi cenzora ciągnęła się jeszcze 
dlugo. choć gramatyka Lewickiego opuściła prasę 


w r [84% — widocznie był din niej ad kor cenzor 
wyznaczony. Ale zaraz wkrótee, bo w r. 1834 przed 
sławił M. szawzkiewiez cenzurze swoja j 


zbiór pieśni ludowych, opowiadań popularnych, 
storyrznych i t d; to już nio byla gramatyka, 
z którą łatwo sobie było pod względem politycznym 
poradzić. Potrzeba ustanowienia cenzora okazała się 
konicezna, Na razie Sedlnicky oddat „Zorję* w opiekę 
wiedeńskiemu cenzorowi, znakomitemu  slawiście, 
Rartłomicjowi Kopitarowi. Kopitar trzymał ją przez 
półtora roku i wydał o niej dwa „Renchtyć W pier- 
aym, jako nawskróś lojalny Austi 
się, czy wagóle książkę w ruskim n: 7 
napisaną można ogłosić drukiem. W Galicyi—pisał — 
jost 3 miliony Rusinów (Zixssniaken), na Węgrzech 
milion. a f do 7 milionów Kasinów i to niemnitów 
zamieszkuje południową Nosyę. Uznając nawą nie- 
uprzywilejowaną dotychczas literature — dowodził 
dalej Kopitar — spotkamy się przedewszystkiem 
z niezadowoleniem Polaków, a co gorsza Wielkoro- 
synn z Petersburga i Moskwy, w których rękach 
spoczywa rosyjska potęga państwowa, z natury 
rzeczy bowiem ta nowa literatura bedzie się żywiłu 
(wzmagala) kosztem literatury polskiej 
skiej). Ztad dia Austryi rodzi się pytanie, czy 
maża i powinna ona okazywać przychylność dla tych 
Ruśniaków, kosztem literatury polskiej, a co wa- 
literatury wielkorruskiej Następstwem by- 
łoby waniecenie duchowej opozycyi 6—7 milionów 
Rusinów rosyjskich przeciw rządowi petershurskiemu, 
ale jest więcej niź wątpliwa reecza. aby ci Rusini 
przyłączyli się do naszych trzech milionów. „Można 
dziesięć przeciw jednemu postawit, że Petershurg 
najdzie wkrótce środek, aby vaczej ich apozycyę 
przeciw Austryi skicrować*, Wreszcie referent zwraca 
nwagę, że nowo do literatury wprowadzone ruskie 
(russniakische) narzecze nie posiada słownika, którym 
w witpliwych wypadkach możnaby się pasłagiwać, 
atad więc jedynie miejscowy lwowski cenzor byłhy 
odpowiedni do wydania swego sądu pod względem 


*) Dyonizy Zubrzycki (ur. 1777), ateonom, potem hi 
storyk, byl pełnomoemkiem Pinińskich 1 atrzymał ad nich 
wiek w pndarnnku. Ozuł się wtedy Polakiem i pisał po 
polsku. Później poczuł się Rustuem, u wreszcie, wszedłązy 
w stosunki z rosyjskimi nezonym i inalytucyami, zaczął 
pisać po rosyjska I był jeilayin z pierwszych moskalafilów. 

| Na buku w tem miejscu dada? Kopitar. Łe pomiedzy 
językami małoruskim s wielkoraskim znohodzi prawie ta 
aama różnica, eo między czeskim a palekim (fast va ver- 
schieden wia Bukmiach won Polnisch). 


mym. W drugim „herychcie* Kopitar kładzie 

acisk na ta, że pod względem politycznym 
miejscowemu cenzorowi łatwiej się zoryentować 
w stosunkach dwóch narodowości galicyjskich. niż 
wiedeńskiemu ; radził więc „Zorję: dać do cenzury 
konsystorzawi uniekiemu we Lwowie. 

Dopiero w połowie r. 1835 cenzorem dla ksią 
żek ruskich mianowany zastał Benedykt Lewicki, 
wedlnz ruskiego pisarza Makoweja ślepy zwolennik 
jewiiego (staroslo iego) a wróg ludowego 
języku. „Zarja” nie ujrzała światla dziennego. a to 
jak twierdzi p. Terszakoweć za przyczyną metro- 
polity Miehała Lewickiego, który był z przekonania 
Polakiem, a względem rządu serwilistą, aż do obrzy- 
dzenia” '), 

W „berychtach* Kopitara zastanawia nicpe- 
wnońć, jak nazywać Rusinów i język ruski; zasta- 
nawia tem więcej, że wszak był to znakomity sla- 
wi pierwszorzędna powaga naukowa, mistra 
i przyjaciel równie znakomitego Miklosicha Raz 
pisze A'piurussen, drugi raz Fiussniaken, u zna też 
i Ruthenischen Herren, Plącze się u niego „russ- 
niakischeć lub „kleinrussische Mundart” |narzecze), 
chee mieć we Lwowie „ruthenischen Cenzor: wspo- 
mina o „russiniache Folkslieder", a podając tytuł 
„Zorji* mówi, że owo „rułhenisches Werk“ pisane 
jest „in der russnichen(!) Sprache* *) 
Przechodzimy do innej sprawy. W Przemyślu 
w 1532 r, z alo się kółka młodzieży polskiej 
i ruskiej, do którego uależeli gimnazyalikei i teolo- 
dzy Ru: Z Polaków wchodzili du niego między 
innymi Kazimierz Józef Turowski, suplent gimna- 
zyalny Bryk i t. d. Z Rusinów zaś: ezterech Kmi- 
tikiewiczów, przyszły poeta Antoni Łażecki i t. d. 
Ponieważ dączyły ieh wspólne dążności naukowe 
i „interesy polityczno - narodowe“. przeto rozjecha- 
wszy się w różne strony, zawiązali ze sobą stała 
karospondencyę, Dla lepszej wymiany myśli pray- 
syłali listy nu ręce jednego z towarzyszy, pozosta- 
łych w Przemyślu, którzy też w celu samakształ- 
cenia wię utrzymywai małą biblioteczkę. Nazwali 
wię żartobliwie „Towarzystwem uczonych”, albo „se- 
natem“; każdemu z członków dawano jakiś tytuł, 
najczęściej żartobliwy. "Tę zbrodniczą organizacyę 
wykryto w kilku lat póżniej Nawet sam Sacher- 
Masoch nie mógł w niej dopntrzeć się czynu ka: 
rygoducgo, ale dla przykładu wyrok zapadł w r. 
1837, Zapewne musiał być dla wszystkich łagodny, 
kiedy Kazimierz Turowski „restaurator historycznej 
Polski“ (jak się wyraża ironicznie p. Perszakaweć) 
swstał skazany na 6 dni aresztu. ( innych wyro- 
kach nie wiemy, Przytaczamy ten fakt jedynie dla- 
tego, aly wykazać, jak serdeczne stosunki panawały 
w tym czasie między młodzieżą ruską i polską, 

Z kolei mamy już przed sobą „spisek puwa- 
kniejszy, Po r. ISB zakwitła w Galieyi wolnomu- 
larstwo. Jeden % takich związków, nazywający się 
„Związkiem przyjaciół tudu“ został zreorganizawany 
wr I przez Leona Wiśniowskiego i Adolfa 
Dawida. Zadaniem „Przyjaciół ludu“ było budzić 
uczucia narodowe, szerzyć oświatę. wpływać na 
slachte, aby lud uwłaszczyła, Przyszla forma rządu 
wyzwolonej Polski miała byt republikanską. Za- 
chod różnice zapatrywań tylko co do stosunku 
do siebie części składowych przyszłej Rzplitej: jedna 
partya była za centralizncyą, druga za systemem 
iederacyjnym. Do „Związku* tego przystąpił po- 
wieszony póżniej przez rząd austryaeki Teofil Wi 
śniowski, a 24. marca 1834 do grona jego pray- 
jęto Franciszka Nmolkę. Związek dziel się na se- 
keye, nale: do niego zarówno Polacy jak i Ro- 
sini. Na czele sekcyi w seminaryum grecko-katoli- 
ckiem stał kleryk ruski Jan leeki; prócz niego 
należeli do sekcyi Dezydery Mreczański, Michal 
ładziński. Teodor Kulczycki, Sylwester Miejski, 
Michał Minczakiewicz, Jan Ochrymowiez, Michal 
Pokiński 1 Romuald Krzyżanowski 

Nowe koło „Przyjaciół ludu“ założył w Prze- 
myśle Henryk Bogdański. Na czele jego stanął kle- 
ryk ruski Józef Konstantynowiez, a między człon- 
kami spotykamy Rusinów: Jana Tałasiewicza, Su- 


polity 
znowu 


1) Lewiekiega nazywa J. Iartoszewiez w Kneyklopedyi 
Wielkiej Orgelbranda „skromnym, zacnym i światabliwym, 
em prawdei ie apostolnin E Tita UX WyakaLiZOJ EN 
kardynalsiwo. Był to pierwszy po 400 latach kardynal ob- 
rządku greckiego. 

5 W „Materjnłach” znajdujemy później w r. 1518 roz- 
porządzenie namiestnika (nlicyi arcyksięcia Ferdynanda, 
aby Rusinów nazywać stale Ruthenen. Stalo się to na pro- 
pozycyę metropolity Lewickiego. któremu za duża było 
nazw: Russen, Riznniaken, Ruthenen, Runrinen, jakiemi 
były przepełniime nawet podręczniki szkolne. Mamy więc 
nazwe nadaną narodowi przez „rozporządzenie“ namiestnika. 


likawskiego, Trylowskiego i t. d. Szczególy podaje 
Krajewski ' 

W r 1834 był jakiś proces z powodu wykry- 
ein nielegalnej literatury w zakładzie im. Ossoliii- 
skich. U co szło. nie wiemy, ponieważ zbiór mate- 
ryałów, ty! y się tego procesu, p Terszukowiec 
dopiero dać obiecuje. Zaznacza tylko, że do pro- 
cesu „dołączono inne sprawy”. Poprzestaje nu razie 
eniu nazwisk tych, eo byli do sprawy 


« tego 
Szaszkiewicza, 


Turowskiego, Kmicikiewiczów, Bryka, a p 
Augustu Mielowskiego i Markiana 
a więc znowu Polaków i Rusinów. 
Jednocześnie prawie odkryto w ginmazyum 
dominikańskiem we Lwowie „Tajne Towarzystwa 
starożytności galicyjskich", a to dzięki Jakóbowi 
Nierowskiemu, profesorowi teologii, który znalazł 
u swojego wychowanka, Józefa Kolucekowskieka, 
piśmienne zaproszenie na posiedzenie tego Towa- 
rzystwa z podpisami 14 zwyczajnych i honorowych 
jego członków. Ilierowski, Rusin. najwstretniejszy 
gługus rzadu austryaekiego, poleciał z tym doku- 
mentem do prefekta gimnazyum Weberasa, który 
zaalannował natychmiast gubernium. Krieg kazał 
aresztować czterech członków Towarzystwa, n min- 
nowicio prezesa Karolu Szajnochę, jego zastępcę 
Franciszka Bartkiewicza, sekretarzy Antomego Nza- 
szkiewicza i Mikolaja Kocowskiego, Pokazało się, 
że Szajnocha porobił subie wypisy z rozmaitych 
kronik a zamkach, twierdzach i innyelt zabytkach 
przeszłości, a echeac je skatalopować i opisać, za 
prosił do wspólnej pracy kilkudziesięciu kolegów. 
Przytem, aby zuprowadzić subordynacyę i ciagłość 
pracy, ułożył statut Towarzystwa, Pun 
wet wylicza cały szereg jego rzłonków, 4 
widzimy, iż większość ich stanowiła młodzież ruska 
(Miron. Stachiw. Daniło Tawraszkiewicz, liryć Bo 
dnar, Twan Lewicki i t. d), Ponieważ Towarzystwo 
jeszcze się nie zawiązało, ho praed pierwszem jego 
posiedzeniem nastapiły aresztowania, przeto trudno 
było zchrać materyal dla dochodzenia sądowego. 
A jednak. pomimo że nawet :ber - Masoch nie 
uważał! za potrzebne sprawy tej rozmazywać, Krieg 
przypisywał jej „wysokie polityczne znaczenie” 
i zdal ją w ręce... cesarza. który kazal wypuścić 
niebezpiecznych dla Austryi spiskowców *) 
Widzimy dalej Rusinów koło 1836 r. w „po 
rąbach* (sekcjach) swi powstałego apecynlnie 
„polskiego węglarstwa* eli Kazi 
mierz (Grocholski, lucyan Siemieński i t. d. Jedi 
a tych „poręh* stanowili członkowie wspomniuiej 
poprzednio sekcyi Związku Przyjaciół lodu Vo usta 
pieniu Sieleckiego przewodniczy! tej porębie Miko 
łaj Hordyński, prefekt ruskiego semiuaryum, czło 
wiek uczony, łagodny, powszechnie szanowany, Do 
dawnych członków przybyli nowi. jak D; i Kle 
mens Mochnnecy, Szuchiewiez, Bonecki i t al 
sami ruscy klerycy. Najgorliwszymi, najwięcej za 
palonymi, u więc najbardziej marzacymi o polskiej 
republice, hyli już smani nam Romnald Krzyżanow 


ski i Dezydery Hroczański Zapał ieli był tak wielki, 
iż ostrożność kazalu usunąć ostatniego z nieh z „po 


ręhy* w obawie, aby związku nie naraził na wy- 
krycie i prześladowanie 

-t Wiedeń, mówi p. Perszakowiee, pie uchronił 
się od pulskiej propagandy. Polska młodzież. prze 
bywającu w nim na studyach, zajmowała się tak 
goraco konspiracyami, jak i młodzież galicyjskać, 
Teolodzy np. polscy przyciągali na swoją stronę 
teologów ruskich, 2 którymi żyli pod jednym da 
chem (uawiasem mòwine był to dach... łacitski, 
ho i konwikt był tacki — Rusini wlasnego nie 
mieli). Ale „nietołeraneyą* swoją itak twierdzi pan 
Terszakawiec) wywołali reakcyę i abudzili wśród 


Rusinów „eiln 1 Awindomość rodowa“. Jakiego 
rodzaju to byla „nietolerancyu* widzimy 2 listu 
ruskiego teologa Michala Hierowskiego. „U nas 
w komitecie — pisał Ilierowski do swego brata, 
zuanego unm już dlenuncy akóha Ilicraw- 


skicgh — co się teraz 
Lachy uti 
lucyjne za 


dzieje, nie działa się nigdy. 
muja tutaj propagande paryska, rewo 
sady i schadza się du komitetu różni cy- 
wiliśei.. Draby lachowskie raden 
rzeczach, różne zakazane kaia 
krzyk, hałas na Cesarza.. 

nie wie znaczą* Te okrupno: straszną obawa 
przejmowuly p. teologa 1 niektórych równie adwa- 
żnych i dbałych o swą przyszłość Rusinów. To też 
kiedy Lachy zaproponowali składkę na ksiażki pol- 


1) Krajewski: Tajne związki, str. 2%, 23. 
1) O inne] uprawie Szajnochy podaje wiadomość Tiol. 
Łoziński w Bibliotece warszawskiej 1KM IV 


Spotykamy między nimi znanych nani: | 


STRAŻ FALSKA 


| skie i ruskie „Pastoralikci rasey“ złapać się na to 
nie dali, „bo im (lachom) nie chodziły u ksiażki, 
' ale o nasze imiona, by i Rusinów w biedę wwalićs. 
| Ten frazes wyjaśma sprawę — tchórz i serwilista 
drżał a karyerę. Wyrażnie zresata wapomina, że boi 
się. aby nie wyrzucono Kasinów z konwikta. „Od 
tego czasu — pisze dalej — jak nie chcieliśmy 
naszych imion zapisać, żaden Lach do nas słowa 
nie mówi, tylko jak wiley razem się schodzą i de- 
batująś. Tak wyglada owa „nietolerancya* p. Ter- 
po prostu pogardą dla te 
łajdactwo” Polaków. Teo- 
log Ginilewi uł Ziussinom (tak pisze Iierowski) 
honor zrobić i zdać z języków rigorosum", Prosił 
przeto o osobna staucyę, c» sie podobno Lachom 
nie podobało. Więe „polska intryga“ zrobiła swoje 
i dyrektor usunął (rinilewieza ze stancyi. „Zmar- 
twieni* — pisze Iierowski — zbieramy się wszyscy, 
całe muzeum z Lachami i idziemy do d 
rektora i prosimy. .“ Dyrektor nie chciał ze wszyst- 
kimi mówić pozostali u niego jeden Lach i dwu 
Rusinów  Rkończyło się na powróceniu stancyi (3i- 
nilewiczówi, choć go dyrektor uwużał za „najni- 
kczenniejszegu z całego konwiktu*, za „takiego 
teologa, jakiego przez 18 lat w konwikcie jeszcze 
nie mial“ 
Tak wygląda nietolerancya i intryga polska, 


ktora obodzila „silmejszą świadomość narodowa” 


| rzów. 


u Rusmów! (humorysta z p Terszakowea!) Lachy 
byli tacy niegodziwi, że chodzili prosić ikimk 
Nusinem, któremu dyrektor tak niezaszczytne wy- 
stawił swiadectwo. Ale nie na tem koniec — po 


niegodziwości Lachów okazała się szlachetność Ru 
| nów, wystapila na jaw „silniejsza świadomość na 
rodowa” Pan prot, Iierawski, choć go brat prosił, 
„Aby distn Iada badż komu nie pokazywał n oso 
bliwi | -- poleciał z nam natychmiast do Bacher 
Masucha (szlachetne dusze zawsze ciqgna do sielie) 
i rozpo y wię rewizyc, śledztwa, wykluczenia itd.-— 
o czem bliższe szczegóły pu Krajewski (str. 61). 
ciekawych, przytacz 
deński noszący nazwę „Nowej 
modyk Bytkowski i że Rojewski, 
kapelan ambasady rosyjskiej, rozrzucał między mło 
dzież ruską nasiona (zapewne srebrnej t zw, mo 
skalofilstwa. Dla charakterystyki stosunków doda- 
jemy jeszcze, że lit Iierowskiego, wykazujący 
prócz inych „załet” autora, niesłychany brak in 
teligencyi (uczeń JI klasy umisłby pisać lepiej, niż 
ten teolog), wyszedł z pod jego pióra w języku... 
polskim Tak pimli do siebie Russini, wrogi Li 
chów. mający „Awiadomość narodowa”, Tak pisal 
bo po rusku pisać nie umieli 
Strekciłem zaledwie jedną szóstą „Materjnów* 
p. Terszakow Dalej tak szeroko z braku miejsca, 
„ streszezać mi trudno, trzebaby bowiem napisać całą 
rozprawę, zwdaszezi, że na każdym kroku einng- 
kybyv sie pod pióro uwagi i dopełnienia % innych 
róde jy w wxcici poprzestać na tem, co pisze 
sam p. kowe w przedmowie: „Widzimy (są 
joga słowa) w śledczych aresztach lwowskich i pro- 
wineyamalnych rzystów, którzy 4a 
sp |. niż sami Polacy, 2 któ- 
rycli jeden nawet Arbaszewski zdradził swoich to- 
wszy Połaków i Rusinów) W tym samym 
ezasie widzimy już księża (popi) a nie semina, 
rzyści, hyli prześladowani za polską sprawę (afera 
popa Słoniewskieco|. Naprzekór ušwiadezoniom lo- 
jadności ze strony metropolity i ruskiego duehowień- 
atwa, znaleziona w greeko- kat. seminarymu bro 
szurę, zapowiadającą obalenie tronu austrynckiego 
i wybudowanie innego, polskiego. Nasi popi poku- 
tują xx grzechy młudości jeszcze po 1840) r. — 
dwaj z nich Minezakiewicz i Kulczycki dopiero 
w r. I848 po odsiedzeniu kary na Szpielbergu zo- 
stali dopuszezeni do spełniania obowiązków du- 
chownych 


) 


VW tem miejscu p. Terszakowice nagle list urywa. 
io dużn do myślenia. Mnsiały tam być słowa nie 
zakowcowi 1 Rasinoni 

3) Sprawa to najważuiejszn, to też obszerne podaje 
do niej materyaly p. Torszakowice. Należy porównać z tem 
cu o niej piaże Krajewski. Przychodzą w niej znane nam 
już mewiska. Ciągnęla się ona dlugo i skończyła się cięż- 
kiem zasądzenium „winnych“. x 

> Z Krajewskiego wiemy, Że w r. 1840 skazani zo- 
stali za polską rewolicyjną propagande i wywiezieni da 
Spietlergu następujący księża ruscy : Kulczycki, Gadziński 
„utj skazani na rok), Miejski, (Uelirymuwież i Pokińwki (na 
dws lata), Minczxkiewicz (A Inia) i Krzyżanowski (4 lata. 
Wszyscy oni byli członkami „Sarmaeyi“ iaden z nich 
jednak nie wydal innych członków Townrzystwa. Zdradził 
ich dw „najgorliwszy” Hreczaù Krajewski zilradę tę 
przypisuje rozstrojowi umysłowemu, 


Dnj 
idące na ręke p. ' 


, że dla ujęcia sobie galicyjskich Ukraińców = już 
wtedy byli?) zaczęli pisać po chłopsku, choć z wielka 


W przedmowie tej jeszcze poruszoną jest spraw. 
Kaspra Cięglewieza, Rusina z urodzenia, który agi 
tował między ludem i „w formie listów tonem je: 
zuieko-słudkawu - sentymentalnym, pisał instrukeye 
dla ludowych nauczycieli (raskieli*, Pan T. twierdzi, 
że ta propaganda nie przyniosła „spodziewanego! 
rezultatu*. Nieco inaczej rzecz wygląda w opawia- 
daniu Krajewskiego. Wedlug niego Cięglewicz z Piv- 
trem Katkiewiczem poszli między lud. agito, 
ważnie w powiatach żółkiewskim i 
a zyskali sobie wśród niego taką sympaty 
wał ich wkród siebie przed „pogoni 
i Sacher-Masochów. 

Ważne jest przyznanie p. Terszakowca o d 
hroczynnym wpływie polskich agitatarów na rozwi 
piśmiennietwa ruskiego.: „Ci sami polscy agitati 
rowie, z interesu, aby odciągnąć pahcyjskich Rusi- 
nów od rusolilizmu rózpowiadali im ustnie i pi- 
śmiennie o teh jedności v rosyjskim Ukraińcami. 
Za zastłagę polskim agitatorom przypisać należy, 


Kriegów 


przymieszką polomizmów, przeź co pu prostu zm W- 
szali |podkreślenie p. Terszakowcaj sumych za- 
interesowanych w tem Ukraiięów pisać pu ukraiń- 
sku Z żalem trzeba wyznać, Że garstka ludzi, któr 
używała ukrnińskiego języka, nie wytrzymała dlugo 
i prędko się rozbiła, zaraz po smierci najwybituiej- 
aego wśród nieh M. Szaszkiewicza Jedni z tej 
garstki zupełnie zamilkł, inni zrazu cicho, nieświa- 
domo, a później jnż jawnie i calkiem śwmdomo 
podali ręką temu kółku ludzi, którzy sprawę po- 
łączenia plemion ruskich rozstrzygiwali inaczej, to 
jest moskalofilom*. (U. ad. m). 


Ze sekcyi ekonomicznej. 
W K RO 
Bojkot towarów pruskich. 

W dzisiejszym spisie podajemy dalszy szereg 
towarów 2 najrozmaitszych gałęzi przemysłu. które 
przeważnie sprowadza sie 4 Prus, a które możam 
zastąpić krajowymi albo innymi. Ponieważ sa to pree- 
ważnie przedmioty, używane przez kobiety i wehu- j 
dzące w zakres ich gospodarstwa, przeto dzik wzeże: 
gólnie zwracamy się do Pah, polecajae spis ich 
uwadze; 

Fartepiany. W każdym niemal domu. zwłaszcza. 
gdzie są panienki, jest dzisiaj fortepian, W miarę, 
jak dorastaja 1 wychodzą za mąż, każda go da wy 
prawy dostaje. Ponieważ zań jest to instrument 
drogi, bu kosztuje setki i tysiące koron, więc można 
się domyśleć, jakie ogromne sumy wydajemy rovznie 
na fortepiany. ” M 

Krajowej lubzyki fortepianów dzisiaj niestety 
nie mamy, i musimy się p slngiwać obcymi wyró: 
bami, nie ma jednak najmniejszego powoda, aby się | 
posługiwać niemieckimi. T 
jakiś pianista musi ku 7 
Bittnera, bo mu go łatwiej dostać, niż I 
angielskie lub amerykańskie: prawdn, że nia każd 
może sprowadzić tortepian 2 Warszawy, ho elo mi 
powiernie wysokie, Ba jednak do 2w t 
doskonale i wypróbowane fortepiany Petroni r 
dze, Bowendork Prokscha lub Wirtha w Wiedniu, 
po conach umiarkowanych i odpowiadające zupelnie 
wymaganiom. 4 

Mimo to coraa częściej spotyka się u nas liche 
wyroby drugorzędnych tabryk niemieckieh, tanie, 
a czasem nawet i nie tanie, których jedyna zaleta. 
Że są % zagranicy. bo np. aż w Dresi A 

Skoro warszawscy muzycy ubeliudzą sig su- 
pełnie hez fortepianów pruskich, to i naszym pa: 
nienkom moga austryaekie najzupełniej wy tar czyć. 

Z przykrościa należy wspomnieć, że prawd kil 
kunastu laty mieliśmy w Krakowie daskunfia fu] 
brykę fortepianów Drozdowskiego. Fortepianów dych 
używa dotąd Komerwatoryum krakowskie i wszyśtyą 
muzycy chwala je bardzo, A jedunk tubryka upadki 
dla bruku poparcia. Jakie to smutne, jak to źle 
o nas świadczy. Kiedyż za przyktalem Czechow 
lub Węgrów zrozumiemy dloniusłość zasady: „BWój) 
du swego !* 

Maszyny da szycia. Dzia nie ma chyha domu, 
w którym nie byłohy maszyny du szycia. W każdej 
rodzinie stała się ona niezhędnym sprzętem domo- 
wym. Że względu na to jej rozpowszechnienie, naj 
olbrzymie sumy, jakie za nią rokrocznie z kraj 

wychodza, poświęcimy kiedyś maszynie da BU 
| obszerniejsze uwagi. E 


i 


Nr. 3. E 
Dzis chcemy tyłka w krótkości zaznaczyć, że 
prawie wszystkie maszyny. jakie się w polskich 
domach i pracowniach widuje, są pochodzenia pru- 
skiego. 
Dostarcza ich przeważnie hamburska firma Sin- 
ger & Co. dawniej G. Neidlinger, łudząc adbiorców, 
że jej maszyny są pocho ia amerykańskiego. 

Prócz niej dostarcz yi maszyn do szycia 
następujace firmy niemi Ki „A 

-Dürkopp“ w Bielefeld, „Plafi* i „Kayser“ 
w Kaiserlautern, „Wertheim“ w Frankfurcie, „Haid 
A Neu” w Karlsruhe, „Olemens Miiller“ w Ireżnie, 
„Stuewer” w Szezucinie, „Schirmer* w Berlinie i inne. 

Jeśli się zważy, że sama firma „Singer X Ou“ 
wyciąga z (ialicyi przeszło 2900.000 kor. rocznie, 
zrozumie się, Jaki haracz placimy dobrowolnie nu- 
szym wrogom. 

Zamiast maszyn pruskich należy kupować równie 
«lvbre, często lepsze, a wcale nie droższe, wiedeńskie, 
firmy „lireger X Co“ Inh „Rast & (żassner*, doska 
uale do haftu, lub szwajcarskie, firmy „Ilelvetia* 
w Lucernie 

Krakowska tirma R, Pawłowski nawiązała także 
w ostatnich czasach stosunki z fabrykami amery- 
kańskienn i 

Walizy, torby podróżne itd. W lecie podróżuje 
sie więcej, wyjeżdźn się na wieś, do kapiel. więc 
przedewszyntkiem potracha kufrów, walizek i t p 
przyborów, Idzie się więc du pierwszego lepszego 
sklepu i kupuje się albo porządne ale bardzo ko 
sztowne wyroby angielskie, albu tanią ale strasznie 
lichy tandetę niemiecką. Mamy w kraju tylu ryma 
rzy, którzy wyrabiają droższe nieco niż fabryczne, 
ule Znacznie staranniej wykonane kulry, walizki, 
torby podróżne, 

Wykwintne przedmioty, weludzące w ten dział, 
adgtokuwane do wszelkich potrzch i wymagań, wy 
rabia Stanislaw Krause w Warszawie, Królewska ] 

Kto potrzehuje tańszej walizki, zrobi lepiej, ku 
pując w Bazarze krajowym lekki, ładny i bardzo 
praktyczny kosz podróżny, a nie pruską tekturowa 
walizkę, którą pierwszy deszcz Tozmoczy. 

Torebki ręczne, sakiewki itp. drobniejsze wy 
roby skórkowe, sprowadzane dotąd przeważnie % Prus, 
można zastąpić wiedeńskiemi 

Kapelusze womkowe, sprzedawane po uaszych 
sklepach, są przeważnie pruskie. 

Istnieje w Mebpszu |Mannsburg) w Krainie ta- 
bryka słomkowych kapeluszy damskich, męskieh 
i dziecięcych „słamnikarska zadruga w Mengšu na 
Krunjskem*. Stowarzyszenie to przyslnła „Straży 
polskiej” ilustrowany cennik awych wyrobów, 4 któ- 
rego okazuje się, że posiada wielki wyliór kapeluszy 
rożnego rodzaju. Poszukuje zastępców i agentów dla 
wszystkich dzielnie Polski, pragnie nawiązać sto- 
sunki z nami, aby wspilnie wałczyć przeciw nawale 
germańskiej 

Należałoby im udzielić poparcia 

Losflunda cukierki słodowe należy zastąpić kra 
Jowymi cukierkami sładowymi, wyrabianymi przez 
wszystkie większe cukiernie. 

Z okazyi słodyczy, trzeba naszy Paniom po- 
wiedzieć gorzką prawdę n czekoladzie i kakao. 
Kakao nie jest produktem niemieckim, ani czekolada 
niemieckim wynalazkiem i bie nie przemawia za 
aprowadzaniem tych artykułów 2 Niemiec. Czeko- 
ladę wyrabia kilka fakryk w Galicyi (trzy w ea- 
mym Krakowie), wyborne są czekolady warszawskie, 


glońne sa czekolady francuskie i szwajcarskie, na- ; 
leży więc usunąć wyroby niemieckie, którymi prze- | 
y „nieńwieżymć nahiałem. 


pełnione są nasze sklepy i cukier 


Z wycieczki na Sląsk. 
„Wycieczka „Zjednoczenia“ — 28. i 29. czerwca). 


Wyjechała nas około BU osób akademickiej braci 
ze wszystkich trzech zaborów. Na stacyi w Dziedzicach 
zobaczyliśmy naszych „najserdeczniejszych, urzędników 
pruskiej komory celnej z binmarkowskiemi fajkami 
w ustuch. Nie długu jednak cieszyliśmy się ich wido- 
kiem. Za chwilę uniósł naa pociąg du Bielska. Tutaj 
z puwodu złego połączenia pociągów nastąpiła dłuższa 
przerwa. Rada w radę, poszliśmy du minata, śpiewając 
pieśni narodowe. Na rynku udópiewalitmy „Z dymem 
pożarów", Święto, niedziela, więc ludu było dużo, po- 
zdejm Spiewano z nami razem. Naraz 
atwieraja się okna, poduoszą się jakieś okrzyki, wreszcie 
wrzesk i tysiące przekleństw: „polniselie Hunde, 


Revolution, verfluchte Palacken' i wszelkie | 
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niemcy. Jakiś naluny piwem TFeuton, wprost wylewa- 
jący się z okna, prawił siarczyste kazanie, wyrzuca? 
jakieś przedmioty, wymachiwał fajka i w przeciągu 
minuty wykrztusił kilkanaście dosadnych wyrażeń. Na 
nieszczęście biedak uchrypł i zaczął zrywać ze złości 
kawałki gzymsu, Otoczyły nas tłumy niemców i niemek, 
zjawiła się i policya. Komisarz zawyrukował z patosem 
nin Namen des Gesetzes es iat verboten hier polnisch 
zn singen“, poczem zagroził aresztowaniem. (n mówił 
po niemiecku, my pu polsku. Dlugo nie mogliśmy się 
poroznmicć. Wreszcie wzmianka o „Kole polskiem* 
i o telegramie du prezesa Koła, Głąhińskiego wywarła 
magiczny skutek. Pan komisarz i policyanci zaczęli 
władać językiem polskim i wypierać się zakazu śpie- 
wania po polsku. Zapytany o nazwisko oznajmił komi- 
u, że się nazywa: Polizeitihrer"" — Był ta bardzo 
miły. alo nie potrzebnie awavturujący się staruszek. -— 
Pochodem jrzez miasto wróciliśmy na stacyę w tuwa 
rzystwie pana kamisarza, jego pomocników i niemieckiej 
gawiedzi, Urzędnik telegraficzny nie chciał przyjąć wy- 
stylizowanego w polskim języku zawiadomienia do pre 
zera Głąbińskiegu. Wobec tego załatwiliśmy to dopiero 
w Cieszynie. 

W Cieszynie przyjęta nas w „Domu Narodowym”. 
W pięknej sali koncertowej zasiadło da stołu z górą 
d sób, bo prócz „Zjednucze: brało udział 
ie stowarzy kat. młodzieży rubutniczej, 
które władnie w tym dniu ohchodziło uroczystość po. 
święcenia związkowejo sztandarn. My właściwie byliśmy 
przypadkowymi gośćmi. I ich i nas witał ka, poseł 
Lwndzin, redaktor Zabawski, odpowiadali nasi przedsta 
wiejele Winiarski, Bohuszewiez, Sikora, mówili robotnicy, 
posypały nię toasty i zdrowia, zakończono pieśniami. 

Po obiedzie wyszlitmy wszyscy pochodem ta za- 
bawę do parku „na tirabinach”. Pochód liczył około 
300 osób, w tem kilkadziesiąt kobiet (słuchaczek uni- 
wersytetu i ślązaczek). Droga prowadziła przez ulicę 
„Głęhoką”, przy której znajdnje się dom „Nordmarkn*, 
„Deutsches Haus”. Tutaj oczekiwały nas falangi niem 
ców, uzbrojonych w kamienie, hokserv, dragi, petardy. 
Wobec niebezpieczeńnstwa przerwania pochodu, wysunęła 
się na czoło „Zjednoczenie*. Zdaln wśród tłumu świe- 
ciły się pięknie .pikolhauby” policyantów, okna prze- 
pełnione płcią piękną, młodą i stavn, laski aterczące 
nad pgłowaami mas wszystko to oznaczało, że be- 
dziemy przyjęci owacyjnie, T nie zawiedliśmy się. 

Z pieśnią „Jeszcze polska nie zginęła“ wkroczy- 
liśmy na ul. „Głęboką*. Powitnł nas niesłychany ryk 
i grad rozmaitych pocisków. Z okien i bram leciały 
kamienie i zgniłe jaja, lały się strumieniami nieczy 
stości, padały strzały rewolwerowe, odłamki żelaza 
i wybuchały z ogromnym lmkiem obrzydliwej woni 
petardy. Z ukna kamienicy „Nordmarku* ranciła jakaś 
niemka bombę. Ta roztrzaskując się rozerwała dłoń 
polskiemu robotmkowi, drugiemu uszpeciłn twarz i po- 
raniła konia, na którym jechał przewodnik pochodu. 
Mimo takiego przyjęcia razyliśmy dalej, za nami mu 
zyka i młodzież robotnicza. Niemcy jednak nie dali za 
wygraną. Widząc, że nie la im się rozbić pochodu, 

iegli tłumem do wylotu ulicy, prowadzącej ku 8a- 
skiej Kępie. Obeadzili przejście i z wyciem „Wacht 
am Rhein“ chcieli się na nas ponownie rzucić, Qdyśmy 
już blisko hyli krytycznego miejsca, jeden z nas pod- 
niósł do góry laskę na znak, że mamy śpiewać. Niemcy 
zaczęli pędem uciekać, rzucając znowu kamieniami, ka- 
wałkami metali, petardami i lejąc na nas rozcieńczoną 
jajecznicę, Tu padł ugodzony w głowę kamieniem ae- 
kretarz „Macierzy śląskiej" p. Marcinek. | 

Wreszcie dotarliśmy do parku na „Grabinachć. 
Rzadko który z nas nie był poraniony, luh powalany | 
Jednemu przestrzelono obie 
ręce, poseł ks. Londzin został zraniony kamieniem. 
Ogółem 20 osób poranionych. 

Wieczorem tego samego dnia znowu zaczęły się 
orgie. Kilkudziesięciu niemców napadło z kijami ua 
profesora polskiego gimnazyum p. Jawienia. P. Jawień 
bronił się laską. To rozwiciekliło pruskich bandytów. 
Wyrwali w kańcu p. Jawieniowi laskę, przewrściłi go 
na ziemię i niemiłosiernie zmasakrowali. Oblany krwią, 
z siedmiu ciężkiemi ranami na głowie byłby może przy- 
płacił życiem, pilyby mie przypadkowe zjawienie się 
kilku naszych akademików, przed którymi bohaterzy 
niemieccy uciekli. Zemdlonego p. Jawienia odniesiono do 
„Domu Narodowego”. W „Domu Narodowym* wybili 
niemcy szyby, mnóstwu pojedynczo wracających z parku 
osób pokaleczono i pubita. 

Napad cały hy? uplanawany, niemcy wydali hasło, 
jak się później ukazało „Deutsches Haus, alla heraue, 
sammeln sich  Uhrë. W napadzie brały udział wszystkie 
warstwy ludności niemieckiej: „inteligeneya-, kupcy, 
sklepikarze, robotnicy, seminarzyści, simnazyaliści — | 


nością kobiet niemieckich było plucie, rzucanie petard 
i jaj. 

Policya cieszyńska zachowywała się prowokująco 
ironicznie względem napadanych Polaków. Starosta cie- 
szyński, Jiraszek, uprzedzony v zamiarach niemców, 
wyjechał sobie na dzień 28. nutomahiłem z miasta, 
Zbrodniczemu napadowi na prof. Jawienia, przyglądał 
się z drwiącym uśmiechem żałnierz policyjny, — słowem 
władze miejskie i polityczne brały poirednio udział 
w bandycko-hakatystycznych orpiach. Widziano kieru- 
wnika policyi cieszyńskiej rozmawiajacego z przywód- 
eami napadu. Jednymi z głównych przywódców hyli 
urzędnicy komory arcyks, Fryderyka w Cieszynie. 

Na drugi dzień powtórzyły się awantury, Do bu- 
dynku gimnazyum polakiego rzucono petardę. Ludność 
polsku wyjęto z pod opieki prawa, w mieście przez 
dwa dni panowała zupełna anarchia, Polacy tutejsi 
będa musieli chwycić się energicznie samoobrony. 

Kaz. WŁ Bart... 


Głosy członków „Straży Polskiej”. 
1 


W roku 1906 ministerstwo skarbu wydało roz- 
porzndzenie do krajowej władzy skarbowej we Kwo- 
wie, aby władza i urzędy w przyszłości, pisząc po 
niemiecku, używały nazw czysto polskich. jak: 
Kraków (nie Krakau), Lwów (nie Lemberg), Zywiec 
(nie Seybusch), Stanisławów (nie Stanislau), Nowy 
Sącz (nie Neu Nandez) itd 

Na tej podstawie e. k. kraj. Dyrekcya skarbu 
we Lwowie wydala do wszystkich władz i urzędów 
okólnik z dnia 25/11 1906 l. 6948 w duchu i my- 
śli minist skarbu. Prawdopodobnie uczyniły to samo 
i inne ministerstwa, jak; handlu, oświaty, kolei, 


| rolnictwa i spraw wewnętrznych. 


Czy wszystkie jednak władze i urzędy przestrze- 
gają ściśle owych rozporządzeń * Nie! Najlepszym do- 
wodem są używane nadal przez wszystkie urzędy 
i władze pieczęcie niemieckie z nazwami niemie- 
ckiemi, jak również wydane najnowsze rozporządze- 
nia w języku niemieckim. 

Kpią wszyscy z przytoezonego okólnika, po- 
cząwszy od ministerstw, które mimo, Że same wy- 
dały owo tak ważne rozporządzenie -- używają 
dalej nazw niemieckich. 

Na dworcu kolejowym w Krakowie dotychczas 
nie usunięto tablic z napisami: „gegen Lemberg“, 
„Lemberg=Wien*, „Oderherg—Lemberg“ itd. Dalej 
na rozkładach ruchu pociągów widnieją w całej 
pełni nazwy niemieckie. 

Dzieje się to w Galicyi, w kraju polskim, gdzie 
urzęduja Polacy! 

Społeczeństwo polskie śpi, nie poczawa się do 
obowiazku korzystania z tego co nam obey dają. 

Prosimy zatem wszystkich władz i urzędów, 
aby jak najrychlej zamosowały się do wydanego 
rozporządzenia, w przeciwnym razie będziemy zmu- 
szeni piętnować publicznie tych, którzy usuwają się 
od obowiązku narodowego. Prosimy także cały ogół 
a przedewszystkiem kupców. ahy w koresponden- 
cyach z zagranicą używali li tylko nazw polskich. 
jak przystało na społeczeństwo swych praw świa- 
dome. K. 


I. 


Nmiem zwrócić uwagę Hzanownej Redakcyi na 
następujące fakta, które muszą razić myślących po 
polsku i nie powinny być tolerowane : 

1) Są w naszym kraju lekarze, którzy lubią 
przepisywać pacyentom środki lecznicze, wyrabiane 
w pruskich fabrykach. Jeden z doktorów medycyny 
w Krakowie powiedział do mnie nawet, że dla pa- 
tryotyzmu nie myśli używać gorszych, krajowych 
wyrobów, chocby nawet kosmetycznych. Prawdopo- 
dobnie pochodzi ta stąd, że bardzo wielu naszych 
przedstawicieli umicjętności fachowych nie może się 
dotychezas pozbyć bałwochwalezego lub bezmyślnego 
holdowania niemieckiej, a zwłaszcza pruskiej nauce, 
pod wpływem której kształcili się. Czyż tylko z nie- 
mieckich dzieł. cznsopism i reklam mamy czerpać 
mądrość? Czy irancnskie lub inne wyroby. jeżeli 
nie ma naszych w pewnym rodzaju, nie mogą za- 
stąpić niemieckich i czy nawet nie są od nich lep- 
sze? Ale my jesteśmy opanowani przez Niemców 
na wszystkich polach życia, nietylko ekonomicznego, 
przemysłowego. handlowego itd, lecz i naukowego, 
a nawet duchowego. 

2) Niepojętą jest tolerancya ze strony spole- 


imie „Domierwettery*, Tak przywitali naa kulturalni ' i mężczyzni i kobiety, nawet dzieci szkolne. Specyal- | czeństwa dla aptekarzy i właścicieli składów apte- 
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cznych („droguistów*), którzy wciskają publiczności 
reklamy przysyłane im przez pruskie fabryki i po- 
sługują się wyłącznie temi ad hoe eporządzonemi 
reklamami do owijania pakiecików, flaszek itp. po- 
dawanych publiczności. Są nawet używane koperty 
na recepty, zadrukowane reklamami wyłącznie pru- 
skich wytworów. Najnatrętniej w ten sposób rekla- 
mowany jest berliński wyrób „Sanatogen*. 

3) W „letniej stoliey Polski“, Zakopanem, stoi 
na Krupówkach, wprost kościoła parafialnego, auto- 
matyczna waga osobowa, oczywiście niemiecka, — 
ale do tego stopnia niemiecka, że wszystkie nagłó 
wki i objaśnienia, a jest ich tam bez miary, są wy 
konane wyłącznie w języku niemieckim! Jak 
można było dać pozwolenie na umieszczenie takiej 
wagi w ulicach Zakopanego (być może, iż takich 
wag jest tu więcej), zwjaszcza, że w innych miej- 
scowościach widzi się wagi podubne, zaapatrzone 
w polskie i niemieckie napisy? Jak publiczność 
może cierpieć podobne rzeczy w Zakopanem? Nie- 
zrozumiałe. 


BS. 


Zakopane. 


Rozmaitości. 


Hakatyści w Warszawie. Zebranie ogólne war- | 
nzawskiego zboru ewangelicko-augsbuskiego odsłoniła 
1 ujawniło fakt chavakterystyczny, że posiadany w War- 
szawie wcale spore grono szowinistów Niemców, przez 
nas samych, wyhodowane, którzy w zacietrzewieniu 
swem radziby i na naszych śmieciach rządzić się jak | 
we własnym „Vałerłandzie* i wybrali do tego — jak 
im się zdawało nejpodatniejsze — pole spraw wyzna- 
niowych. 

Już od zagajenia zcbrania przez prezeen kollegium, 
jenerała Wilhelma, owi „patryoci* niemieccy zażądali 
tłumaczenia im wszystkiego, co mówiono po polsku, 
na język niemiecki, ale w połowie obrad znudziło im 
się to widocznie i odrazu — zaczęli rozumieć po polskn! 

Po krótkich rozprawach zabrał głos po niemiecku 
przywódca — jak się okazało opozycyi w łonie 
zboru, uważanej przez nią samą za „patryotyczną!, 
p. Karol Lampe. 

Mówca niemiecki, nie licząc się z tem, że przez 
wielu nczestników zebrania nie był zrozumiany, wy 
głosił filipikę, ponczając o obowiązku pilnego pamię- 
tania o tem, że ewangelicy warszawacy pochodzą z „ Va- 
terlandu*. 

Największe jednak wzburzenie wywołały w zgro 
madzeniu wnioski, podpiaune przez 72 Niemców-ewan- 
gelików, których czębć tu podajemy jako wysoce cha- 
rakterystyczną i odsłaniającą jawną nietolerancyę wy- 
znanja rzymsko-katoliekiego, równoznaczną z nienawi- 
ścią polskości. 

Wnioski te brzmiały : 

a) Osoby, których żony ną wyznania rzymsko- 
katolickiego, nie mopa być członkami kollegium ko- , 
kcielnego i komitetu zborowego; 

b) Ponieważ ogólne zebrania zboru bywają ozna- 
czane na dzień powszedni, w którym większa część 
zborowników z powudu zajęć pozbawiona jest możności 
wzięcia w nich udziału, etawiania swych prawnych ży- 
czeń i wyjednywania zatwierdzenia ich, przeto dla uau- 
nięcia tej niedugodności należy $ 12 regulaminu wewnętz- 
nego zmienić w nastęjujący sposób: „Ogólne zebranie 
zborowe winno być oznaczone na dzień Dużego Ciała, 
bez względu nu to, czy święto powyższe wypada w mie- | 
Biącu maju, czy też czerwcu”; 

c) Lekcyi konlirmacyjnych pp. pastorowie udzie- 
lają w ten sposób, że niemieccy i polscy konfirmanci 
przybywają jednego dnia i o tej samej godzinie łacznie | 
na lekeye, Ponieważ wykład w języku polskim po- , 
przedza niemiecki, przeto dzieci, mówiące po niemiecku, 
siedzą bez żadnego zajęcia i marnują czas. Z tego po- 
wodu podający są zdania, że lekeye konfirmacyjne na- | 
leży odbywać osobno dla dzieci mówiących po niemiecku ' 
i osobno dla dzieci mówiących po polsku. 

Punkty 1 i 2, jaku zawierające jawną prawnka- 
eyg pod adresem łudności polskiej katolickiej, komen- 
tarzy nie potrzebują. 

Punkt || jest szykaną, wymierzoną przeciwka pa- 
storom, Obecnie, podczas przygotowania do komunii áw.. 
pastoruwie uczą ogohna chłopeńw i dziewczynki. W. 
kład odbywa się po polsku, poczem treść jego dyktuje 
się po polsku i po niemiecku. Skarg na tu dutychczan 
nie było, gdyż w ciągu uatatnich lat 10-ciu_ znalazło 
się lylku dwoje dzieci niemieckich, które nie rozumiały 
po polsku. Według żądania petentów. pastor musiałby 
powtarzać wykład nie dwa, lecz cztery razy, co hyłoby 
prostem marnowaniem czasn. 


P. Gustaw Martens przemówił pierwszy, żądając 
słusznie odrzucenia wniosku bez rozpraw, większość 
jednakże oświadczyła się za rozprawami. Wobec tego 
nad projektem tym zabrał głos pastor Machlejd, który 
w gorących słowach uwydntnił wysoką nietolerancyj- 
ność wniosku ; przypomniał? zażartym hakatystom chlubę 
kościoła protestanckiego, 4. p. czcigodnego pastora Ot- 
tona, urodzonego z matki katoliczki. Zazni ł, że kol- 
legium nie może podejmować się funkcyi policyjnych 
i rewidować paszportów swoich członków, ażeby spraw- 
dzić, czy który nie ma katolików w rodzinie; wresz- 
cie zaznaczył znamienną niekonsekwencyę petentów, któ- 
rzy występują tylko przeciwko katoliezkom, nie mają 
zab nic przeciwka temu, aby w kollegium zasiadali lu- 
dzie, żonaci z kobietami innych wyznań nie ewangelie- 
kich. Przecież sam prezes konsystorza ma w rodzinie 
prawosławnych, a nie to jakoż petentów nie razi. 

Po kilku przemówieniach „pro“ i „contra“ wnio- 
ski znaczną większością zostały odrzucone. 

Przegląd jeneralny. W Paljunicach pod Łodzią 
odbył się trzydniowy zjazd niemieckich stowarzyszeń 
gimnastycznych, strzeleckich i śpiewaczych, zarówno 
z Łodzi, jak okolicy. 

Zjazd rozpoczął się w sobotę. W dniu tym po- 
częli się zjeżdżać do Pabjanie ezłonkowie Ntowarzyszeń 
oraz zaproszeni goście. Przyjechała z górą 2.000 osób, 
które podejmował specyalnie utworzony w tym celu 
komitet. Z Łodzi przyjechały trzy stowarzyszenia gimna- 
styczne, mianowicie: „Jabnć, „Kraft i „Achilles“; 
oprócz nich brały udział w zjeździe stowarzyszenia 
gimnastyczne ze Zgierza, Aleksandrowa, Konstantynowa 
i Pabjanie, dalej szeżć stowarzyszeń śpiewaczych, między 
niemi trzy kościelne, zarówno katolickie jak ewange- 
lickie, oraz stowarzyszenie strzeleckie z Pabjanic. Był 
to niejako przegląd jenersiny sił niemieckich z Łodzi 
i okolicy. 

Kulminacyjnym punktem trzydniowegu zjazdu był 
pochód Stowarzyszeń przez miasto, urządzony w nie- 
dzielę. W pochodzie wzięło udział przeszło t ó 


ja osób. 
Członkowie stowarzyszeń gimnastycznych oraz strzele 
ckich byli w kostinmach z czarmemi krzyżami na pier- 
sinch; Rztandarów niesiono wiedm. Na czele pochodu 
maszerowała orkiestra Stowarzyszenia „Stela”, grając 
plotni niemieckie, Przeciągnąwszy przez kilka ulic, po- 
chód udał się do ogrodu w Górce Paljanickiej, gdzie 
odbyły się najpierw twiczenia gimnastyczne, a potem 
zabawa. Naturalnie, komenda była „jednolita“ w języku 
niemieckim. Kntuzyszm w ogrodzie panował niesłychany. 
Kioski z piwem, n poustawiano ich kilkadziesiąt, były 
w formulnem oblężeniu, Okrzyki: „lloch!“ oraz bezu: 
atanne oklaski miesznły się z melodynmi pieśni narodo 
wych niemieckich, przygrywanemi przez dwia orkiestry, 

Następnego dnia, w poniedziałek, odbyły się dalsze 
twiezenia ornz wspólny obiad, po którym uczestnicy 
zjazdu, pokrzepieni na duchu I cielo, zaczęli opuszczać 
Pabjanice. 

Wóród licznych toagtów, wygłoszonych na obiedzie, 
zasługuje na uwagę przemówienie jednego mowcy, który 
wyraził się, że tego rodzaju zjazdy są bardzo potrzebne, 
ponieważ budzą ducha wsród niemców, osiadłych w Kró 
lestwie, przyczyniają się do podtrzymania solidarności 
i bronią niemców od asymilacyi z polskiem apułeczeń- 
stwem, Przemówienie to przyjęto hncznymi oklaskami, 

Tak się bawią i organizują Niemcy na ziemi 
polskiej, Porównajmy z tem opia drobnej zeszłotygo- 
dniowej wycieczki polskiej do polskiego Cieszyna. Szkoda, 
że nie był na niej Bolesłnw Prus — mógłby podziwiać 
„..cywilizacyę „doskonalezego gatunku ludzi“ \Patez 
fejleton: Pogadanka polemiczna). 

Niemiecka bezczelność. W ostatnim zeszycie 
„Simpliciasimusa*, tygodnóka ilnatrowanego, wydawanego 
w Monachium, znajduje się rysunek, przedstawiający 
mężczyznę w sirojn węgierskim z czaów Źriny epo 
o rysach twarzy Huna, który depce pu trupach zańcie- 
lających niezmierną płaszczyznę. Ollrzymi chłop opiera 
się na szablicy z nadzianem na niej niemowlęciem. Nad 
rysunkiem uapis: „die armen Polen*, u dołu: „wenn 
das so weiter gehet, werden uma die Preussen so he- 
handeln, wir die lłuthenen*, 

Rysownik skłamnł nicenie Pomijając, że bajka 
nikczemną jest, abyśmy mordowali Rusinów, (chyba, 
że Potocki był Rusinem a Niczyński Polakiem), wogóle 
nawet dzieje wojen, prowadzonych przez Polskę, nie 
podają faktów znęcania się nad pobitymi. Wystarczy 
natomiast przypomnieć wojnę franeusko-niemiecką w r. 
1870/1. Niemcy palili wdwezas francuskie miasteczka 
i sioła, wysyłali łupy wagonami do ojrzyzny, a za 
walnych stezeleów. którzy szarpali drabninjsze udziały 
niemieckie, rozstrzeliwali starców, kapłanów, lndzi nie- 
winnych. 

Raczej wypaduło rysownikowi w miejsce kar- 
nawałowego Polaka, wylęgłegu w fantszyi pudliczownnej 
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ciężkiem piwem bawarskim, narysować kazaka siczo| 
wego w watalach Gonty, Żeleźniaka, Chmiela. Wtedy 
nie minąłhy się z prawdą. Kozactwa rzezało, ca mi 
się dostała w ręce, brało na spisy niemowlęta. Ni 
piszemy tego na wiatr. „W czasie oblężenia Lwowa 
przez Chmielnickiego, kozactwo nie szanujące ani własnej 
religii, ani krwi ruskiej, zająwszy cerkiew św. Jura, 
przypalałi ihumna, shy podał kędy achował pieniadze, 
Thumen w mękach zawułał: „Ilej probuch chrestya 
a kozacy na to z uśmiechem: „Bateńku, nechoczym 
twoji wiry, łysze ditkych hroszi!* /Zimorowiez . 

implieissimus* naturalnie znajdnje sie w każdej) 
naszej kawiarni i w patryotycznych ... resureach. 

Hakata w kościele. W pracy nad usunięciem pol- 
Bkości z kościoła nie ustaje Makata. W Berlinie w parafii 
fw. Pinga zaprowadził dawniejszy proboszcz ks. Frank 
zwyczaj, że w dzień Bożego Ciała odbywała się pro- 
cesya dla Niemców a w następną niedzielę dla Polaków. 
W bieżącym rokn administrator ka. Rust akasowsł ten 
zwyczaj, oświadczając Polakom, że polskiej procesyi 
nie będzie, bo nie otrzymał na to pozwu 
lenia(r). 

Dziennik berliński stwierdza, 
lenia wcale nie było potrzeba. 

Ziemia lubelska donosi: „W Udryczach zbudo* 
wano kapliczkę i miano śpiewać pieśni majowe, poli- 
cya zabroniła tego. W innych wioskach również ko- 
zacy lud, gromadzący się pod ligurami na pobożne 
śpiewy majowe, porozpydzalić. 

Bojkot polaków. W Słowie polskiem czytamy :| 
Jak tylko ukazały się w handlu towary wyrobu gi 
kiego, Rusini zaczęli ze wszystkich sił bojkotować 
kiełkujący nasz przemysł. Powszechnie znane ną przy- 
padki, gdzie zajsdły ukrainiec za pudełkiem zapałek 
będzie biegał od sklepu do skłepu. aż natmfi na wy- 
rób wiedeński. (o prawda, nie zmęczy się zbytnio tem 
bieyaniem, bo u nas o zapałki niemieckie nietrudno: | 
A ołówki Majewskiego, dzięki redakcyi Dita, przeszły 
Już do martyrologii narodu „ukraińskiego“. Każda kro: 
nika jent zapełniona temi ołówkami, n właściwie na- 
rzekaniem na ich kupowanie przez roaka młodzież 
szkolną, Obecnie niejaki p, Czajkowski nawołuje w Dile 
cmły „naród ukraińaki“ do bojkotu ekonomicznego Po- 
laków na całej linii. Do tego celu ma ełużyć organi- 
zacya, któraby zmusiła wszystkich Rusinów da akeyi 
zolidarnej w tym kiernnku. Nie walno Ruvinowi uda- | 
wać aig do ndwokata polskiego. lekarza polskiego, 
szewca, krawen i t, dz nie wolno nie kupić w firmie 
polskiej, lecz ównzem starac nig o pudkopanie jej egzy= 
stencyi, Komitety cerkiewne nie powinny oddać żadnej 
budowy do rak przedsiębiorcy polekiego. Jeżeli kto 
wyłamie się z pod solidarności, ten publleznie we 
wszystkich gazetach ukraińskich bedzie piętnuwany 
jako „chruńć (to znaczy fw... W tym celu po dzien- 
nikach umyślnie zaprowadzona będzie rubryka p. n | 
„llańba”. Wszystko to powinno wię robić nie pod ha- 
atem wyraźnego bojkotu Polaków, lecz pod haałem | 
„Swój do swojego”, aby nie wzludzić czujności ze 
strony społeczeństwa polskiego, 

Q wyższą uczelnię w Wilnie, W sali klabu Szia- 
checkiego w Wilnie odbyło się pierwsze zebranie ko- 
misyi w sprawie wyższej uczelni w Wilnie. Kamiyę 
tę, jak wiadomo, zorganizowała Nala miejska miasta 
Wilna. Na pierwsze pomedzenie przybyło ti osób. | 
Przewodniczył prezydent miasta, p. Micha? Węnławaki. 

Prezydent zakomunikował, że rząd obecny zgadza 
się na powstanie takiego zakładu w Wilnie. | że nia | 
jest zasadniczo przeciwnym założeniu w Wilnie uniwer- 
sytetu. Według inlormacyi p. prezydenta, prezes mie > 
nistrów p. Stułypin poleca komisyi wileńskiej w spra- 
wie wyższego zakładn, sżeby zajęła się tylka opraco= 
waniem projektu najbardziej pożądanego typu wyższej 
uczelni, bez rozważania kwesty! skąd i jaką druga uzy” 
akać niezbędne irodki. 

Wyróżniłu się przemówienie p. Subulewa, który 
ońwiadczył mię za utworzeniem zakładu naukowego na: 
wego typu. Zakład taki ma nie być ani uniwersytetem, 
nni politechnika w szablonowem znaczeniu tych wyra- 
zów, lecz zakładem naukowym „mieszanym“. rzemó 
pośredniem pomiędzy uniwersytetem i politrelnikn, za- 
kładem przystosowanym przedewszystkiem du qiutizeb 
ludności miejscowej. Projekt p. Sobolewa ogólnie wię. 
podobał. 

Następnie p. Wacław Studnicki powie „ że jego 
zdaniem nie ulega wątpliwości. iż ogół łyczy sobie 
uniwersytetu. ale rezygnuje, w danej chwili politycznej, | 
z tych pragnień, ponieważ wie, czem byl uniweraytet | 
awski, i takiega uniwernytetu aui takich projemiz 
jak warszawscy, mieć nie chce. 

W ostateczności posłanowionu utworzyć tezy pod- | 
komisye: uniwersytecką, politecnirzna i mieszana. 


że tegu pozwó- 
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Przeciw jązykawi ukraińskiemu. W tych dniach 
było mię w Kijowie, pod przewodnictwem cenzora 
. A. Sidorowa, walne zgromadzenie członków „klabn 
acycnalistów*, ma kłórem omawiano zgłoszony do 
Dumy projekt prawa o wprowadzeniu w szkołach na 
tuai nauczania w języku ukraińskim. 

Kluh kijowski opracował w tej kwesty memo- 
jvmł, w którym majgoręcej protestuje przeciw projek- 
owi Simiu posłów do Dumy. Memoryal zaprzecza 
kłównemu argumentowi autorów projektu, którzy twier- 
iza, że „ukraińcy* mie rozumieją po rosyjsku, wobec 
zezo nauka w tym języku jest dla nich wielce utru- 
fnionx. Memorya? twierdzi, że jest wręcz przeciwnie 
łe pukraiùcy“ nie pojmują całkiem sztucznego „ję- 


est w Galicyi przez pp. Ilruszewskich. Dalej memo- 
jynł wykaznje, że projekt ten nie dąży do celów pe- 
lagogicznych. lecz czysto politycznych, będąc odbiciem 


z wrogami narodu rosyjskiego i całej Sło- 
62yzny. 
Prof, T. Florinskij zgadzał się całkowicie z argu- 
jnentami memorynłu, lecz uważał za konieczne poczy 
nie w nim niejakie zmiany. W projekcie $7-miu posłów 
powiedziane jest, że nauczanie języka rosyjskiego w azko 
łach małorosyjakich powinna być zachowane, jako „lek- 
syn języka państwowego“, Zdaniem prof. Florinskiego 
fest to nlmutd, Język rosyjski jest językiem „państwo. 
wym“ dla Polaków, Gruzinów, Ormian, Tatarów i t, d, 
lecz dla Małorusów jest to język rodzimy, 

Przeciw wprowadzeniu do szkół języka nkrajń 
kiego przemawiał jeszcze cały azereg mówców. 

Walne zgromadzenie klubu, po nukończenin dy 
økusyi, poleciło prof. Florinakiemu zredagowanie rezo: 
lncyi. której zasadnicze punkty zostały pr. 

A nu, przenieście się tam panowie U 


KĄCIK JĘZYKOWY. 


s 
Wielmożny kąciku! 
Wielmożnym* jesteś, skoro odbierasz laty 
pogo z tych, którzy mówią i piszą po polskn lepiej 


od 


ożnym* będziesz i zdziałasz wiele dobrego, 

„vel jeyn listami jak najczęściej pozwolisz cieszyć nię 

"m Straży Polskiej 

Jedno tylko „aleś w tem dobrem i pożytecznem: 

kto pawnsy mię pisn du Ciebie skoro tak „Wielmoż- 
ch; kta pownży ię wytykać błędy, skoro 

wńzyscy ciężko i uczyć mię, a nie uczyć nam 


czytelni 


upor i: 
wrati" 
lziwię się sam swej odwadze, że piszę do Ciebie, 
lecz chcę pr o pomoc i radę w dobrej aprawie 
apodzicwam się więc przebaczenia 
Kąciku" „Wielmożny* jeste — spraw zatem, by 
pisma nasze zwróciły uwagę na swe działy ogłoszeń, 
ly poddały je korekcie i nie pozwalnły, aby w ogło 
szeniach tak alrnsznie pantwiono się nad naszym językiem! 
Uhcerz przykładów inoże? owszem — nto biorę 
do ręki jeden egzemplarz pisma cudziennegu, wycho- 
dłzącego we Lwowie, i cytuję dosłownie: 
| „inteligentna młoda osoba szuka do samoj- 
atnego zurządu domem w miasteczku, 
2. „Poszukuję zdolnych czeladzi stolarskich 
budowlanych”. 
„Poszukuję dużą i dobrą lodownięć. 
„Poszukuję dziewczynę od 14 do 16 lată. 
D „Sehtreifwagen du sprzednniać, 
m... pawilony w których to pa- 
wilonach odbywnć się będzie podawanie zim- 
nych i ciepłych przekąsek” 


ek“. 


Piękny bukiet — cu 


Wz. at. 


1. 
Volapiick rzemieślniczy. 


— lej, chłopcze. dawaj mi tu zollatock i po 

lirstab1. tylko duchem. A zabierz ze nahn winkel 

i brechatange. 

Te słowa wymówił majster ślnnataki w 

gdym wszedł do Jego warsztatu. 

Zanotawułem sobie wyrazy, a nazajutrz znów wię 

m niego pojawiłem. 

Lankawy panie — rzekłem — wiem, że jesteś 

Polakiem, tutaj urodzonym i wychowanym, a sądząc 

 wymuwy, nawet tuho władzjacym językiem niemie- 
, pzemn więc zadajesz pan sobie przymne i używasz 


chwili, 


yka żargonowegu,* który, jak twierdzi memoryał, ukuty | 


programu „ukrainoflów eparatystów!, którzy idą ręka | 


takich wyrazów jak zollstock, polirstahi, winkel, brech- 
stange i t. d? 

Spojrzał na mnie pytająco. 

— A jakżeż wam mówić? — odparł — tak się 
to rzeczy nazywają u nas i tak je ja też nazywam. 

— U mas, co to znaczy? 

— U nag w rzemiośle ślusarskiem. 

— To dziwne. Czyż nie lepiej byłoby mówić: 
calówka, gładzidło, kątownik, łom 

— Wie pan, że te słowa doskonale określają dane 
przedmiaty, ale trudno wymagać, abyśmy łamali sobie 
głowy nad wynajdywaniem polskich wyrazów w celu 
zastąpienia niemi niemieckich. Roboty po uszy... 

Przerwałem mu. 

Łaskawy panie, wcale nie potrzeba łamać 
sobie głowy, gdyż zrobili to za pana inni. Trzeba tylko 
wziąć to, cu jest gotowe i zastosować u siebie. 

Znowu spujrzał na mnie pytająco. 

Uiągnąłem dalej: 

— Dziwne to, że ja dziennikarz, wiem o tem 
więcej, niż pan, rzemicślnik. Otóż przed kilku laty 
w Łodzi, w tej niemieckiej Łodzi, tak zwana „Sekcya 
techniczna“ wydała „Książkę narzędziową”, zawierającą 
nazwy polskie wszystkich narzędzi, nżywanych w rze- 
mioałach... 

— AM skądże ja mam o tem wiedzieć? W dzien- 
niku, który prenumeruję, nigdy o tem nia czytałem. 

— I to prawda. Nasze dzienniki przepełnione są 
opisami „senzacyić wiedeńskich, paryskich, sprawożda 
niami z „matehów footbalowych” (czy jak wię to tam 
nazywa), z wyścigów nutomobilów, kolarzy i t. d., ałe 
„kłupstwa" jak czystość języka, uwagi nie 


zwracają. 
Tak, tak, panie — o Wasińskim całe numery, 
o tym świniarzu Kulenburgu cale szpalty, o Woldin- 
gach i toju o teju sha. Montigosu, jakok tam... 
o zahawnch i „lidrygałach* to kupa pa a o tem 
ca pożyteczne to figa. 
Po tej dorażnej krytyce dziennik: 
przyrzekł mi, że sobie „Książkę narzędziową" spro: 
wadzi. Czy dotrzyma ? 


le 


111, 
Jak mówić i pisać nie należy, 


Zapoczątkował akcyę 
częściej spotykany. Powinno się pisać: 
akeyi, rozpoczął akcyę, a jeszcze lepiej: 
alność, zaczął dziać. 

„Nie mogę przybyć z powodu złego zdrowia“, 
(schlechte Gesundhcit), Zdrowie jest zawsze rzeczą du 
bra, tak jak cukier nie może być gorzki, Jeżeli jest 
złe, to już nie jest zdrowiem, lecz chorobą, która na 
odwrót nigdy nic może być dobra. Należy więc mówić 
i pisać: nie mogę przybyć z powodu choroby, z braku 
zdrowia, ponieważ jestem niezdrów, 

Wypośrodkować (ausmitteln" obrzydliwy no- 
wotwúr, nieznaczący nie innego jak dowiedzieć aię lub 
dojàd do czego po pewnem badaniu, po namyśle, 

Tak nie idzie (es geht nicht), permanizm co- 
raz więcej używany zamiast połakiego: nie uchodzi, 
nie godzi się, nie wypada, nie przystoi. 

„Wielka była jego zachłanność". Pa polsku: 
Chciwość jego była wielka. 

„Pomimo wytrzymania egzaminów wstęp- 
nych“. Co prawda egzaminy nie sa przyjemne, ale 
i wiele porezych rzeczy „wytrzymać* musimy. Należy 
mówić: pomimo zdania, złożenia egzaminów, 

„Odkryto szkołę!” rusycyzm, 
się mówić: otwarta szkołę. 

„Uo ja za to mogę?" — permanizm. Powinna 
się mówić: nic moja w tem wina, albo: co temu jestem 
winien ? 

„Ma usposobienie, które zapoznaje przyjęte 
formy" — germanizm. Można zapoznawać, poznawać 
kogo z kim, ale nie zapoznawać (verkennen) form, 
awych zdolności, Powinno się mówić: „nie uznaje przy- 
iętych form“, „zapomina a przyjętych formach”, „za- 
niedbuje, lekceważy przyjęte formy“. (ieninsz zapoznany 
ia kim? z panem Kacprem czy Antonim?) — geniusz 
nieznany, zapomniany. 

Telegramma, programma 
częściej mówią w Warszawie (rusycyzm! 
gram, telegram. 

„Czy jest u ciebie pióro" — po polsku: 
czy masz pióryt 

„Pochód z pochodniami wypadł (ist 
auspefallen) wspaniale, Pa polsku, ndał się, powiódł 
się wspaniale, Zresztą pochód z pochodniami tu masło 
maślane. Lepiej mówie: korowód z pochodniami. 


dziwoląg coraz 


rozpoczął dzia- 


Powinno 


tak coraz 
zamiiat pro- 


u, pan majster | 


dał początek | 


Odszkodowanie (die Entschidigung). Po pol- 
aku: wynagrodzenie, zwrot szkody. 

Dzięki oznacza podziękowanie, jakże więc można 
pisać: „Dzięki sknerstwu mego stryja zostałem bez 
grosza”, albo „dzięki marnotrawatwn mojej żony wpa- 
dłem w długi" — a jednak wciąż spotykamy się 
i z powodzią, „dzięki której tysiące ludzi zostało bez 
chleba“ i z niedołęstwem, „dzięki któremu zachwiał 
się byt stowarzyszenia. Jest vzcczywiście za co dzię- 
kować! 

Wiedeńska „dyrekcya poczt” zażądała ud naszej 
Redakcyi podania terminu wychodzenia „Strazy Pol- 
skicjć, warunków prenumeraty i t. d, a na końcu za- 
mieńciła uwagę, że „numer próbny zechce być dułą- 
czonym*. A jakby ten numer uparł cię i nie zechciał, 
aby go dołączono? Na szczęście nie był uparty i po- 
zwolił się dołączyć. Rb 


Ludzie dobrej woli — zapisujcie się da 
„Straży Polskiej* i popierajcie jej cele! 

Ludzie dobrej woli — zglaszajcie się na 
delegatów „Straży Polskiej*! 

Ludzie dobrej woli — zakładajcie Kola 
„Straży Polskiej! 


Gzlonkiem „Straży Polskiej‘ może być 
kazdy Polak bez różnicy plci, którego przyj- 
mie Zarząd główny lub Zarząd Koła. 

Wkdadka na rok 1908 wynosi 2 k. 40h. 

Kogo stać na ta, daje więcej. 


Kronika „Straży Polskiej". 


Zarząd główny straży Polskiej mianował delega 
tami WPanów: Zygmunta Kolaaińskiego, nauczyciela 
w Tarnobrzegu i Zygmunta Rozwadowskiego w Jaśle. 


Zarząd główny wybruł osobną komisyę, która wy- 
lącznie się zajmuje opieką nad młodzieżą przybywaj 
do Krakowa ze stron dalszych na czas wakacyjny 
Wyśsyłają ją dobrzy obywatele, pojmujący, że dla tej 
młodzieży, zmuszoncj nieraz nczyć się w języku obcym, 
nie mającej sposubności zapoznać mię z dziejami i lite- 
ruturą ojczystą, powietrze Krakowa ma własność 1 
niczą. Pobyt jej w atarej stolicy, w mieście pam 
narodowych działa orzeżwiająco na ducha, na odporni 
Młodzież ta przybywa z różnych stron, bo wa 
znajdzie się ktoś, co udzieli jej pomocy pieniężnaj, 
częato ta pomoc jest niewystarczająca, 


Ale 
a przytem idzie 
o opiekę, o ułatwienie pobytu, n wreszcie o to, aby 


paro-alho kilkotygodniowy pobyt wyzyskać jsknajlepiej, 
aby młodzież ta widziała co godne widzenia, słyszała 
co godne ałyszenia, aby powróciła do dalekich stron 
rodzinnych lub na obczyznę z umysłem wzbogaconym. 
z sercem podniesionem. „Straż Polska* chętnie podjęła 
się tego zadania, wymagającego ofiarności czasu i pie- 
niędzy. Praca to cicha, nie na popie, nie dla reklamy 
jednostek — odbywa wię też bez miwek, przyjęć, bez 
ogłaszania w dziennikach imion „zasłużonych praco- 
wników” 


31. maja odbyły się dwa wiece „Straży Polskiej”: 
w (irybowie i Sierszy, Na pierwszym z nich delegatem 
Zarządu głównego i referentem był prof. Michał Ma 
giera, na drugiem dr. Jan Wróbel. Na obu wiecach 


| uchwalono bojkot towarów pruskieh i popieranie celów 


„Straży. Polskiej”. 


W końcu lipen lub w pierwszych dniach sierpnia 


odbędę się wiece Straży Polskiej w Zakopanem, Kry- 
nicy, Szezawnicy. Nowym Targu, Puroninie, Rabce 


i Iwoniczu. 


W przyjęciu wycieczek ludowych bierze udział 
kilkn członków „Straży“. Prezesem komitetu, działającego 
pod fema Związku turystycznego, jest członek naszego 
Zarządu dr. Jan Wrdhel. Niestrudzony prof. M. Magiera 
witu? lu żegnał ciepłem słowem kilka wycieczek. 


12 ETR AE 


W tych dniach odejdzie do Namiestnietw 
podań o zatwierdzenie zawiązanych kół. „Str. 


zna Wiedeń... 

dziestu. a Warszawę, 
Delegatami „8. P=. w towarzystwie eczki do Warszawy 
siłach”. są p. Marya Siedlecka i dr. 
Rozwadowski, 


„O własnych 
Kazimierz Jordan 


Sekcya pratowa „Atraży Polskiej" puwzięła myśl 
wydawnictwa w języku ruskim dziełek i broszur dla 
tego odłamu ludu polskiego we wschodniej Galicyi, 


któr A SFR AAA a t ar miczna przez Bartoazewicza (fejleton nwald 
y inie włada ju ut y RONA geya o jesi I W E E T E Hota pruski dzisiaj, przez O ubeekiegy. 
CY wrogimi nam REA Wah a A WE pan donusi u agitacyi dygnitarzy pewnego Towarzystwa prze- A Ea a EA Dea al powiat Mak EA 
ważna i wymagająca przedwstępnych badań, to te: ciw „Strażyć, całkie. i atie ' d ichadniw. o i 
YDaZEJĄ! p Pny , ciw „Straży*, całkiem nas nie dziwi. 1 fu mamy to samo Tych M. Magierę. Przyczynki td kweatyi| rmakiej PURZEŚNE 


sekcya postanowiła zawiqzuć stosunki z patryctycznemi 
kołami wchodniej (ialicyi, aby wapólnie obmysleć plan 
działania. 


panów trwoży szeroki zuki 
rozwoju, aby ich dygn 
się i to, że przy „5 
rzy nie będą 
omu. Heby „Ślraż” uważać 
da re 
„patryotyczni 
Panu 
wiedż panu T 


Powstała w łonie „Straży“ myśl urzadzenia na je- 
sień towarzyskiej wycieczki do Warszawy. Jestto wstyd, 
że urządzamy wycieczki towarzyskie do Wiednia, Pragi, 


działalność, 


Wiktor Barabasz 


Skład Fortepianów, Pianin i Harmonium 


polova 


najlepsze instrumenta firm krajowych. $ 


Wyłączne zastępstwo fabryk Hosendorlera, Ehrbara, Wirtha, Rotykiewicza, 
Zarazem najpraktyczniejsze krzesła do fortepianów. 


IODS ENAT ENAN TN AAT 


Ludwik Alfred Aksmann |) 


REPREZENTACYA | 
Remington Sholes Visible Chicago ) 


Kraków, Bracka 10. ) 
-A 


JANECZEK & ZIEMBICKI 


Kraków, Rynek 8 


(naprzeciw końcioła éw. Wojciecha) 


polecnję: 
wielki wybór papierów listowych, 
kart z widokami, 
wyroby ze skóry, bronzu, drzewa, 
przybory do maszyn do pisania, 
urządzenia kancelar i potrzeby biurowe. 


jne i 
Towarów z Niemiec w ogólności bezwarunkowa nie sprowadzamy. 


ij 
| 
| 
| 


W NIEMCZECH NIC NIE KUPUJĘ! —;- f 
R. Pawłowysizi "BAK A | 
t 
kj 


dostawca Związku urzędników państwowych i Centrali za 
kupu dla ohcerów i urzędników 
i Ho haftu, wypróbowane przez 


w Frakowie, Rynek 18. 


Poleca ulepnzone Singera maszyny do azyci 
hafciarnie i pracownie krawieckie i uznane za naj 
1 niadościgniane w hafcie. 


ads s nama + do do o 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie 


posiada na głównym składzie 


PIESNI POLSKIE 


zebrane przez K. BARTOSZEWICZA, (wydanie czwarte). 
dest to najlepszy zbiór pieśni i utworów patryotycznych. 
Cena egzemplarza w oprawie 2 korany. 


Czcionkami Drukarni Związkowej w Krakowie (ul. Mikołajska L. 13) pod zarządem A. Szyjewskiego. 


Pesztu, a o Warszawie nikt jeszcze nie pumyślał. Na 
100 krakowian ze sfer inteligentnych i zamożni 
stu, Pragę i Peszt przynajmniej dwu- 
dobrze lic: 
zajmie się osobny komitet. 
> szczegóły podamy w przyszłym numerze. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


1 drabinkę do posad, do ka 
Nie zważajy na tycli panów i na, ieli 


S. w S. Niech pan przeczyta powvższą odpo: 
a będzie miał pan wyjaśnienie, 


ULNKA 


zupełnie na określenie przez Pana lej „szlachetnej roboly 
Patrzymy na nią, jak na ia zasługuje, «t żeżeli nie ustanie, 4 
otwarcie wyatapimy z faklami. nie szczędząc nikoga, 

umu W. Nieste e możemy karzystać 2 peopazywh 
Pismo nasze nie płaci honoraryów, Pra akeyi i wego 
pracowników jesl całkiem bezinteresowna. 


jszych 


dziesięciu. Sprawą 


Treść: Aforyzmy przez Ienryka Sienkiewicza. 
Do wód! ma lata przez dra J. K, Rozwadowakiego. — L! ji 
wie wywłaszczenia polskiej ludności w zaborze pruskiui 
odczyt Dra Zygmunta Dziembnwskiega. — Pugadanka polo 


Iności „À 
ie zmaluły 


raży“, boją się jej 
Nie podoba 1m 
nie żni, kló- 
= i nie pozwnią 


Wycieczki 
Glosy członków] 
Kacik językowy 
Udpuwiedzi Redakcyi. 


Bartoszewicza. - Że wekcyi ekonomicznej 
na Sląsk, przez K. Wł. Bartoszewicza. 
„Straży Polskiej“. — Reznaitońci. 

Kronika „Straży Polskej” 


Zgadzamy się 


ESRO EEM EE Mre ES A S AAE 


D Day ASAA SANAS "= 
ARES RAZ RAZ AZ RKS IREE O PTE PE GPW GZ 


MYDŁA "iygonczn 


a 


s. Najlepsze są 
do mycia 


A 


cc” 
4) 


WZW 


RAY (udelikatniają skórę i chronią ją od wpływu tempe- 

DĄ ratury) — wyrobu Z 
AR Fabryki hygienicznych mydeł przetłuszczonych ZA 
ZA 28 
> M. Malinowskiego 5 

X i 34 
SA Warszawa, Nowy Świat as. n pY | 
RA 3 
SA Główne zastępstwo na Austro-Węgry: ZA 
AŻ Bolesław Tawornicki XA 
|" kraków. ulica Graniczna L. 5. = 


Jeayny w Krakowie 


| 
fabryczny sklad LALEK ZAAWEK 


DLA DZIECI 
(FILIA firmy JANECZEK & ZIEMBICKI) 


Kraków, Plac Maryacki 2 


primem 

największy wybór zabawek wszelkiego rodzaju, piłki nożne, 
rakiety do tennisa i gry towarzyskie. 

Wyroby i zastępstwa labryk czeskich, (raneuskich i angielskich, 

Zabawki z Jaworowa i Nałęczowa. Wyroly warszawskie. 


Z Niemiec towaru nie sprowadzamy. 


Towarzystwo Tkaczy w Korczynie ad Krosno, Galicja 


nad opieką św. Sylwestra 


Slowarzyszenie zarejestrowane z ogramezoną |ioręką — od *% lat isiniejące, 
czone tneslalami zasługi — po przeprowadzeniu grablownej reorganizacji, 
wyroby swych członków i istniejącej przy Towarzystwie 


znane płótna korczy 
jakoteż wezrelkic wyroby w zakrea tkactwa wchodzące. 

także zamówienia według podanych wzorów 

A7 yroby wylacznie krajowe 


wykonane przez miejscowych tkaczy członków Towarzystwa i Szkołę Ikacku przez 
kraj subwenej onowaną. 


Towarzystwo nie posiada poza Korczyną kacinych składów, 
ani też bazarów, również nie wysyla agentów. 


Korczyńskie wyroby 


otrzymać więc można tylko z Horczyny. Cenniki I probki wynyla 
się na żądanie odwrotnie. 


„Towarzystwo tkaczy” pad opieka ów. Sylwsatra. 


odznu- 
poleca 


- Wykonywa 


Adres : Korczyna {ad Kranno). 


